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Mmr, Qtót*f# «tle w ygasi
Większość Polaków, p rzyby łych  na 

te reny odzyskane, m ało co w iedzia ła  o 
przeszłości polsk ie j tych  ziem. S tarych 
n ie  uczy ł o n ie j napewno okupant z 
przed pierwszej w o jn y  św ia tow ej, a m ło 
dych szkoła polska bardzo m ętn ie  in ­
fo rm ow a ła  o dziejach polskości nad 
Odrą i  Nisą. W  um yśle przeciętnego 
Polaka uchodzą ziem ie te, jako  zamie­
szkałe co n a jw yże j przez Polaków  
gdzieś w  m g lis te j epoce p rasłow iańskie j, 
o k tó re j n ic  pewnego w  dodatku nie 
można powiedzieć. Rozm awiałem  n ie­
dawno z pewną w ysoką osobistością, 
k tó ra  m i dowodziła, że Kaszubi na Po­
m orzu Gdańskim  są z pochodzenia... 
G o tam i' i  m ów ią  dziś jeszcze język iem  
pow sta łym  ze zmieszania gockiego z 
polskim ... M g lis ty  kom pleks epoki p ra ­
słow iańskie j p rzesłon ił nam  rzeczyw i­
stość! M am  tu  na m y ś li lud z i w yksz ta ł­
conych, a cóż dopiero wspom inać o ma­
sach. M asy te szły na zachód z  na*- 
świętSEym przekonaniem , iż  tu  n ie  m a i  
n ie  b y ło  śladu polskości. N ie  dz iw  więc, 
iż  sta ła się ta  rzecz n ie  do pojęcia, że 
gdy ze tkn ię to  się z Polakam i, odwiecz­
n ym i m ieszkańcam i tych  ziem, uznano 
ich  za Niemców.

Rozm awiałem  z dosyć in te ligen tnym  
człow iekiem  w  pow iecie słupskim , po­
chodzącym z nad pogranicza m azurskie­
go. O powiadał m i, iż  m ieszkał od uro­
dzenia nad samą granicą (a lic z y ł sobie 
la t  zgórą 40) i  przez ca ły  okres s tyka ­
n ia  się z sąsiadami ze strony  niem iec­
k ie j n ie  słyszał an i jednego n iem ieckie ­
go słowa. Na zapytanie za kogo m ia ł o- 
w ych  sąsiadów z za ro w u  granicznego, 
odpow iedział bez wahania, iż  za N iem ­
ców!

B ra k  w iedzy u w a rs tw  w ykszta łco­
nych i  „ksenofobia“  u  mas w yrządz iła  
polskości na Z iem iach Odzyskanych 
niepowetowane szkody. A  przecież chy­
ba co najcenniejszego i  najw ażnie jsze­
go, co m ogliśm y znaleźć na tych  zie­
m iach, to  ak tua lna  polskość! O ile  cen­
na jes t polska h istoryczna przeszłość 
tych  ziem, o ty le  cenniejszy ich  a k tu a l­
n y  po lsk i charakter w  okresie przejm o­
wania przez nas. Należało się zaopie­
kować ja k  n a jp iln ie j Po lakam i tam, 
gdzie is tn ia ły  ich  pełne żywe skupiska, 
a tam, gdzie polskość b y ła  słaba, 
względnie już  dogasała, rozdmuchać 
je j tle ją cy  jeszcze żar. D zia ło  się czę­
sto inaczej. Czego n ie  zdoła ł okupant 
zniszczyć i  zgasić, to  dokonyw ało  się 
obecnie. Trzeba tę  sprawę w yraźn ie  
powiedzieć i  uderzyć się ręką w  piersi. 
M us im y stw ierdzić, iż  n ie  ma w o je ­
wództwa na Z iem iach Odzyskanych, 
k tó re  w  okresie w kraczania w o jsk  ra - 
dziecko-polskich zamieszkałe b y ło  w y ­
łącznie przez N iem ców. Takie  O lsztyń­
skie eonajm niej w  75 proc. b y ło  pol­
skie, D olno-S ląskie  posiadało w  całej 
wschodniej i  północno-wschodniej częś­
ci obszary zamieszkałe , n iem a l w yłącz­

n ie  przez Polaków . Polacy m ieszka li 
także i  na Z iem i L ubusk ie j i  w  w oje­
w ództw ie  szczecińskiem, w  k tó ry m  no­
tu je m y  dwa w ie lk ie  skupiska, a to  w  
pow iecie z ło tow sk im  i  by tow sk im , oraz 
jedno m niejsze w  pow iecie lęborskim , 
wreszcie —  ów  fenomen s łow ińsk i w  
nadm orskim  pasie pow ia tu  słupskiego.

FEN O M EN  S ŁO W IŃ S K I 
Otóż o ow ym  fenom enie s łow ińsk im  

zam ierzam y się z czy te ln ikam i podzie­
lić  k ilko m a  in fo rm ac jam i. K tóż  są ci 
S łow ińcy? P lem ię  polskie  czy n ie  po l­
skie? Bodajże b y ło  by  na jle p ie j ich  sa­
m ych o  to  zapytać. U czyn ił to  n iżej 
podpisany. Po dłuższym  w ałęsaniu się 
w  terenie, n a tra fiłe m  na ostatniego, ży­
jącego przywódcę g rup y  S łow ińców . 
Jest n im  A lb e r t K l ik  z K lu k . S ta ry  ten 
rybak  n ie  um ie już  po s łow ińsku. To co 
m u zostało to  jedyn ie  k ilkanaście  słów, 
okruchy m o d litw . Za to  gorące serce 

-iźłewisłtia. W  ¿Sruglch . rozmc i i  e 
m ną rozw odził się nad tragedią  swego 
szczepu —  na m oje zapytanie, ja k i jest 
stosunek jego p lem ien ia  do Polaków , 
oświadczył, że tak i, ja k  Baw arczyków

do N iem ców. M arzeniem  jego jes t na­
pisać h is to rię  S łow ińców  ostatnich la t

W  oczach naszych g iną  ich  resztki. Dziś 
już  n ik t  p raw ie  n ie  m ó w i po s łow iń - 
sku. Jeszcze ty lk o  S łow in iec August 
K ir k  okrucham i m ow y słow ińskie j po­
rozum iewa się w cale dobrze z po lsk im i 
osiedleńcami, a naw et daw ał sobie n ie ­
źle radę jako  tłum acz z żo łn ierzam i a r­
m ii radzieckie j. Jest tych  S łow ińców  c- 
becnie wszystkiego z 50 rodzin. Obec­
n ie  czynione są staran ia, ażeby wszyscy 
p ow ró c ili do sw ych osad. Tb wszystko! 
A  przecież potężny to  b y ł kiedyś szczep 
polski. Zapom niany przez m atkę o j­
czyznę, zaprzedany w  obce ręce przez 
m ożnow ładców  polskich, zdołał się 
jeszcze sto la t  tem u zdobyć na czynną 
w a lkę  w  obronie m o w y  polskie j. M ia ­
now icie, gdy w  czterdziestych latach u- 
biegłego w ie ku  N iem cy zakazali kazań 
p0V i --h j (j0 Sm ołdzina p rzyby ł pastor 
N iemiec, S łow ińcy  się zbuntow ali. Na 
dom pastora przypuszczono szturm. P ru  
sacy jednakże z a ła tw ili się szybko z o- 
pornym i.

I  ta k  zam arło  słowo polskie  w  kościele 
w  Sm ołdzin ie. Jedyn ie  p o rtre t M ostn i- 
ka, w ie lk iego  pastora s łow ińskiego z 
X V I I  w . trzym ającego w  ręku  ka te­
chizm  z po lsk im i w erse tam i pierwszych 
dwóch przykazań świadczył, że tu  g ło ­
szono k iddyś po lskie  słowo. Jest bowiem 
charakterystyczne, iż  na teren ie s łow iń ­
sk im  powstała p ierwsza lite ra tu ra  pom or 
ska. S k łada ły  się na n ią  p ieśn i K ro fe y ‘a 
ż X V I w ie ku  oraz Katech izm  i  Pasja 
w ym ienionego w yże j M ostn ika. Jedyne 
egzemplarze tych  książek znajdow ały 
się w  kościele w  Sm ołdzin ie  przed w o j­
ną. Po w o jn ie  n ie  zostało z n ich  ani 
śladu. Jedynie ów  p o rtre t zdołałem u- 
ratować.

Czas b y łb y  pomyśleć o m uzeum  sło­
w ińsk im . Ściągnęłoby ono n ie w ą tp liw ie  
uczonych całej E uropy. Trzeba bow iem  
pamiętać, że o S łow ińcach poza g ran i­
cami P o lsk i w ie  się znacznie w ięcej n iż 
u na'?. Trzebr' pamiętać, iż  p ierw szym  
uczonym, k tó ry  badał ów  fenom en S ło­
w ińców  b y ł R osjan in  pro f. H ilfe rd in g .

CZAS Z A O P IE K O W A Ć  SIĘ 
N IE D O B IT K A M I

Czas b y ło b y  w reszcie zaopiekować 
się ow ym i żyw ym i n iedob itkam i sło­
w iń sk im i. Jest w śród  n ich  wyraźna 
grupa, św iadoma swego słow ińskiego 
pochodzenia. O n ią  trzeba się oprzeć i 
rozdmuchać owo gasnące ognisko p o l­
skości. N iechaj m łodzi K irk o w ie , K lu ­
kow ie, K a jczyko w ie  i  Zawalisze rozbu­
dzą się w  sw ej św iadomości polskie j, 
n iechaj poznają polską opiekuńczą rę­
kę, k tó ra  ic h  opuściła przed tysiącem 
la t, a po p rzy jśc iu  na tę  ziemię, ja k  
dotąd, w skazyw ała im  nieraz drogę... za 
Odrę.

Jak w yże j wspom niałem , pozostało 
około 50 rodz in  słow ińskich. O pieku ją  
się n im i dw a j m ie jscow i nauczyciele 
(z Izb icy  i  K lu k ). Sekundu je  im  dzie ln ie 
p. Lew andow ski ze Słupska. N ieste ty 
e lem entarny b ra k  uśw iadom ienia u 
społeczeństwa polskiego tam tych  oko­
lic  naraża lud z i tych  na ta k  w ie lk ie  
przykrości, że ja k  m i ostatn io  p isa li —  
walczą już  ostatk iem  sił.

B y ło b y  rzeczą bardzo wskazaną, by  
w  p ie rw szym  rzędzie m łodzież o za­
gadnieniach autochton icznych p o in fo r­
mować. I  tu  m yślę, że p rog ram y h isto­
r i i  na te ren ie  Z iem  Odzyskanych po­
w in n y  rozpoczynać dzie je  P o lsk i od za­
poznania się z odpow iednim  regionem. 
Zespoli to  m łodzież w ięcej z ziemią, na 
k tó re j obecnie żyje. B ra k i pod ty m  
względem w  program ach szkolnych są 
n ie  do darowania. W ładze szkolne po­
w in n y  tem u ja k  najprędzej zapobiedz. 
D a le j p o w in r -zejść przeszkolenie w
zakresie w iec , sw ym  region ie  wszy­
scy urzędnicy.

Kończę a r ty k u ł hasłem: N ie  gasić, 
Jęcz rozdm uchiwać p rze trw a łe  ogniska 
polskości na Z iem iach Odzyskanych!

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM, PRZYJACIOŁOM I  WSPÓŁPRACOWNIKOM 
NASZEGO PISMA — SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „POLSKIE PISMO 
I  KSIĄŻKA" ORAZ REDAKCJA I  ADM INISTRACJA TYGODNIKA  „ SZCZE­
CIN “  — SKŁADAJĄ NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE.
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Przegląd wydarzeń politycznych w y d a w n ic t w a
W KRAJU

W Poznaniu obradował w  dniach 7 i  8 
grudnia br. walny zjazd Polskiego Zw. 
Zachodniego, z udziałem 700 delegatów z 
całej Polski oraz czołowych przedstawi­
cieli postępowej Polonii zagranicznej. 
Obradom zjazdu przewodniczył wojewo­
da szczeciński L . Borkowicz. Uchwalono 
deklarację ideową Polskiego Związku Za­
chodniego w  następującym brzmieniu:

„Polski Związek Zachodni w idzi naj­
większe niebezpieczeństwo dla narodu 
polskiego w  planach odrodzenia niemiec­
kich sił agresywnych, które kierowałyby 
się przeciwko naszemu narodowi, prze­
ciwko całej słowiańszczyźnie, przeciwko 
pokojowi Europy i  świata.

Pomny ogromnych strat, jakie  k ra j nasz 
poniósł w  ciągu wieków zmagań z zabor­
czością niemiecką, pomny przede wszyst- 
kiem straszliwych o fiar ostatniej wojny, 
naród polski razem z wszystkim i siłami 
pokojowymi w  świecie nie dopuści do 
odrodzenia niemieckiego imperializmu, je - ' 
go podstaw ekonomicznych, politycznych 
i  ideologicznych.

Nasz powrót na Ziemie Odzyskane to 
nie ty lko  wyrównanie dziejowych krzywd 
naszego narodu, ale także zniszczenie jed­
nej z ważnych terytorialnych i  ekonomicz­
nych baz niemieckiej zaborczości, niemie­
ckiej agresji. Dlatego też nasza granica za­
chodnia jest nie ty lko  sprawą bezpieczeń­
stwa Polski, ale także gwarancją pokoju 
światowego“ .

(W najbliższym numerze „Szczecina" za­
mieścimy artyku ł, poświęcony obradom 
Zjazdu P. Z. Z. — red.)

W Warszawie toczy się proces tzw. „Kom i­
tetu Porozumiewawczego Organizacji Pol­
ski Podziemnej“ . Już dotychczasowy^ prze­
wód sądowy daje dostateczną ilość ma­
teria łu  dowodowego, by stwierdzić, że 
właściwa „akcja podziemna", w  pierwszej 
fazie znajdująca swój wyraz w organizo­

w a n iu  band leśnych, po zlikw idowaniu 
ognisk działania zbrojnego weszła na dro­
gę służby obcym mocarstwom przez szpie­
gostwo. Wyrok sądowy określi stopień w i­
ny oskarżonych. Już obecnie jednak pod­
kreślić należy zaiste złowrogą rolę pew­
nego gatunku „dyplomatów“ , z największą 
bezwzględnością wyzyskujących okazje, by 
zdobyć dla swoich mocodawców materiały 
szpiegowskie.

Jednocześnie w  Krakowie toczy się olbrzy­
m i proces „ludobójców" — przed sądem 
stoi 40 b. gestapowców, sprawujących w  
latach w ojny straszliwą służbę „porządko­
wą“  w  obozie śmierci, Oświęcimiu. Są 
wśród nich „naukowcy" z pod najciem­
niejszej gwiadzy, przeprowadzający na 
więźniach ponure i  zbrodnicze badania. 
Są „wodzowie“ , specjalizujący się w  zbro­
dni, i zw yk li wykonawcy. Jest to więc 
w potwornej miniaturze przekrój całego 
niemieckiego społeczeństwa. Zbrodnia lu ­
dobójstwa, która ciąży na tych ludziach, 
nie była w  społeczeństwie hitlerowskim  
czymś wyjątkowym. Każdy Niemiec, z bar­
dzo nielicznymi wyjątkam i, by ł do niej 
psychicznie gotów, i  wolał mieć bezpiecz­
ną funkcję w  obozie niż iśc na front. 
Prawdę tę dobrze jest sobie uprzytomnić, 
gdy pewne sfery międzynarodowe usiłu ją 
wzbudzić współczucie dla „biednych Niem­
ców" i udzielić im  pomocy.

Na posiedzeniu Komisji Planu Gospodar­
czego prezes C. U. P. min. Bobrowski zło­
żył sprawozdanie z wykonania planu in ­
westycyjnego za 3 kw artały br. W yn ik i są 
na tyle pomyślne, że pozwala to na pca- 
w  ższenie nakładów inwestycyjnych nie 
o 10% (jak brzm i odpowiednia ustawa z d. 
3 lipca br.) a o 20%. Projekt takiego zwię­
kszenia inwestycyj został uchwalony przez 
Komitet Ekonomiczny Ministerstwa.

ZAGRANICĄ
Konferencja „W ielkie j Czwórki“  — m i­

nistrów spraw zagranicznych Z. S. S. R., 
Anglii, Am eryki i  F rancji w  Londynie zo­
stała zerwana wobec nie osiągnięcia poro­
zumienia w  sprawie niemieckich odszko­
dowań.

„Rzeczpospolita" podaje w  tej sprawie 
komentarz, w  którym  stwierdzono, że „zer-

Dalszy ciąg wspomnień Tadeusza Kra­
szewskiego, których druk rozpoczęliśmy w 
poprzednich numerach „ S zczecinaukaże  
się w następnym wydaniu naszego pisrfta.

wanie“  konferencji londyńskiej jest u- 
wieńczeniem całej tak tyk i jaką Departa­
ment Stanu (Ameryki) przy pomocy rządu 
brytyjskiego stosował od samego począt­
ku". Mocarstwa anglosaskie nie chcą, by 
Niemcy przestały być ogniskiem niepokoju 
i agresji.

Na skutek odezwy C. G. T. (centralnej 
organizacji związków zawodowych we 
Francji) stra jk, k tó ry  ostatnio ogarnął już 
całą Francję, został przerwany. Przedsta­
wiciele C. G. T. otrzymali od rządu zapew­
nienie, że postulaty Związku zostaną 
uwzględnione. S tra jk został więc przez ro ­
botników wygrany, mimo że jak  mówi 
odezwa C. G. T. — „nie wszystkie cele 
zostały osiągnięte".

Jednocześnie nadchodzą jednak z Fran­
c ji wiadomości, z których wynika, że 
czynniki antydemokratyczne czynią wszel­
kie w ysiłk i w  kierunku rozbicia C. G. T. 
Czynione są zabiegi celem stworzenia 
wszelkiego autoramentu związków „nieza­
leżnych“ , które byłyby zdolne do przepro­
wadzenia własnej akcji.

(J.)

C Y N IZM , O B Ł U D A  I...

Panow ie B e rnha rd  i  E berhard  są w y ­
dawcam i m iesięcznika politycznego 
„S tu ttg a rte r Rundschau“ . O B e rnha r­
dzie m ów i się w  Niemczech Zachodnich, 
że m a zostać m in is tre m  spraw  zagra­
n icznych w  ta k im  rządzie n iem ieckim , 
k tó re m u  pa tro no w a liby  Anglosasi. E - 
be rhard  zaś ju ż  dziś jes t podsekreta­
rzem  stanu d la  spraw  p o lity k i zagra­
nicznej w  rządzie W irte m b e rg ii i  Bade­
n ii.

„S TU TT G A R TE R  R U N D S C H A U “  —  
za jm ow ał się ostatnio p o lity k ą  zagra­
niczną N iem iec i  rów n ież stosunkiem  
N iem iec do Polski. P ism o doszło do 
wniosku, że „na leży  się porozum ieć z 
n ieszczęśliwym i P o lakam i“ , a Polska w  
zam ian za cenę porozum ien ia  z N iem ­
cam i pow inna zrezygnować z  ziem nad 
Odrą i  Nisą...

N ie  w iadom o co bardz ie j tu  podzi­
w iać: cyn izm  czy obłudę N iem ców.

„W IR T S C H A FT S  U N D  F IN A N Z Z E I­
TU N G “  —  tygodn ik , ukazu jący się w  
s tre fie  am erykańskie j, w  październ iku  
rozważał sytuację  gospodarczą państw  
E uropy środkow ej. T ygodn ik  rów nież 
om ów ił w p ły w  g ran icy  polsko-n iem iec­
k ie j na życie gospodarcze. C iekawa jes t 
argum entacja  tego tygodnika , co do 
przebiegu polsko-n iem ieckie j l in i i  g ra­
nicznej. T yg o d n ik  tw ie rd z i —  zupełnie 
poważnie —  że okoliczności, iż  na Ślą­
sku is tn ie ją  dw ie  rze k i o te j samej naz­
w ie, a w ięc N isa K łod zka  i  N isa Ł u ­
życka, w p ły n ę ły  na to, że Polsce p rzy ­
gnano ziemie, k tó re  w łaśc iw ie  m ia ły  
pozostać p rzy  Niemczech.

W  te j żałosnej zabawie w  „n a iw ­
nych“  jes t jednak jakaś ponura syste­
matyczność.

„R H E IN IS C H E R  M E R K U R “ , ja k  w ie ­
le  innych  p ism  na zachodzie N iem iec, 
om aw ia sprawę P o laków  w  W estfa lii. 
P ismo przytacza cy frę  400.000 Po laków  
przed w o jną  św ia tow ą i  stw ierdza na­
wet, że w  ro k u  1914 is tn ia ło  jeszcze w  
Zag łęb iu  R u h ry  1-375 polsk ich  stowa­
rzyszeń, że P olacy posiadali w łasnych 
radnych m ie jsk ich , i  że w yd a w a li w łas­
ne gazety. Jednak „R he in ischer M e r­
k u r “  n ie  b y łb y  pismem zachodnio-nie- 
m ieckim , gdyby  w  k o n k lu z ji n ie  tw ie r ­
dził, że dziś P o laków  na zachodzie N ie ­
m iec n ie  ma. D z ienn ik  stw ierdza, że 
„...już  w  ro ku  1914 przeważająca część 
tych  im ig ra n tó w  m ia ła  obyw ate lstw o 
n iem ieckie “ , ( ja k im  cudem P olacy w  
ro ku  1914 w  W e s tfa lii m o g li posiadać o-

Od stycznia 1948 ro ku  „ Szczecin“  u- 
kazywać się będzie regu larn ie  co ty ­
dzień, na każdą niedzielę. N ajb liższy  
w ięc, pośw iąteczny num er tygodnika  
„ Szczecin“  ukaże się na niedzielę 4 s ty­
cznia następny w  dniu  11 stycznia  
1948 roku.

Redakcja tygodn ika  „ Szczecin“  czyni 
usilne starania, by na łam ach naszego 
pism a C zyte ln icy  znaleźli m a te ria ł od­
pow iada jący Ich  zainteresowaniom. W  
a rtyku łach , d rukow anych w  „ Szczeci­
n ie “  na jw iększy  nacisk k ładziem y na 
spraw y morza i  odzyskanego przez P o l­
skę w ie lk iego  wybrzeża, oraz na zw ią ­
zane z ty m  tem atem  doniosłe zagadnie­
n ia  odbudow y gospodarczej. A k ty w iz a ­
c j i  życia gospodarczego towarzyszyć o~ 
czyw iście m usi w ie lka  praca nad odbu­
dową k u ltu ry  naszego regionu, w  moc­
nym  zw iązan iu  z rzeczywistością P olski 
Ludow ej. Baczną rów nież uwagę zw ra ­
cać będziemy na sprawy n iem ieckie ,

JED EN  GŁOS R O ZSĄD KU

b yw a te ls tw o  polskie, k ied y  państwa 
polskiego wówczas n ie  było). D z ienn ik  w  
k o n k lu z ji tw ie rd z i, że wszyscy pozosta­
l i  w  W e stfa lii P o lacy czują się dziś 
N iemcami...

Cała ta  bezsensowna i  k ła m liw a  a r­
gum entacja  zm ierza do tego, by  n ie  po­
zw olić  P o lakom  z W estfa lii powrócić 
do k ra ju . N iem iecki „H e rre n v o lk “ 
chcia łby wciąż jeszcze m ieć swoich n ie­
w o ln ikó w !

Wychodzące w  strefie radzieckie j 
* czasopismo „D IE  W E LTB U H N E “  w  cha­

rak te rys tycznym  a rtyku le  przeciwsta­
w ia  się g lo ry f ik a c ji n iem ieckich żołnie­
rzy  fron tow ych . Tygodn ik ten  pisze m. 
in.: „Jeże li w ie lu  N iem ców uważa
pierwszą w o jnę  św iatową ja ko  a k t o- 
b ron y  ojczyzny, to  jednak, w  25 la t  po 
n ie j, n ik t  n ie  może powołać się na to, 
że szedł pod W iedeń i  Pragę, S ta lin ­
grad i  N a rv ik , Mersa M atruch  i  H en- 
daye d la  obrony ojczyzny. W ie lu  z żoł­
n ie rzy  (i ich  k rew nych) żąda stale cze­
goś w  rodza ju  wdzięczności o jczyzny. I 
d latego chcemy się raz nareszcie jasno 
i  dob itn ie  w ypow iedzieć na ten  tem at. 
P rzy ca łym  współczuciu d la  losu ran ­
nych i  pozbaw ionych wolności żo łn ie­
rzy, n ie  jesteśm y zobowiązani w  stosun­
k u  do n ich, do wdzięczności Przeciwnie. 
Bo czyż za to  m am y być wdzięczni na­
szym żołnierzom , że z zapałem napadali 
na spokojne k ra je , za to m am y. im  być 
wdzięczni, że współuczestniczyli w  
dziele obrócenia obcych k ra jó w  w  pu­
s tyn ię  i  gruzy, m am y im  za to  dzięko­
wać, że p o zw o lili na bezlitosne zabijanie 
m ilio nó w  „w ro g ic h “  i  „należących“  do 
niższej rasy“  lu d z i w  różnym  w ieku, 
czy w reszcie m am y być już za to  zobo­
w iązan i do wdzięczności, że w a lczy li za­
ślepieni, uparcie  posłuszni, chociaż w o j­
nę już  dawno przegra li.

B y lib yśm y  im  naprawdę wdzięczni 
w tedy, g dyb y  ostatecznie sami z ro b ili 
porządek z bandytam i SS i  sadystami 
p a rty jn y m i. O fia ry , któ re  bezwątpienia 
zawsze is tn ie ją  p rzy tego rodzaju opo­
rze, b y ły b y  napewno niespółm iernie  
m niejsze n iż  poniesione s tra ty  w  żoł­
n ierzach i  ludności cyw ilne j, podczas 
w o jn y . W tedy b y ły b y  to o fia ry , ponie­
sione d la  słusznej sprawy“ .

Przytoczony w yżej w ycinek a rty k u łu  
—  to  jeden z rzadk ich  głosów rozsądku 
w  prasie  n iem ieckie j. Rzecz jasna, że 
jes t to  głos lew icy  niem ieckie j. Na za­
chodzie N iem iec podobnych głosów nie 
spotyka się wcale. Km ieć.

pom n i strasz liw ych klęsk, ja k ich  naród  
nasz doznał od historycznego w roga  —  
io ustaw icznej czujności, by n ie  pow tó ­
rzyć błędów, k tó re  do klęsk tych  p ro ­
w adziły.

W  dążeniu do rea lizac ji naszych za­
dań dokładam y w szelkich starań by roz­
szerzyć k rąg  naszych w spó łpracow ni­
ków  i  zapewnić C zyte ln ikom  najlepszy  
m a te ria ł pub licystyczny i  in fo rm acy jny .

Na apel nasz odpow iedział p ierwszy, 
bardzo życz liw ie , znakom ity  m aryn is ta  
Janusz S tępowski, b. redak to r „W ia tru  
od M orza“ , zapow iadając nadesłanie cy­
k lu  swoich prąc. J. Stępowski, jako  ko­
respondent w o jenny „P o ls k i Z b ro jn e j“  
przebyw ał na Pom orzu w  ro ku  1945 —  
jego barwne i  n iezm iern ie  interesujące  
wspom nienia z tego okresu m a ją  cha­
ra k te r dokum entam y.

A u to r najlepszej z dotychczasowych 
książek o Pom orzu Zachodnim , d r Józef 
M itko w sk i, św ie tny  p isarz  i  doskonały  
znawca h is to r ii Pomorza, ju ż  w  dzis ie j­
szym numerze „ Szczecina“  d ruku je  
sw ój a r ty k u ł p. t. „P ra w o  brzegowe 
daw nej P o lsk i“ ; poza ty m  d r M itko w sk i 
p rzy rzek ł zasilać nas stale sw o im i cen­
n ym i pracam i.

D r  L u d w ik  Zabrocki, docent U. P., 
k tó ry  Pomorze zna dokładnie z w łas­
nych n iezw yk le  in te tresu jących przeżyć, 
d ru ku je  w  dzisiejszym  num erze „ Szcze­
c ina“  a r ty k u ł p. t. „Ż a r, k tó ry  prze­
trw a ł“ ; współpraca rów n ież i  tego u- 
czonego na łam ach naszego pism a bę­
dzie m ia ła  charak ter stały.

P ro f U n iw ersy te tu  Poznańskiego, Ja­
nusz Pa jew ski, w spó łau tor w ydane j 
niedawno św ie tne j p racy p. t. „A n a lo ­
gie rew iz jon izm u  n iem ieckiego“ , nade­
s ła ł a rty k u ł, k tó ry  zam ieścim y w  stycz­
n io w ym  numerze „Szczecina“  p. t. „D r»  
g i n iem ieckie j z a b o r c z o ś c iProf Pa- 
jewskiego zaliczyć możemy rów n ież  d» 
sta łych  w spó łpracow ników  naszego p is ­
ma.

P ro f U n iw ersy te tu  Poznańskieg» 
S tanis ław  Urbańczyk, znakom ity  l in -  
gw in is ta , zapowiada ju ż  w  styczniowym  
numerze „Szczecina“  d ru k  cy k lu  a r ty ­
ku łó w  p. t. „Z  językoznawcą przez Po­
morze“  (język  dawnych Pomorzan, p ro ­
blem  autochtonów, nazw y m ias t pom or­
skich, re lig ia  dawnych Pomorzan).

Również d r Gerard Labuda, docent 
U. P., jeden z n a jw yb itn ie jszych  uczo­
nych młodego pokolenia, upoważnia nas 
do zapowiedzenia cy k lu  jego prac, k tó ­
re  drukow ane będą na łam ach „Szcze­
cina“ .

Rozszerzamy jednocześnie krąg  m ie j­
scowych w spó łpracow ników  naszego 
pisma, dążąc do skupien ia  na łamach 
„ Szczecina“  prac w szystkich n a jw y b it­
niejszych p isarzy tutejszego środowiska. 
M. in . zapow iedział swoją stałą w spó ł­
pracę redak to r naczelny „G łosu Szcze­
cińskiego“  S tan is ław  Szydłowski.

C zy te ln ików  naszych p ros im y o życz­
liwość w  ocenie naszych w ys iłkó w  pod­
ję tych  w  w arunkach  n ie w ą tp liw ie  jesz­
cze trudnych. T y lko  w  atmosferze ta ­
k ie j życzliwości spełnić będziemy m o g li 
nasze zadania, k tó re  rozum iem y jako  
służbę polskości na Pom orzu Szczeciń­
skim  przez upowszechnianie k u ltu ry .

P rosim y rów nież naszych C zyte ln i­
ków  o współdzia łan ie  w  zapewnieniu  
p ism u trw a łych  podstaw finansowych. 
Podstawy te uzyskuje  się przede wszy­
s tk im  przez sta łych prenum eratorów . 
Nie w ystarczy przeczytać tygodn ik  
„Szczecin“  —  należy go zaprenum ero­
wać, a w  ten sposób p rzyczynić się do 
dalszego ulepszania pisma, do ciągłego 
podnoszenia jego poziomu.

Szczegółowe w a ru n k i p renum eraty  
podajem y na osta tn ie j stronie.

Im p a s z a
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Prawo brzegowe w dawnej Polsce *)
Średniowieczne dokum enty polskie  

w spom inają n ie jednokro tn ie  o jak im ś 
osob liw ym  „p ra w ie “ , zw anym  po łac i­
n ie  „ iu s  n a u fra g ii“ , co po polsku  zna­
czy „p raw o  rozbic ia  o k rę tu “ , albo ści­
ślej „p raw o  do rozbitego* ok rę tu “ . M ó­
w ią  o nadaw aniu tego praw a i  o jego 
znoszeniu, o korzyściach z niego czerpa­
nych, o przykrościach i  stra tach spowo­
dowanych przez nie. Cóż to  b y ło  za 
prawo?

Otóż „p raw o  do rozbitego o k rę tu “ , 
zwane przez uczonych dawniejszych 
„p raw em  strądow ym “  (z kaszubskiego1 
wyrażenia, zaczerpniętego zresztą z n ie­
m ieckiego „S tra n d re ch t“ ), a przez now ­
szych w łaśc iw ie j „p raw em  brzegow ym “ 
lub  „p raw em  nadbrzeżnym “ , polegało 
na tym , że w  w iekach średnich wszelkie 
p rzedm ioty, wyrzucone na brzeg m or­
ski przez fa le  uważano za rzecz n iczyją , 
za coś, co ma praw o sobie zabrać na 
własność p ie rw szy lepszy. Za rzecz n i­
czyj ą, pochodzącą z łask i morza, uw a­
żano n ie  ty lk o  np. bursztyn, ale i  szcząt­
k i rozb itych  okrętów ; stąd nazwa tego 
„p raw a “ . Ludność nadbrzeżna, n ie  ty lk o  
na po lsk im  Pomorzu, a le w  całej E uro­
pie, korzysta ła  bardzo chętnie z „p ra ­
wa brzegowego“ . Co w ięcej, z biegiem  
czasu zaczęła je  tłum aczyć coraz b a r­
dziej na swą korzyść a na niekorzyść 
rozb itków : za rzecz n iczy ją  z biegiem  
czasu zaczęły uchodzić n ie  ty lk o  szcząt­
k i rozb itych  okrętów , n ie  ty lk o  bezpań­
skie w ra k i przygnane burzą do brze­
gów, ale i  s ta tk i z załogą i  tow aram i, 
k tó re  uszkodzone osiad ły na m ieliźnie . 
Tow ar grabiono, ludzi, gdy się próbo­
w a li bronić, b ito , naw et zabijano; do­
szło wreszcie do tego, że samych ku p ­
ców i  załogę rozbitego ok rę tu  zaczęto^ 
traktow ać, jako  „rzócz n iczy ją “ , zabie­
ra jąc  ich  w  n iew olę  i  sprzedając, jako  
n iew o ln ików .
P O C Z Ą T K I „P R A W A  BRZEGOW EGO“ 

N ie  m n iem y w yjaśn ić, skąd się w zię ło  
p raw o brzegowe. N ajdawniejsze w iado­
mości z X I I I  w ie k u  m ów ią  już  o ogra­
niczeniu, n ie  dają  w ięc odpowiedzi co 
do jego początków. Pozostają jedyn ie  
dom ysły. N ie w ą tp liw ie  jednym  ze źró­
deł tego „p ra w a “  b y ła  zw yk ła  chciwość 
ludzka; wszakże naw et w  ostatnich 
czasach można się spotkać z w ypadka­
m i ograbienia podróżnych, k tó rz y  u le ­
g li ka tas tro fie  ko le jow e j czy automo­
b ilow e j. Zapewne rozgrzeszali się lu ­
dzie stw ierdzeniem , że rozb itkam i są 
obcy język iem  i  —  często —  obcy w ia ­
rą. , N ie  zapom inajm y wreszcie, że ów­
cześni kupcy, to  również n ie  b y ły  n ie­
w inne  bara n k i: wszakże samą nazwę 
naj potężniej szego średniowiecznego
zw iązku n iem ieckich  m ias t kupieck ich  
c zy li H anzy wywodzą językoznawcy od 
chądźba. co znaczy rozbój. K ie d y  w ięc 
o k rę ty  kupców -korsarzy znalazły się u- 
n ieruchom ione u wybrzeża, ludność 
m iejscowa p łac iła  im  p ięknym  za na­
dobne.

POCHÓD W  G Ł Ą B  L Ą D U  
M ałe  s ta tk i średniowieczne w p ły w a ły  

często w  głąb lądu, w ykorzys tu jąc  n u r t  
w iększych rzek. B y ło  to  zjaw isko tak  
powszechne, że w ie lka  ilość średnio­
w iecznych p ortó w  „m orsk ich “ , ja k  s łyn­
na B rugia , , ja k  A w in ion , ja k  nasz 
Szczecin, leżała n ie  nad samym mo­
rzem, lecz nad rzekam i w  pob liżu  ich 
ujść do morza. N ic  w ięc dziwnego, że i  

*) Dawne polskie prawo brzegowe jest w 
roku bieżącym tematem ćwiczeń semina­
ry jnych z .historii gospodarczej i  społe­
cznej, prowadzonych na Uniwersytecie 
Jagiellońskim przez prof. Romana Gró­
deckiego. A rtyku ł powyższy jest głównie 
oparty na dyskusji seminarynej i  stara się 
podać je j w yn ik i iu formie przystępnej. 
Naukowego opracowania tego ciekawego 
tematu podjął się, jako pracy seminaryj­
nej, jeden z uczniów prof. Gródeckiego 
p. Janusz Sikorski.

„p ra w o  brzegowe“  w kroczy ło  przez u j­
ście rzek w  głąb lądu. Podlegały tem u 
p raw u  s ta tk i m orsk ie  w p ływ a jące  na 
rzeki, ale potem i  m niejsze s ta tk i rzecz­
ne, a naw et tra tw y , k tó re  ludność nad­
brzeżna zagarniała, gdy u le g ły  rozbiciu. 
Rozwój „p raw a  brzegowego“  poszedł 
wreszcie ta k  daleko, że uznano za „n au - 
fra g iu m “  czy li rozbicie ok rę tu  naw et 
załam ania się... m ostu na rzece pod ja ­
dącym wozem z ,to w a ra m i! Ludność 
m iejscowa g rab iła  wówczas tow ar, k tó ­
ry  w pad ł do rzek i, uważając to  za swe 
prawo. Na koniec doszło do tego, że 
samo uszkodzenie i  un ieruchom ienie 
wozu z tow aram i na moście a naw et 
rozbicie się go na 'równej drodze sta- 

. w a ło  się powodem do zagarn ian ia  to^ 
w arów  przez okoliczną ludność, ja k  to  
byw a ło  np. na Śląsku.

W A L K A  Z „P R A W E M  B R ZE G O W Y M “

Rzecz jasna, że w  ta k ich  w arunkach  
obcy kupcy  n ie  k w a p ili się ani do m o r­
skich ani do lądow ych  w y p ra w  połączo­
nych ze zby t w ie lk im  ryzyk iem . P raw o 
brzegowe odstraszało ic h  od niegościn­
nych w ybrzeży i  n iem n ie j niegościn­
nych dróg. O n i też b y li  jednym  z czyn­
n ików , k tó ry  w ys tą p ił do w a lk i z p ra ­
wem  brzegowym .

D rug im  czynnik iem , zainteresowanym  
w  zw alczaniu praw a brzegowego, b y li  
panujący, książęta i  k ró lo w ie , zwłaszcza 
ci z pośród n ich, k tó rzy , ja k  książę 
gdańskiego Pomorza Ś w ię tope łk  (+1266) 
lub  W ładysław  Ł o k ie te k  (+1333) doce­
n ia li w  pe łn i znaczenie hand lu  m orsk ie ­
go, a także hand lu  tranzytow ego lądo-

^ J - ry d e ry k
F ry d e ry k  II , którego P rusy uw aża ły 

za swego w ie lk iego  kró la , b y ł dl'a Po­
laków  przede w szystk im  in ic ja to rem  
rozbiorów  Rzeczypospolitej i  g łów nym  
sprawcą je j upadku. ■*

Państwo p rusk ie  pow sta ło  z połącze­
n ia  M a rch ii B randenbursk ie j z Prusam i 
Książęcym i. M arch ia  b y ła  ko lon ią  n ie ­
m iecką na z iem i słow iańskie j, a P rusy 
takąż ko lon ią  na z iem i spokrew nionych 
z L itw in a m i Prusaków . Państwo to  m o­
g ło  powstać i  rozw inąć się ty lk o  przez 
zdobycze kosztem Po lsk i. D zie ła  tego 
dokonał w łaśn ie  F ry d e ry k  I I ,  a przez 
to  sta ł się fundatorem  potęgi po litycz ­
nej i  w ojskow ej Prus.

Lecz, budu jąc P rusy  m us ia ł zniszczyć 
Polskę i  d latego słusznie jes t uważany 
przez nas za je j grabaża, za sprawcę 
tych  w szystkich  nieszczęść, k tó re  spadły 
na Polskę w  w iekach X V II I ,  X IX  i  x x -

Jest rzeczą interesującą i  pouczającą, 
1 ja k im i drogam i szedł n a jw yb itn ie jszy  z 

Hohenzollernów  do celu, k tó ry  m u 
przyświecał? Zaczął od oderwania Śląs­
ka, zaludnionego jeszcze wówczas w  
dużym  stopn iu  przez Polaków , o*d A u ­
s tr i i i  poddania go rządom pruskim . 
Później, przez p ie rw szy rozbiór, uzys­
k a ł Pomorze, zwane wówczas Prusam i 
K ró le w sk im i, a przez to  u tw o rz y ł po­
most m iędzy B e rlin e m  i  K ró lew cem . To 
stało się podstawą te ry to ria ln ą  d la  dal­
szego rozrostu  P rus; następcy F ry d e ry ­
ka  zdobyli W ie lkopolskę, a to  z ko le i 
pozw oliło  B ism arckow i na zjednoczenie 
N iem iec pod k ie row n ic tw em  Prus.

Dzieje p o lity k i i  dokonań F ryd e ryka  
I I  opowiada nam  pro f. W ładysław  K o ­
nopczyński w  książce „F ry d e ry k  W ie l­
k i a Polska“ *). A u to r, pierwszorzędny 
znawca h is to r ii X V I I I  w ieku , daje zna- 

. kom itą  charakterystykę  F ryde ryka , m a­
lu je  tło , na k tó ry m  p o lity k a  jego i

*) Wydawnictwo Instytutu  Zachodniego. 
Poznań 1947 r.

wego, d la  ziem  polskich.
Trzecim  wreszcie czynnik iem  b y ł 

Kościół, k tó ry  zwalczał praw o brzego­
we z pobudek re lig ijn y c h  i  m oralnych. 
Echo poglądów  Kościoła na te sprawy 
przechował np. dokum ent z r. 1263, w  
k tó ry m  czytam y: „W ed le  św iadectwa z 
D zie jów  Aposto lskich  barbarzyńcy oka­
za li n ie  m ało ludzkości wobec św. Pa­
w ła , k ied y  w raz  z towarzyszam i u leg ł 
rozb ic iu  okrętu . W yda je  się w ięc b a r­
dzo n iew łaśc iw ym , aby chrześcijanie o- 
ka zyw a li się gorszym i od barbarzyńców  
i  n iedo rów nu jącym i im  w  uczynkach 
m iłos ierdz ia “ .

P ierw szy w ys tą p ił do w a lk i z praw em  
brzegow ym  panujący. Odebrano lu d ­
ności p raw o do rozb itych  okrętów  (oraz 
wozów), a ogłoszono je  za własność pa­
nującego, czy li —  w ed le  dzisiejszego o- 
k reś len ia  —  za m onopol państwowy. 
Podobnym i m onopolam i b y ły  w  w ie ­
kach średnich np. p raw o do kopa lin  (i 
to  rów n ież na g run tach  prywatnych), 
p raw o  do po low ania na grubą zw ie rzy­
nę, do zakładania osad, targów, k a r­
czem, m łynó w  itp . Oczywiście powodem 
uznania p raw a  brzegowego za m onopol 
państw ow y b y ła  przede w szystkim  chęć 
pomnożenia dochodów skarbu państwo­
wego. P raw o brzegowe n ie  przestawało 
b yna jm n ie j istn ieć. Sam fa k t jednak, że 
ro zb itko w ie  i  ich  m ien ie  zostali uznani 
za własność panującego, m usia ł w p ły ­
nąć na polepszenie ich  losu, zwłaszcza 
że w szelk ie  ta rgn ięc ie  się na nich b y ło  
surowo karane, ja ko  naruszenie p ra w  
książęcych.

Z ko le i w y s tą p ili do w a lk i z prawem

/ /  a JD olska
działa lność się ro zw ija ły , opowiada 
b a rw n ie  przebieg w ydarzeń, zwłaszcza 
tych, k tó re  poprzedzały rozb ió r i  k tó re  
tow arzyszy ły  dokonaniu tego rozbioru 
w  r. 1772. C zy te ln ik  zapoznaje się w  
ten sposób z n iezw yk le  ważnym  okre ­
sem dzie jów  naszych i  uzyskuje  głębsze 
zrozum ienie s ił i  w arunków , któ re  to­
w arzyszy ły  naszej ka ta s tro fie  narodo­
wej i  państwow ej. Wszak dwa następne 
rozb io ry  b y ły  już  ty lk o  konsekwencją 
pierwszego, k tó rego in ic ja to re m  i  g łów ­
nym  sprawcą b y ł w łaśn ie  F ryde ryk  II .

Budow la  po lityczna staw iana zbójec­
k im  lu b  z łodzie jsk im  w ys iłk iem  przez 
szereg pokoleń n iem ieckich  w  ciągu 
k i lk u  stuleci, bo od ro ku  1525, gdy ks ią ­
żę A lb re c h t składa ł ho łd  Zygm untow i 
S tarem u na R ynku  K rakow sk im , do o- 
s ta tn ie j w o jn y  św ia tow ej, gdy H it le r  
przedsięwziął państwo i  naród po lski 
zniszczyć, runę ła  w  1944 roku. — P ru ­
sy przesta ły istnieć. Lecz istn ie je  naród 
n iem ieck i i  m y ś li o odwecie.

Jest tedy  rzeczą potrzebną, by Polacy 
zachowali dobrze w  pamięci, że Prusy 
Książęce i  Ś ląsk b y ły  punktem  wyjścia 
dla F ryd e ryka  I I ,  gdy w chodził na dro­
gę prowadzącą do zniszczenia Polski. 
Dziś oba te  k ra je  s tanow ią integra lną 
część P o lsk i pow ojennej, a Prusy prze­
s ta ły  istn ieć. W ypada tedy zdawać so­
bie sprawę z tego, że is tn ien ie  państwa 
polskiego ty lk o  wówczas n ie  będzie za­
grożone, gdy P rusy Wschodnie, Pomorze 
i  Śląsk będą stale i  trw a le  się znajdo­
w a ły  we w ładan iu  Polski. T a k i wniosek 
rysu je  się z całą jasnością i  oczywistoś­
cią w  um yśle czy te ln ika  zamykającego, 
po uważnym  przeczytaniu, książkę p ro f 
Konopczyńskiego; d latego jes t ona n ie  
ty lk o  rozpraw ą h istoryczną napisaną 
przez doskonałego znawcę te j epoki, lecz 
książką posiadającą w ie lk ą  aktualność 
po lityczną w  c h w ili obecnej, gdy u k ła ­
dają się nowe stosunki w  Europie po­
w ojenne j. (-..ski).

brzegowym  kupcy zamorscy, zwłaszcza 
zrzeszeni w  potężnej Hanzie. Zadanie 
m ie li u ła tw ione  o ty le , że n ie  m ie li na­
przeciw  siebie tłu m u  ludności w ybrze­
ża, z k tó rą  n ie  w iadom o b y ło  ja k  dojść 
do porozum ienia, lecz paru  książąt. 
Rozpoczęły się uk łady. Na początek u- 
dało się kupcom  uzyskać pewne złago­
dzenie praw a brzegowego: panujący 
zgodzili się, że w  w ypadku  rozbicia o- 
k rę tu  poprzestaną na okupie, pozosta­
w ia jąc  rozb itkom  wolność osobistą i  
swobodę dysponowania u ratow anym  
m ieniem . S topniow o dzięki staraniom  
kupców  okup zam ien ił się na zapłatę 
za pomoc w  ratow &niu  osób i , rzeczy z 
top ie li. Zrazu zapłata byw a ła  w ygóro ­
wana i  narziicana jednostronnie ro zb it­
kom  przez ra tu jących, pow o li jednak 
zam ien iła  się w  opłatę odpowiadającą 
rzeczyw istem u w k ła d o w i p racy  w  akcję 
ratowniczą, ustaloną przez przedstaw i­
c ie li obu stron; na koniec stała się za­
p ła tą  wyznaczoną przez samych kup ­
ców jednostronnie, dobrow oln ie , i  ja k  
m ów ią  dokum enty, „z  łask i“ . Ostatecz­
n ie  ju ż  w  d rug ie j po łow ie  X I I I  stulecia 
w ładcy  polscy Przem ysław  I I  i  W łady­
s ław  Ł o k ie te k  zn ieśli zupełn ie  praw o 
brzegowe, zarówno w  dosłow nym  jego 
rozum ien iu  t j.  w  g łęb i lądu, w  stosun­
k u  do s ta tków  czy wozów. Polska sta­
nęła o tw orem  dla hand lu  zagraniczne­
go.

P O LS K A  W Y P R Z E D Z IŁA  ZAC H Ó D
Dawne polsk ie  p raw o  brzegowe, ro ­

zum iane jako  praw o ludności do zagar­
n ięcia  m ien ia  a naw et osób rozb itków  
okrę tow ych  pow sta ło  w ięc praw dopo­
dobnie z przekonania, że rzeczy w y rz u ­
cane przez morze są n iczy je ; w yko n y ­
wanie jego u leg ło  zaostrzeniu, a nawet 
pewnem u zdziczeniu pod w p ływ em  za­
ognienia stosunków m iędzy ludnością 
w ybrzeża a obcym i żeglarzam i, up ra - 
w ia jącym i najczęściej korsarstwo. Szyb­
ko  jednak ulegało ono złagodzeniu, za­
rów no  pod w p ływ e m  wrodzonej S łow ia ­
nom ludzkości, ja k  i  pod w p ływ em  g ło­
szącego m iłos ierdz ie  chrześcijaństwa; 
przede w szystk im  jednak sku tk iem  
św iadomej a k c ji w ładców  polskich, do­
ceniających doniosłość hand lu  d la  wzbo 
gacenia k ra ju . Polska, znosząc ju ż  w  
trzynastym  w ie ku  praw o brzegowe, 
w yprzedziła  Zachód oraz w zoru jących 
się na Zachodzie K rzyżaków , w  k tó rych  
k ra ja ch  pobierano od ro zb itkó w  opłaty. 
Dopiero K az im ie rz  Jagie llończyk zniósł 
w  tzw . Prusach K ró le w sk ich  prawo 
brzegowe, k tó re  pozostało jednak, jako  
obowiązujące w  Prusach Wschodnich.

W  Polsce m iano poczucie słusznej 
dum y z powodu wczesnego zniesienia 
praw a brzegowego. K ró l S tefan Batory, 
k tó ry  naw et n iep rzy jac ie lsk ich  rozb it­
kó w  puszczał wolno, p isa ł z dumą do 
m iasta L ub e k i: „Jeże li n ie  je s t w  m ocy 
ludzk ie j odw rócić rozb ic ia  okrętów , to 
ciągnąć z n ich  zysk i jes t niegodnie. Je­
że li burza nieszczęśliwemu n ie  wszystko 
zabrała, dlaczegóż m ie libyśm y być o- 
k ru tn ie js i od w ich ró w  i  mórz? A n i my. 
ani nasi poprzednicy n ie  inaczej uw a­
ża liśm y rozb itków , ja k  za ludz i, k tó rzy  
w  nieszczęściu w iększe do naszej opieki 
m a ją  p raw o“ .

Oczyw iście ludność nadbrzeżna nie 
ła tw o  i  n ie  p rędko  odzwyczaiła się od 
praw a brzegowego. W ypadk i rabowania 
ro zb itkó w  tra f ia ły  się n ierzadko i  zw y­
czaj, zakorzeniony głęboko, t rw a ł całe 
w ie k i. A le  b y ł już  tra k to w a n y  jako  
przestępstwo ścigane pzez prawo. Jesz­
cze w  ro ku  1783 Rzeczpospolita Polska 
uznając t. zw. konw encję kurlandzką, 
zawartą  m ię d z y . Rosją a K u rland ią , 
w zbran ia ła  rabow ania ro zb itkó w  i  doz­
w ala ła  jedyn ie  pobierać opła tę za ra ­
tow an ie  osób i rzeczy.
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TYM O TEU SZ K A R P O W IC Z

Szczecin literacki pod Gil-otyna
Ostatnio  na łam ach p ism  szczeciń­

skich w zm ogły się dyskusje na tem aty  
k u ltu ra ln e  Szczecina, a nawet, p rzekra ­
czaj ąc w y m ia ry  loka lne, znalaz ły  m ie j­
sce w  najpoważnie jszym  tyg o d n iku  l i ­
te rack im  „Odrodzenie“ . Jest to  n iew ą t­
p liw ie  z jaw isko samo- w  sobie bardzo 
pocieszające.

Gorzej jest, gdy  auto rzy bardzo odpo­
w iedz ia ln i za słowa tracą dotychczaso­
wą m iarę  rzeczy i  w łasne o ku la ry  p ro ­
ponują ty m  w szystkim , k tó ry c h  podej­
rzewają o krótkowzroczność.

K ró tk o  —  m am  na m yś li ostatnie 
a r ty k u ły  G ila.

P om ija jąc p rz y k re f m entorstwo zdań 
naszpikowanych ta k im i s łow am i jak : 
„pow in ien , neleżałoby, m usi“  itd ., p rze j­
dę do spraw  zasadniczych. Otóż m łody 
lite ra t szczeciński d o jrza ł nagle przed 
sobą duchow y ugór, k tó ry  p ió rem  ja k  
lemieszem postanow ił przeorać.

A le  pow tórna orka  w yrzuca ponow ­
n ie  darń na pow ierzchnię, bo in n i ora­
l i  tu  przed G ilem , gdyż życie k u ltu ra l­
ne Szczecina, n ie  zaczęło się od dn ia  w  
k tó ry m  T e a tr P o lsk i o trzym a ł k ie ro w ­
n ika  literackiego. Wówczas chw acki o- 
racz, zniechęcony oporem k u ltu ra ln e j 
g leby porzuc ił p ług, załam ał ręce i  na­
pisał: .

„Bez m ożliw ości przeniesienia, w zg lę jl 
n ie  stworzenia od nowa skom plikow a­
nego w arsztatu  pracy tw órczej do 
Szczecina n ie  przy jedzie  ani jeden  p i­
sarz, ani jeden  poważny m uzyk, an i je ­
den poważny naukow iec. Trzeba uśw ia ­
domić m iejscowych p o lity k ó w  k u ltu ra l­
nych, że lite ra c k i w arsztat pracy, to  nie 
ty lk o  stół, obsadka i  dach nad głową, 
ale rozm ow y z ko legam i pisarzam i, czy­
tan ie  now ych u tw o ró w  w  fachow ym  to ­
w arzystw ie , narady z redaktoram i, do- 
stęp do b ib lio te k  i  p e rtrak tac je  z redak­
c jam i w yd a w n ic tw “ .

dowej lite ra tó w . , A le  G il w yod rę b n ił 
zagadnienie szczecińskie jako  swego ro­
dzaju curiosum , ja k o  m iejsce gdzie zie­
m ia p a li się pod stopam i, a straszliwe 
w yz ie w y  g ryzą oczy zam ieszkałym  tu ­
ta j lite ra tom . Tymczasem przy tłacza ją ­
ca część lite ra tó w  polsk ich  w  k ra ju  ta k  
samo zarabia na u trzym an ie  w  różnych 
biurach, zakładach pracy i  ins ty tu c ja ch  
ku ltu ra ln ych . H ie ro w sk i w  a rty k u le  za­
mieszczonym w  „O drodzen iu “  (n r 42 z 
19. 10. 47 r.) podaje, że na 37 członków 
Zw iązku  Zawodowego L ite ra tó w  P o l­
skich  w  Katow icach, ty lk o  6 u trzym u je  
się z p ióra, a 29 łączy pracę z radio, u - 
rzędam i i  szkołą. Wszyscy rozum iem y, 
że przyznanie lite ra to m  stypendiów  
zw iększyłoby znacznie w ydajność p ra ­
cy p isarskie j, lecz z d rug ie j s trony  m u­
sim y zdawać sobie sprawę z obecnych 
trudności finansow ych z ja k im i bo ryka  
się Państwo. Od pisarza możem y żądać 
społecznego podejścia do spraw  m a ją ­
cych wagę ogólnopaństwową. N atom iast 
rozdęta przez G ila  do trag icznych roz­
m ia rów  kw estia  ekw iw a le n tó w  przesie­
dleńczych jes t w yprana  z cech spo­
łecznych, i-sprowadza się do przetargów  
handlowych. Tymczasem życie ja k o  e- 
k w iw a le n t daje przesiedlonem u do 
Szczecina p isarzow i co praw da  n ie  s ty ­
pendia lecz przem iany i  doznania, k tó ­
re m a ją  charak ter epokowy. T u ta j po­
dzielę zdanie innego G ila , k tó ry  w  
s tyczn iow ym  num erze „O drodzen ia“  (n r 
2, 12. 1. 47 r.) w  doskonałym  reportażu 
za ty tu łow anym  „Rozważania szczeciń­
skie“  p isał:

„ I  k ie d y  w idzę ja k  cieszą się inży ­
n ie row ie  (H u ty  „Szczecin“ ), robo tn icy  
po rto w i i  fab ryczn i, gdy się m ów i, że 
chce się pisać o ich  życ iu  i  pracy, k iedy

w  każdej z tych  m ijanych, powstających 
ha l fab rycznych  ulegam  poczuciu n ie- 
dołążności perspektyw y zabranej w  
drogą, czują także za każdym k ilom e­
trem , że p rzybyw am  za późno, że za 
każdym  pod ją tym  wierszem o w id z ia ­
nych  —  krzyw dzą n iew idzianych “ .

I  cóż —  będziem y dalej czekali na 
stypendia, czy też m ając jedyn ie  dach 
nad głową, p ió ro  i  s^ół zabierzemy się 
do roboty?

O statn im  ko n ik ie m  zajeżdżanym o- 
becnie przez G ila  jes t Szczeciński K lu b  
L ite ra cko -A rtys tyczny . G il n ie  p o tru - 
d z ił się zbadać poprzednich w arunków  
pracy K lu b u , gdyż 'w y n ik i tych  badań 
zepsułyby au to row i efekt. D z iw i m nie 
ty lko , że G il zabra ł głos w  te j spraw ie 
dopiero po W a lnym  Zgromadzeniu 
członków  K lu b u . Na zebraniu ty m  zo­
sta ł pow ołany now y zarząd oraz w  w y ­
n ik u  dyskusji ustalono program  dzia­
ła lności K lu b u  bardzo p rzypom inający 
spóźnione p ostu la ty  G ila.

N ie ma n ic  łatw iejszego, ja k  w y ty k a ­
n ie  cudzych b łędów. T rudn ie j natom iast 
je s t „b łądzących“  wyprow adzić „z  m ro ­
kó w  i  zam ętu“ . I  tak, k iedy  zw róc iliśm y 
się do G ila, b y  wszedł do zarządu K lu ­
bu —  o dm ów ił kategorycznie. Od tego 
dnia z cennych jego uwag możemy k o ­
rzystać ty lk o  ze szpalt prasy m iejsco­
w e j i  stołecznej.

W  tych  sprzecznych teoriach, w  roz­
bieżnościach m iędzy działaniem a sło­
wem, n ie  w idzę G ila  ze świetnych, ja k  
ju ż  w spom niałem , „Rozważań szczeciń­
sk ich“  lecz z łośliwego w różbitę  w iesz­
czącego niemożność stworzenia zaplecza 
ku ltu ra ln eg o  Szczecina, bez stypendiów  
i akcesoriów  m nie jszej wagi.

Książki nadesłane
Dzimicz Brunon, Przygody Mata Moreli. 

Wydawnictwo Zachodnie. Poznań 1947. 
Seria „Życie i  Przygoda“ . Ilustracje w 

x tekście i okładka proj. przez J. Houwaldt‘a 
Str. 84. Cena 180— zł.

B. Dzimicz jest znanym, szczególnie 
wśród młodzieży, autorem opowieści z ży­
cia marynarzy. Ostatnia jego książka 
„Przygody Mata M oreli' ‘ opowiada nam 
o bogatych przejściach wojennych grupy 
polskich marynarzy. Gdy kończą się przy­
gody wojenne, bohater powieści rozpoczy­
na pracę w  Gdyni nad wydobywaniem za­
topionych jednostek Polskiej M arynarki 
Wojennej. Książka pisana żywo -i barwnie, 
zaintresuje nie ty lko  młodzież. Ozdobą 
książki są doskonale ilustracje J. Hou- 
waldt'a.

Pertek Jerzy, Polska Marynarka Wojen­
na, Album ik. Wydawnictwo Zachodnie. 
Poznań 1947. Opracowanie graficzne: Cz. 
Borowczyk i A l. Krakowski S tr 42. Cena 
120.— zł.

Cenną pozycję w  zakresie wydawnictw 
morskich dla młodzieży stanowi doskonały 
„A lbum ik “  J. Pertka, jednego z na jw yb it­
niejszych polskich pisarzy - marynistów. 
„A lbum ik “  oprócz licznych wizerunków 
okrętów zawiera graficznie przedstawione: 
straty niemieckie na Wybrzeżu w  1939 r „  
punkty na morzach, gdzie bohaterskich 
czynów dokonała Polska Marynarka w 
czasie ostatniej w ojny itp.

„A lbum ik“ , to doskonała pomoc dla mło­
dzieży szkół podstawowych' przy nauce o 
polskim Wybrzeżu i  polskich okrętach.

A. Sylwester: O okrętach i  dalekich po­
dróżach. Wydawnictwo Zachodnie. Poznań 
1947. Okładkę projektował artysta malarz 
A l. Krakowski.

Autor te j ciekawej książki daje w  niej 
bardzo interesujący opis rozwoju nawiga­
c ji na świecie. Począwszy od nieobrobio­
nego kloca, na którym  nasz praszczur od­
był pierwszą przejażdżkę po rzece, a skoń­
czywszy na nowoczesnych statkach i  okrę­
tach, daje nam autor opis stopniowego 
ulepszenia techniki budowania okrętów, w 
zależności od tego jakiemu celowi mają 
służyć.

Wszystkie trzy wyżej omówione książki 
staną się niewątpliw ie cenną pozycją w  b i­
bliotekach szkolnych, gdzie w inny się zna­
leźć ze względu na w ie lkie  zainteresowa­
nie wśród młodzieży sprawami morza.

U  -p le z s ły k ó w
Otóż sta jem y tu ta j p rzed kw estią  tak  

zwanego „zaplecza tw ó rców “ . Jednak 
dz iw n ie  w ygląda ta k tyka  strategiczna 
negującego G ila. Jeżeli domaga się on 
„zaplecza tw ó rców “  —  oznacza to, że 
dany teren (w  ty m  w ypadku  k u ltu ra l­
ny) w in ie n  być za ję ty  przez arm ię  (w 
tym  w ypadku  tw órców ), słowem  —  za­
plecze może być zorganizowane dopiero 
po zajęciu obszaru. Tymczasem G il od­
wraca teorię  zaplecza i  odstrasza sw y­
m i w yw odam i tych  w szystkich, k tó rzy  
chcie liby przyjechać do Szczecina.

U św iadam iani przez G ila  m iejscow i 
lite ra c i mogą m u powiedzieć, że w a r­
sztaty p racy pisarza, zna jdu ją  się wszę­
dzie, naw et Ty sekretaria tach i  aby p i­
sać n ie  koniecznie jes t potrzebne „ fa ­
chowe“  tow arzystwo. N a tu ra ln ie  G il 
może powiedzieć, że tak ie  tow arzystw o 
będzie s łużyło  ty lk o  do k o n fro n ta c ji na­
grom adzonych spostrzeżeń, będzie am­
bulansem fo rm a ln ym  p ierwszych re­
dakc ji u tw orów , ale te d rog i prowadzą 
do zagadnienia rzem iosła, a n ie  wolnego 
oddechu, k tó ry  można jedyn ie  zdobyć 
na nieograniczonej przestrzeni.

Zagadnienie p e rtra k ta c ji z w ydaw ­
n ic tw a m i jest w  te j c h w ili zagadnie­
n iem  n a jm n ie j is to tnym . Bo przede 
w szystkim  aby p ertrak tow ać z w ydaw ­
n ictw em , trzeba m ieć gotow y już  do 
d ruku  m ateria ł.

Z  samych ty lk o  „n a ra d  z redaktora ­
m i“  m a te ria ł ten  n ie  powstanie. A  per­
tra k ta c je  o honoraria  można przepro­
wadzić lis tow n ie .

Spraw ą bardzo is to tną  poruszaną na 
łam ach prasy jes t kw estia  p racy zawo-

Jest wśród litera tów  szczecińskich tak i 
„jeden spraw iedliwy", k tó ry  jak  się to mó­
w i, „żyje“  ty lko  ze swej pracy literackiej. 
Jak się to dzieje, jednak że jeszcze nie 
zmarł dotychczas z tego fachu, że nadal 
jest krzepki i  barczysty, to już jego ta­
jemnica.

Czy jest w  Szczecinie plastyk, k tó ry „ży­
je " ty lko  ze swych obrazów (co za świetny 
temat dla karykaturzysty: „żyć z obra­
zów“ ). Gdy zapytałem o to p. Messera, 
prezesa Związku Zawodowego Plastyków, 
spojrzał na mnie podejrzliw ie spod okula­
rów, czy nie kpię w  żywe, nie ty le  oczy, 
co jego okulary i  poruszywszy, jak  mały 
Wołodyjowski, wąsikai»i, zaprzeczył. A 
więc nie ma takiego „sprawiedliwego" 
wśród plastyków!

— Z czego więc żyją plastycy? Bo prze­
cież 30 chłopa — a ty lu  właśnie liczy 
Związek Plastyków w  Szczecinie (nie hcząc 
k ilk u  ty lko  w  terenie: w  Świnoujściu, Mię­
dzyzdrojach i  Gorzowie) — nie siedzi jak  
kokosze na comiesięcznych pensjach.

— P. Messer wzdycha.
— Z czego? Rozmaicie. K ilku  ma tak 

zwane posady.
— Na przykład? »
— Na przykład jeden jest dyrektorem 

Muzeum. Drugi kierownikiem  działu este­
ty k i miasta. Trzeci nauczycielem rysun­
ków i  g ra fik i w  Liceum Handlowym. 
Czwarty wykładowcą h is torii architektury 
w  Szkole Inżynierskiej.

— A  reszta?
— Reszta żyje ze wszystkich bliżej nie 

określonych zajęć, które jednak mają jakiś 
związek z plastyką. Na przykład z dekoro­
wania wystaw, sal, doraźnych zamówień 
na projekty afiszów, książek, konkursów, 
czasem nawet obrazów oraz... i  tu  p. Mes- 
serowi drgają żałośnie wąsiki — z szyl­
dów...

— Z szyldów? — ciemnieje m i w  oczach, 
jakbym  nagle znalazł się na najbardziej 
nieoświetlonej u licy szczecińskiej, — Ano 
z malowania szyldów — objaśnia c ierp li­
w ie prezes Związku Plastyków.

Przez chwilę m ilczymy posępnie przeżu­
wając „gorzkie żale“  niedoli artystycznej, 
która rękę, stworzoną do wyczarowania 
subtelnej lin ii, światłocienia, koloru, kom­

pozycji i myśli, zmusza do rzemieślniczego 
posuwania zwyczajną farbą po zakreślo­
nych szablonach.

—- Ale to stan przejściowy... snuje swoje 
dumania plastyk — pragniemy wyjść 
z tego... zainteresować związki zawodowe, 
instytucje państwowe, społeczeństwo — 
wystawami, zamówieniami społecznymi, 
mecenasostwem sztuki... Gdyby w  każdym 
przyzwoitym lokalu by ły  nie oleodruki, 
lecz obrazy... gdyby ściany kulturalnych 
domów w  Szczecinie zdobiły obrazy czy 
sztychy naszych kolegów... Właśnie pro­
jektujem y nową wystawę... otwieramy ra­
zem z dziennikarzami „confraternię arty­
styczną.... zorganizowaliśmy Szkołę Sztuk 
Pięknych, która w  październiku tego roku 
została upaństwowiona i  otrzymała nazwę 
„Państwowego Ogniska Kultury Plastycz­
nej“ ..

Imponuje m i ten spokojny, zamy­
ślony człowiek. Nie rozdziera szat, nie gro­
mi, nie poucza, nie żąda od drugich „bu­
dowania zaplecza" dla plastyków, „ka r­
to fli na zimę“  itd. Zaczyna, jako plastyk, 
od plastyków. Wie, że trzeba najpierw sa­
memu coś zrobić, coś pokazać, a potem do­
piero zadać od drugich. I  to jest właściwa 
droga. Rozbudzenie zrozumienia dla 1wćr- 
czości plastyków, stworzenie zaintereso­
wania dla ich pracy musi wyjść od plasty­
ków. Dlatego plastycy, nie „przymulając 
się" do dygnitarskich progów i subwencyj, 
zaczęli pracę sami. Sami pomagali np. przy 
urządzeniu „confraterni“ .

I  trzeba przyznać, że pomimo tych czy 
owych niedociągnięć plastycy zrobili to, co 
można było zrobić w  danych warunkach. 
Urządzili m. in. trzy wystawy: pierwszą 
w  1945. Drugą w  grudniu 1946. Trzecią w  
tym  roku, obecnie zaś przygotowują czwar­
tą. Szereg ich prac z ostatniej wystawy 
zakupiło M inisterstwo Kultury i  Sztuki 
(Kononowicza ,,Statki u wybrzeża“  N iewi- 
siewicza Ł. „Pejzaż“  Powickiego J. ,Brzeg 
morza“ , Karniej a H. „Fragment Huty 
Szczecin“  oraz Tomaszewskiego „Wesele“  
Prezydium Woj. Rady Narodowej w Szcze­
cinie zakupiło 2 obrazy (grafikę Kondrats- 
kiego „Łucznicy1,1, Kononowicza „Fragment 
z portu").

Jak wskazują ty tu ły , większość tych

obrazów oparta jest na tematyce morskiej. 
Nie jest to bez znaczenia. Zarówno insty­
tucje państwowe, jak  i  samorządowe, a 
przede* wszystkim samo społeczeństwo 
szczecińskie pragnie tematyki morskiej 
i  regionalnej. Pragnie pokazania własnej 
pracy w hucie, porcie, na morzu, w fab ry­
ce. Nie ma dwóch zdań, że trzeba wydobyć 
ten potencjał estetyczny, zawarty w ta­
kich tematach, a zwłaszcza w tematyce 
morskiej, i spopularyzować go skoro sie­
dzimy tu ta j, właśnie nad morzem. Nie mo­
gą tego zrobić malarze lubelscy czy k ra ­
kowscy, lecz właśnie szczecińscy. Ostatnia 
wystawa plastyków szczecińskich jednak 
bardzo skąpo obdzieliła nas taką właśnie 
tematyką. Pewnie —  temat nie decy­
duje o wartości sztuki. Pewnie — nie tylko 
„co“  lecz „ ja k "  jest instancją odwoławczą 
rozstrzygającą o walorach danego dzieła. 
Wiadomo jednak z drugiej strony, że treść 
i forma to nie są elementy wyłączające się, 
lecz przenikające się wzajemnie, niekiedy 
nawet bardzo trudne do rozgraniczenia. 
Wiadomo też, że społecznie biorąc tematy­
ka jest ważna i  że nie należy nią pogar­
dzać. Jeśli mamy oglądać dobrze namalo­
waną główkę kapusty i  równie dobrze na­
malowaną głowę Chrystusa jak  to kiedyś 
drastycznie zestawił W itkacy, wybierzemy 
głowę Chrystusa. Jeśli więc mamy wybrać 
między dobrze namalowaną „m artwą na­
turą", a równie dobrze namalowanym pej­
zażem morskim, wybierzemy pejzaż mor­
ski. Należy więc przezwyciężyć form alisty- 
czny punkt widzenia w  malarstwie i  od­
powiedzieć na marynistyczne „zamówie­
nie społeczne“ , na wzmagający się ku lt 
bohaterstwa pracy.

P. Messer słucha uważnie, wysuwa chwi­
lam i swoje zastrzeżenie co do tzw. „zalite- 
raturzenia" malarstwa, ale koniec koncern 
potakuje.

— Takie są zresztą sugestie Departamen­
tu  Plastyki — dodaje nieoczekiwanie.

Brawo! Czekahiy więc na marynistykę 
malarską. Czekamy na odbite na płótnach 
piękno Pomorza Zachodniego. Czekamy na 
obrazy, przedstawiające ku lty  bohaterstwa 
pracy. Malarze — frontem do rzeczywis­
tości!

'W D r  S T A N IS Ł A W  TE LE G A
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M A R IA  B O N IE C K A

K ościoły szczecińskie
Sięgając we wczesne średniowiecze, a 

później poprzez w ie low iekow ą, ciążącą 
nad Szczecinem przemoc germańską, 
odna jdu jem y w  każdej dziedzinie życia 
tego m iasta w spó lny z polskością n u r t 
dz ie jowych zdarzeń. T rw a ły m i pom n i­
ka m i wspólnej naszej przeszłości są 
również ocalałe budow le historyczne, a 
szczególnie kościo ły  szczecińskie.

Najstarszym  z is tn ie jących  dziś w  
Szczecinie kościo łów  jes t kośció ł św. 
P io tra  i  Paw ła  (na P lacu Żołnierza). O 
ty m  kościele w  stare j n iem ieckie j k ro ­
nice czytam y, że „w ybu d o w a n y  został w  
1124 ro ku  przez O jców  Po laków  Bene­
d yk tyn ó w  przysłanych z M onte Cassi­
no“ .

P ie rw o tn y  kośció ł b y ł z drzewa, obec­
n y  jego ksz ta łt pochodzi z X V I I  w ieku  
i  jest p raw dz iw ym  k le jno tem  a rch ite k ­
tu ry .

Starszym  o kilkanaście  la t  od kościoła 
św. P io tra  i  Paw ła b y ł w  Szczecinie 
kościół św. W ojciecha (na S ta rym  M ieś­
cie) dziś n ie  is tn ie jący. Oba te  p ie rw ­
sze kościo ły szczecińskie w ybudowane 
b y ły  staraniem  polskich  w ładz diece­
zja lnych  dla ludności słow iańskie j, sta­
now iącej wówczas o lb rzym ią  większość 
ludności. Dopiero na przełom ie X I I  i 

I I I  w ie ku  w ybudow a li tu  kośció ł dla 
siebie n ie liczn i jeszcze wówczas p rzyby­
sze N iem cy, nazywając go im ien iem  św. 
Jakuba, patrona uchodźców i  em igran­
tów. C harakterystyczny ten  fa k t jest 
dostatecznym dowodem, k tó ry  zaprze­
cza rzekomej najdaw nie jsze j bytności 
N iem ców na tych  ziemiach. C zu li się tu  
em igrantam i, uchodźcami.

Kośció ł św. Jakuba zna jdu je  się dziś 
w  ru in ie  (od niedawna przystąpiono do 
jego odbudowy). B y ł on najpotężniejszą 
budow lą  szczecińską* Wieża jego o 120 
m  wysokości runęła. W  w ieży te j b y ł 
zam urow any najw iększy  w  Szczecinie 
dzwon (wagi 10 ton), obecnie jest on 
odm urow any i  zadziw ia oglądających 
swoją w ielkością. W  pob liżu  potężnych 
ru in  kościoła św. Jakuba wznosi się 
odrem ontowany przep iękny kościół św.

* Ia n a  Chrzciciela. Pochodzi on z X I I I  w.
i r  b y ł założony przez O. O. Franciszka­

nów. B y ł to  kośció ł k a to lick i, i  ja ko  ta ­
k i, w  okresie re fo rm ac ji, w  czasach 
w a lk i z kato licyzm em , został zam knię­
ty . Przed ostatn ią  w o jną  przeznaczony 
b y ł na magazyn re kw izy tó w  te a tra l­
nych. W  ty m  stanie p rze trw a ł aż do od­
zyskania Z iem  Zachodnich przez P o l­
skę. Dziś kościół św. Jana C hrzciciela 
ca łkow ic ie  odrestaurowany ma być od­
dany akadem ikom  szczecińskim, ja ko  
kościół akadem icki.

Ocalał również i  kośció ł św. G e rtru ­
dy  na Łasztowni. Z W ałów  Chrobrego 
w idać sm ukłą wieżę, p okry tą  patyną, 
góru jącą nad lasem dźw igów  portow ych  
—  to w łaśnie w ieża kościoła św. Ger­
tru d y . W  b iskupstw ie  kam ien ieckim  
znaleziono dokum ent założenia tego ko ­
ścioła z w ie ku  X IV . P ie rw o tn ie  na 
m iejscu kościoła św. G e rtru d y  O. O. 
K a rm e lic i za łoży li na w yspie w  roku  
1308 szpital d la  trędow atych i  kaplicę. 
W edług podania —  uboga pasterka, 
G ertruda, zauważyła pewnego razu o- 
g ień w ydobyw ający się z ziem i. W  tym  
m iejscu znaleziono w ie lk i skarb —  
przeznaczono go na budowę kościoła 
p a tro nk i —  pasterki.

Obok kościoła św. G e rtru d y  wznosił 
się kościół Chrystusa K ró la , k tó ry  b y ł 
kościołem k a to lic k im  m arynarzy. Koś­
c ió ł ten leży w  gruzach, ocalał jedyn ie  
Dom K a to lic k i M arynarzy. Obecnie p ro ­
je k tu je  się rem ont kościoła św. G e rtru ­
dy i  oddanie go na Kośció ł M arynarza 
w raz z wyżej w spom nianym  Domem.

Szczecin średniow ieczny b y ł p o lsk i i 
ka to lick i. Okres re fo rm ac ji, godząc w 
ka to licyzm , godził wówczas w  polskość 
m iasta i  ca łych naszych Z iem  Zachod­
nich.

Z pośród ogólnej liczb y  34 kościo łów  
i ka p lic  w  daw nym  Szczecinie ty lk o  4 
p rze trw a ły  do czasów osta tn ie j w o jn y  
jako  ka to lick ie .

Na podstaw ie ocala łych ksiąg m e try - * 
ka lnych  można stw ierdzić, że do ostat­
n ich  czasów panowania tu  niemczyzny, 
k a to lik a m i w  Szczecinie b y li  Polacy 
(nazwiska polskie, b ru lio n y  kazań w  ję ­

z y k u  polskim , polskie  m o d lite w n ik i). 
N iem cy id e n ty f ik o w a li w  Szczecinie ka ­
to licyzm  z polskością.

Z pośród licznych  kościo łów  szczeciń­
skich z zaw ie ruchy w ojenne j w yszło  oc­
hronną ręką ty lk o  pięć, m ianow ic ie : 1. 
Najświętszego Serca Pana Jezusa na pl. 
Zw ycięstwa, 2. K ró lo w e j K o ron y  P olski 
na u lic y  te jże nazwy, 3. św. A ndrze ja  
Boboli na u l. Pocztowej, 4. św. Aposto­
łó w  na ul. S łowackiego i  5. św. P io tra  
i Paw ła  (N arodowy na PL Żołnierza).

W  p ierwszych dwóch la tach po w o j­
nie oddano do uży tku  pięć dalszych 

- kościo łów: w  Stołczynie, w  Golęcinie, w  
Gumieńcach, na Pomorzanach i  na Po­
godnie (mała kaplica  zupełn ie  n ie  w y ­
starczająca dla dz ie ln icy o ośmiu ty ­
siącach mieszkańców).

W  c h w ili obecnej Szczecin liczy  120 
tys. k a to likó w  i  ma ty lk o  pięć p a ra fii 
w  mieście, a osiem w  W ie lk im  Szczeci­
nie, restauracja  zatym  św ią tyń  jes t d la 
naszego m iasta sprawą dużej wagi.

KOŚCIÓŁ ŚW. JAKUBA

Spółdzielnia „Polskie Pismo i Książka" wydała na święta album pocztówkowy, 
zawierający m otywy szczecińskie. Autorem tych prac jest znany artysta — malarz, 

Arkadiusz Kondratski.

0̂-ivLaicka to 3.
P. Roman A n tow sk i, pochodzący z 

Poznania, całą w o jnę  przeżył w  Szcze­
cinie. W  ro ku  1940 N iem cy w y w ie ź li go 
na roboty. T ranspo rt około  400 Po laków  
w yładow ano w  Pasewalk (45 km  od 
Szczecina, obecnie za gran icą n iem iec­
ką), i  tu  spasłe n iem ieckie  „b au e ry “ , 
dum nie krocząc w zdłuż ustaw ionych w  
szeregu ludzi, w y b ie ra li sobie tych, 
k tó rzy  im  się zdaw ali na jzda tn ie js i do 
pracy w  polu. Resztę przydzie lono do 
m iast. P. A n to w sk i w raz  z grupą 10-ciu 
poznaniaków  t r a f i ł  do Szozecina, gdzie 
przebył całą wojnę.

B y ł to  koniec k w ie tn ia  1940 r., okres 
w  k tó ry m  N iemcy, pew n i zwycięstwa, 
odznaczali się szczególną butą. Tot też 
trak tow ano  P o laków  jakna jgo rze j. G ru ­
pę poznaniaków  przydzie lono do pracy 
w  jedne j z h u rto w n i na Łasztowni. Za­
m ieszkali w  barakach na T u rzyn ie  
gdzie zastali ju ż  około 20 P o laków  
przyw iez ionych z Łodzi. Z  bieg iem  cza­
su zwożono P o laków  coraz w ięcej, lo ­
ku ją c  ich  w  rozm aitych  punktach  m ia ­
sta, w  specja lnych obozach. W  ostatn ich 
miesiącach w o jn y  grupę p. A n tow sk ie - 
go w raz z około 400 P o lakam i u loko­
wano w  obozie p racy  na Pomorza­
nach.

Jak ży li, ja k  się czu li w  tym  m orzu 
strąsz liw e j n ienaw iści i  pogardy, k tó ­
rą okazyw a li im  Niemcy? N ie  b y ło  
ła tw o  przeżyć tych  pięć la t z dala od 
swoich, często o głodzie, w  tw ardych  
w arunkach napó ł więziennego rygoru, 
k tó ry  N iem cy p o tra f i li  jeszcze uro­
zm aicić na jw s trę tn ie jszym i szykana­
m i. Jedynym  okresem pewnego odprę-

O L C i a c L f u a  1 £ )Ą -Ą - ż.
żenią b y ły  św ięta, zwłaszcza Bożego 
Narodzenia. W  tych  dniach Polacy 
sku p ia li się w  sobie, ż y li w  atmosfe­
rze wzmożonej solidarności, prześci­
g a li się w  okazyw an iu  sobie w zajem ­
nych usług i  życzliwości. Wszystkich 
ogarn ia ły  fa le  wspomnień. N aw et n a j­
tw a rds i z pośród tow arzyszy n iedo li 
dz iw n ie  łagodn ie li w  rzew nym  rozpa­
m ię tyw a n iu  przeszłości, k tó ra  teraz 
w ydaw a ła  się ta k  piękną.

—  N a jlep ie j zapam iętałem  —  opo­
w iada p. A n to w sk i,—  ostatnią „gw iazd­
kę“ , z ro ku  1944. B y ł to  już  czas, gdy 
w  klęskę N iem iec n ik t  rozsądny nie 
w ą tp ił. Z b liż a ły  się odgłosy bu rzy  wo­
jenne j. Pędzono nas n ie raz do robót 
p rzy  fo rty fika c ja ch . Pam iętam , ja k  g ru ­
pa w yw iez iona do ta k ich  robó t pod 
Stargardem , uciekła  stam tąd po 
zbom bardow aniu i  w róc iła  samowolnie 
do naszego obozu. N ik t  się już  o to  nie 
troszczył, rozprzężenie w śród N iemców 
rosło z dn ia  na dz;ień. P raw ie  codzien­
n ie  przechodziły u licam i m iasta g rupy 
ro bo tn ikó w  Polaków , pędzonych z m iast 
i  w iosek Pomorza na Zachód. N ieraz 
zdarzyło  się od n ich  zasięgnąć „ ję zyka “ . 
W iedzie liśm y, że koniec ju ż  b lisko.

—  O statnią  „gw iazdkę “ , spędziliśm y 
w  obozie na Pomorzanach. B y ło  nas 
około 400. Zasied liśm y do sto łu  w  w ie l­
k ie j sali. N iem ieck i zarząd obozu pole­
c ił łaskaw ie  ustaw ić w ie lką  choinkę, a 
sam „L a g e r f i ih re r“  raczył zagaić W i­
g ilię . Coś tam  p ló t ł o tym , że w p ra w ­
dzie w o jna  jest ciężka, a le ostateczne 
zw ycięstw o jest pewne. Chyba ju ż  sam 
w  to  n ie  w ie rzy ł. Po ty m  d a li kapustę

i  ka rto lfe , i  po ka w a łku  kaszanki —  b y ­
ła to zresztą w ie lk a  uczta, bo zw yk łe  
jedzenie b y ło  bardzo złe.

Po te j „o f ic ja ln e j“  części podzie li­
liśm y  się na g rupy. W  obozie b y ło  coś 
w  rodzaju oddzielnych pokoi w ym ia ru  
około 6 x  4 m. Na czterech p ię trow ych  
łóżkach spało osiem osób. Te j nocy n ie  
spaliśmy. K ażdy z nas w yd o b y ł zapa­
sy, k tó re  gdzieś tam  „skom b inow a ł“ . 
Zna lazł się i  opła tek. D z ie liliśm y  się, 
płacząc, chociaż n ie  ze sm utku. B y ło  
w śród nas k i lk u  P o laków  z W arszawy, z 
powstania, opow iada li co przeży li —  nie 
m ogliśm y się nadziw ić. B y ł też jeden 
ro bo tn ik  Rosjanin, k tó ry  p ierw szy 
raz b y ł na po lsk ie j W ig ilii.

Śp iew a liśm y ko lędy —  i  b y ło  nam 
dobrze. W  obozie b y ła  własna, oczy­
w iście polska o rkiestra . Jak zaczęli grać 
ko lędy, a p rzym knę ło  się oczy, mogło 
się marzyć, że się jes t u swoich na pa­
sterce...

Przesiedzieliśm y ta k  do rana. No­
cą spadł śnieg —  pierw szy dzień św ią t 
w sta ł b ia ły , świeży, w ystro jony . Do 
kościo łów  w  tym  czasie n ie  w o lno  b y ło  
Polakom  chodzić, ty lk o  do m a łe j k a p li­
cy w  pobliżu mostu obok to ru  ko le ­
jowego p rzy  M ick iew icza  (dziś sto i pu ­
sta, częściowo zburzona). Po nabożeń­
stw ie  w raca liśm y „do  dom u“  wzrusze­
ni, radośni. N iem cy wałęsali się po 
mieście n iepew ni i  ponurzy.

W ie lk im i k ro kam i zb liża ło  się w yz­
wolenie.

F. J.

(Szereg interesujących szczegółów o ży­
ciu w  Szczecinie Polaków podczas wojny, 
na podstawie re lacji p. Antowskiego po­
damy w  następnych numerach „Szcze­
cina“  — Red).
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Zycie i śmierć
„D n ia  3 lutego 1938 r. o godzinie 

10,00 ORP „W il ia “  opuścił G dynię i  u - 
dał się przez Sund (F lin tr in n e ) i  K a t­
tegat do H aw ru  z częścią załogi i  sprzę­
tu  d la  ORP „ G ry f“ .

W  po łudn iow e j części M orza Północ­
nego, w  pob liżu  la ta rn iow ca  Sandetie, 
s ilna m g ła  w  ciągu k ilk u n a s tu  godzin 
u tru d n ia ła  naw igację  i  w p łynę ła  na w y ­
datne zmniejszenie szybkości. O godzi­
n ie  8,00 w  dn iu  9 lutego ORP „W il ia “  
p rzycum ow ał się w  Hawrze.

Droga pow ro tna  odbyła się w  znacz­
n ie  trudn ie jszych  w arunkach. ORP 
„W il ia “  w y ruszy ł z H a w ru /1 2  lutego 
w ieczorem. Bardzo silna  burza z k ie ­
ru n k u  pó łnocno-- wschodniego szalała 
nad M orzem  Północnym  od k i lk u  dni. 
S iła  w ia tru  w aha ła  się od 9 do U  stop­
n i w ed ług  ska li B eaufort'a  (9® Beauforta
—  w ichura , 10° —  silna  w ichura, 11*
—  gw a łtow na  w ichura . P rzyp. aut.). 
N adto naw ałn ica  i  opady śnieżne u- 
tru d n ia ły , a często ca łk iem  uniem ożli­
w ia ły  obserwację. O w y ją tko w o  z łym  
stanie pogody św iadczy okoliczność, że 
p ilo ta  portowego z H aw ru  n ie  p rz y ją ł 
służbow y statek na redzie ze względu 
na niebezpieczeństwo, ja k ie  zagrażałoby 
podczas m anew ru. Z tego powodu do­
p ie ro  po przebyciu  K a n a łu  L a  Manche 
©desłano p ilo ta  do p o rtu  angielskiego 
Newhaven, dn ia  14 lutego rano.

Po dokonaniu te j czynności o k rę t w y ­
ruszy ł w  dalszą podróż, m im o iż  na po­
lepszenie pogody jeszcze n ie  zanosiło 
się. N ic  te d y  dziwnego, że w  tych  w a­
runkach  Szybkość spadła do 1— 2 wę­
złów. Po m in ięc iu  la ta rn iow ca  Terschel- 
l in g  burza poczęła ścichać, dzięki cze­
m u o k rę t m ógł rozw inąć norm alną szyb 
kość. D n ia  21 lutego w  godzinach ran ­
nych ORP „W il ia “  p rz y b y ł do G d yn i“ .

Powyższe sprawozdanie z podróży 
transportow ca M a ry n a rk i W ojennej R. 
P. „W il ia “ , ja k ie  zamieszczone zostało 
w „P rzeglądzie  M o rsk im “ z kw ie tn ia  
1938 roku, św iadczy o n ie ła tw e j służbie, 
ja k ą  spełn ia ł ten  jeden z m n ie j znanych 
ok rę tów  przedw ojennej naszej flo ty . 
T ym  w ięcej, że podróże ta k ie  b y n a j­
m n ie j n ie  na leżały do rzadkości, ale ' 
f ig u ro w a ły  w  norm a lnym  „rozk ładz ie “  
zhjęć „ W i l i i “ . Ze w zględu na charak ter 
swej s łużby „W il ia “  n iem a l bez p rze rw y  
kursow ała  m iędzy G dyn ią  a po rta m i 
francusk im i, przywożąc do k ra ju  róż­
nego rodza ju  sprzęt, uzbro jenie  i  części 
w ym ienne dla naszych jednostek, k tó ­
rych  większość w ybudow ana b y ła  na 
stoczniach francuskich , ja k  s taw i acz 
m in  „G ry f “ , niszczyciele —  ta k  obecnie 
nazywa się kontr-to rpedow ce  —  „W i­
cher“  i  „B u rza “  oraz o k rę ty  podwodne 
„R yś“ , „Ż b ik “  i  „ W ilk “ , (ukończeniu 
dwóch dalszych ok rę tów  podwodnych, 
budow anych w  Le  H avre  d la  Polskie j 
M a ry n a rk i W ojennej, przeszkodziło za­
łam anie się F ra n c ji w  czerwcu 1940 ro ­
ku).

N A JS TA R S ZY  O K R Ę T P O LS K I 

„W il ia “  b y ła  najstarszym  okrętem  
polskie j f lo ty  z pośród jednostek p ły ­
wających. (Jeszcze starszym  b y ł ty lk o  
»k rę t koszarowy „B a łty k “ , b y ły  k rążo ­
w n ik  francuski, zakotw iczony na Oksy­
w iu , bez maszyn). W ybudow ana w  ro ­
k u  1905 we Flensburgu, „W il ia “  d łuż­
szy czas s łużyła  flo c ie  francusk ie j jako  
statek am un icy jny , pod nazwą „L a u re n t 
S ch ia ffino “ . W  poważnym  ju ż  —  ja k  na 
sta tek te j w ie lkośc i —  w ie ku  nabyta 
została przez Polskę i  pod polską ban­
derą odsłużyć m ia ła  nader pracow icie 
d rug ie  dwadzieścia la t  swojego is tn ie ­
n ia , by  w  czerwcu 1944 ro ku  zakończyć 
je  chwalebnie.

Wyporność „ W i l i i “  w ynos iła  2.800 t. 
p rzy  w ym ia rach: długość 108 m, szero­
kość 14,8 m, zanurzenie 6,5 m . M aszy­
n y  o sile 1.850 K M  daw a ły  możność roz­
w in ięc ia  n ie w ie lk ie j szybkości 10 w ę- . 
złów. U zbro jen ie  b y ło  raczej sym bolicz­
ne i  składało się z 4 najlże jszych dzia­
łek  k a lib ru  37 mm. Załoga w ynosiła  56 
osób.

W Y B U C H  W O JN Y  
K ie d y  nastąp ił w ybuch  w o jn y  n ie­

m iecko-po lsk ie j „W il ia “  znajdowała się 
w  podróży ćw iczebnej na wodach za- 
chodn io-a frykańskich . U nieruchom iona 
w  P o rt L yau tey  (na północny wschód 
od Casablanki) z powodu uszkodzenia 
maszyn, pozostawać tam  będzie „W il ia “  
szereg m iesięcy. Ponieważ n ie  b y ło  w i­
doków  na szybką napraw ę uszkodzeń, 
załoga transportow ca oraz zaokrętowa­
n i podchorążowie przew iezien i zostali 
do W ie lk ie j B ry ta n ii i  w c ie len i do 
służby. „B itw a  o A t la n ty k “  poczęła 
przybierać coraz w iększe rozm ia ry , co­
raz liczn ie j i  coraz in ten syw n ie j graso­
w a ły  n iem ieckie  o k rę ty  podwodne, zra­
zu pojedyńczo, później ca łym i „w ilc z y ­
m i stadam i“ . U  boku  f lo ty  b ry ty js k ie j 
i  francusk ie j od samego początku w a l­
czyła na A tla n ty k u  część f lo ty  polskie j 
k tó ra  przedostała się z B a łty k u  częścio­
wo tuż  przed w ybuchem  w o jn y  (nisz­
czyciele „G ro m “ , „B łyskaw ica “  i  „B u ­
rza“ ), a częściowo ju ż  w  je j to ku  (okrę­
ty  podwodne „W ilk “  i  „O rze ł“ ). Już 7 
września 1939 ro ku  odniosła ta  flo ta  
p ierw szy pow ażny sukces: niszczyciel; 
„B łyskaw ica “  zaatakow ał i  p raw dopo­
dobnie za top ił n iem ieck i o k rę t podwod­
ny, p ie rw szy w  te j w o jn ie .

PO K A P IT U L A C J I F R A N C JI 
Nadeszła w iosna 1940 ro ku . Przyszła 

kam pania norweska. Później francuska. 
W  czerwcu następuje załam anie się 
F ra n c ji. M om ent to  ze wszech m ia r  t ra ­
g iczny d la  walczącej we F ra n c ji A rm ii 
Po lskie j oraz d la  M a ry n a rk i W ojennój 
i  H and low ej. W  portach  francusk ie j A -  
f r y k i  Zachodniej zna jdu ją  się bow iem  
w  dalszym  ciągu „W il ia “  i  „ Is k ra “  oraz 
8 s ta tków  handlow ych, k tó re  zastała 
tam  k a p itu la c ja  F ra n c ji. Razem 10 jed ­
nostek, k tó re  u ratow ać należy za wszel­
ką  cenę.

Znana dobrze jes t ucieczka polskich 
s ta tków  handlow ych, w śród  n ich  dowo­
dzonego przez kap itana  D ybka  sta tku  
„K ro m a ń “ , k tó ra  spowodowała m in is tra  
m a ry n a rk i b ry ty js k ie j A lexa n d ra  do o- 
świadczenia, że „b ry ty js k a  m aryna rka  
jes t pełna podziw u  d la  wspaniałego du­
cha polsk ich  kap itanów  i  załóg“ . M n ie j 
znana jes t h is to ria  podróży „ W i l i i “  (i 
„ Is k r y “ ) do G ib ra lta ru  i  później do 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Do P o rt L yau tey  p rzybyw a ją  kap itan  
żeglugi w ie lk ie j M . Deppisz z rozkazem 
„dostarczenia“  „ W i l i i “  p rzyna jm n ie j do 
G ib ra lta ru  i  ka p ita n  S. Gorazdowski, 
k tó rem u  pow ierzono dowództwo 
„ Is k ry “ . T rudności z u ruchom ien iem  i  
w yprow adzeniem  obu jednostek z P o rt 
L yau tey  b y ły  o lb rzym ie. Sklecóno ad 
hoc załogę z n ie d o b itkó w  jednostek po l­
skich, k tó ry m  uda ło  się przedostać do 
A fry k i,  i  innych  p rzypadkow ych  „m a ­
ryn a rzy “ . Stosownie do rozporządzeń 
Władz francuskich , „W il ia “  i  „ Is k ra “  o- 
puszczają P o rt L ya u te y  w  dobę po ka ­
p itu la c ji F ra n c ji.

P łynąc z żó łw ią  szybkością k i lk u  w ę­
złów, po trzebu ją  aż czterech dn i, by  
przebyć niedużą —  160 m il m orsk ich  —  
przestrzeń, dzielącą P o rt L ya u te y  od 
G ib ra lta ru . D op ływ a ją  szczęśliwie, m i­
mo że i  na te  w od y  zapuszczały się już  
wówczas „U -B o o ty “ . D la  „ Is k ry “  jes t 
też G ib ra lta r  punktem  docelowym  i  od­

O . R. P. „ W i l i a "
tąd  spędzi nasz żaglowiec całą w o jnę  w  
te j potężnej tw ie rd z y  b ry ty js k ie j, słu­
żąc ja ko  baza d la  zespołów ścigaczy. 
(Przebyw a tam  zresztą do dziś dnia, 
choć ju ż  p rzyby ła  do G ib ra lta ru  załoga, 
k tó re j zadaniem jes t przyprow adzić o- 
k rę t do Polski). „W il ia “  natom iast w y ­
rusza po dwóch tygodniach posto ju  w  
G ib ra lta rze , w  dalszą drogę: do A n g lii.

Z U C H W A Ł A  PRZEPRAW A

Trudno  sobie dziś uświadomić jak ie  
to  b y ło  zuchw alstw o, w ybierać się w  
długą drogę (z G ib ra lta ru  do L iv e rp o o lu  
—  1.200 m il m orskich), do pokryc ia  k tó ­
re j „W il ia “ , p łynąc w  norm alnych wa­
runkach, potrzebow ałaby b liz k o  ty ­
godnia. Tymczasem szybkość „ W i l i i “  
b y ła  dużo m niejsza od norm alnej, a za­
łoga zupełn ie  n ie  b y ła  przygotowana do 
tru d ó w  a tlan tyck ie j podróży w  bo jo ­
w ych  w arunkach.

7 lipca  1940 ro ku  opuszcza „W il ia “  
G ib ra lta r  p łynąc w  dużym konw o ju, 
zdążającym  do W ie lk ie j B ry ta n ii. K o n ­
w ó j jest dobrze eskortowany i  w yda je  
się, że w  ty m  tow arzystw ie  transporto ­
w iec Po lsk ie j M a ry n a rk i W ojennej jest 
zupełn ie  bezpieczny. N iestety, szybkość 
„W ilii*  n ie  pozwala je j dotrzymać tem ­
pa szparko p łynącem u konw o jow i i 
„W il ia “ '—  ju ż  na pe łnym  A tla n ty k u  —  
pozostaje w  ty le . N ie cofa się jednak 
do G ib ra lta ru , choć oddziela ją  od niego 
ty lk o  jeden dzień drog i. P łynie  nadal w  
k ie ru n k u  obranego celu: do L ive rpoo lu .

L ip ie c  1940 ro ku  b y ł  okresem w zm o­
żonej dzia ła lności „U -B oo tów “ , okresem 
dużych sukcesów niem ieckie j b ron i 
podwodnej i  poważnych stra t a lianck ich  
zarówno w  tonażu handlowym , ja k  i  
w o jennym . Jedną z najważniejszych 
przyczyn tego przejm owania in ic ja ty w y  
w  „b itw ie  a tla n ty c k ie j“  w  ręce n iem iec­
kie, b y ła  k a p itu la c ja  F rancji, co spowo­
dowało zaprzestanie działalności przez 
francuską flo tę  wojenną. Osamotniona 
flo ta  b ry ty js k a  (w raz z n ie licznym i 
jednostkam i p o lsk im i) n ie  była  w  stanie 
podołać w szystk im  zadaniom, zwłaszcza 
zapewnić dostatecznej eskorty konw o­
jom . N ic  też dziwnego, że w  okresie od 
po łow y czerwca do września 1940 o fia ­
rą  „U -B oo tó w “  p ad ły  152 s ta tk i a lian - 
ckię, czy li dwa razy w ięcej n iż  w  po­
przednich dziew ięciu  miesiącach w o jny . 
Jeżeli dodać jeszcze, że g łów nym  re jo ­
nem  dzia ła lności „U -B oo tów “ b y ły  w  
ty m  okresie w od y  oblewające W yspy 
B ry ty js k ie  i  trasa G ib ra lta r —  W ie lka  
B ry ta n ia , wówczas zrozum iałe będą n ie ­
bezpieczeństwa czyhające na „W ilię “  w  
je j śm ia łe j podróży.

P rzys łow iow y  łu t  szczęścia dopisyw ał 
jednak sam otnie płynącem u transpor­
tow cow i polskiem u, k tó ry  po* dwudzie­
stu  dn iach tru d n e j d rog i dotarł do L i ­
verpool, n ie  n a tyka jąc  po drodze an i na 
n iem ieckie  o k rę ty  podwodne, an i na 
ścigacze czy lo tn ic tw o , k tó re  szczegól­
n ie  upodoba ły sobie w ody b ry ty js k ie  
i  odn ios ły  liczne sukcesy nawet w  spot­
kaniach  z s iln ie j uzbro jonym i i  szybszy­
m i p rzec iw n ikam i, n iż  praw ie bezbron­
na „W il ia “ . Szczęście jednak sprzyja ło  
odwadze i  ka p ita n  Deppisz dokonał 
chwalebnego czynu, n ie  pierwszego 
zresztą i  n ie  ostatniego w  jego bu jne j 
karierze.

Sam otny re js  z G ib ra lta ru  do L iv e r ­
poolu jes t ostatn im , ja k i  „W ilia “  odby­
ła  pod banderą P o lsk ie j M a ryna rk i Wo­

jenne j. Ponieważ w  zm ienionych w a ­
runkach  geopolitycznych n ie  b y ł po­
trzebny po lsk ie j flo c ie  w ojenne j tra n ­
sportowiec, w  dodatku ta k  w ysłużony i 
ta k  pow olny, „W il ia “  odstąpiona zosta­
ła  M arynarce  H and low ej, w  k tó re j roz­
poczęła dalszą, n ie  m n ie j żm udną służ­
bę, pod zm ienioną nazwą: „M o d lin “ . 
Jako „M o d lin “  dokonała „W il ia “  —  na­
zyw a jm y ją  w  dalszym  ciągu starą naz­
wą —  swego ostatniego czynu bo jow e­
go. W  na jw iększym  w ydarzen iu  w o jen ­
nym  i  na jw iększym  desancie w szystkich  
czasów, w  in w a z ji w  północnej F ra n c ji.

O S T A T N IA  S ŁU Ż B A

Po zakończeniu w o jn y  rozpowszech­
n iły  się w  Polsce w iadomości, ja k o b y  
„W il ia “  została w  czerwcu 1944 ro ku  
celowo zatopiona w  u jśc iu  O m y, aby 
zablokować położony nieco w  górę rze­
k i  p o rt Caen, k tó ry  —  podobnie ja k  w  
u jśc iu  Sekwany Le  H avre  —  b y ł s ilną  
bazą n iem ieckich  ścigaczy, w y k o n u ją ­
cych nocne ra id y  przeciw ko jednostkom  
f lo ty  inw azy jne j. G dyby w ers ja  pow yż­
sza o zablokow aniu  Caen przez „W ilię “  
b y ła  p raw dziw a, m ożnaby h is to rię  tę  
porównać do nieśm ierte lnego czynu z 
pierw szej w o jn y  św ia tow ej: z a k o r k o - ^  
w an ia  Zeebruegge. W  rzeczywistości 
jednak los „ W i l i i “  dope łn ił się na za­
chód od u jścia  O m y, gdzie użyto  ją  —  
podobnie ja k  dziesią tki, innych  w y s łu ­
żonych okrę tów  i  s ta tków  —  do budo­
w y  sztucznego p o rtu  przeładunkowego.

Sztuczne p o rty  p rze ładunkowe b y ły  
jednym  z najlepszych i  na na jw iększą 
skalę zakro jonych inw azy jnych  przed­
sięwzięć a lianckich. Zbudow anie ich  n ic  
ty lk o  zaoszczędziło a lian tom  dużo cen­
nego czasu, ja k i  stracić b y  m usie li 
p rzy  zdobyw aniu  jedynych  nadających 

:się do masowego w y ła d u n ku  p o rtó w  
norm andzkich  (C herbourg i  Le  Havre),, 
ale i  w prow adz iło  w  b łą d  Niemców, 
k tó rz y  w łaśn ie  w  C herbourgu i  Le  H a­
v re  zgrom adzili s ilną  obronę.

8 czerwca 1944 ro ku  „W il ia “  i  58 in -^  
nych  jednostek zatopionych zos ta łeś  
rów no leg le  do wybrzeża, tw orząc fa lo ­
chron pod osłoną którego wybudowano- 
w łaściwe urządzenia w y ładunkow e  z 
pontonów. Sztuczny p o rt ko ło  A rro m an ­
ches p rze trw a ł szczęśliw ie szalejącą w 
połow ie  czerwca 1944 burzę (k tó ra  zn i­
szczyła drug i, bardzie j na zachód poło­
żony, sztuczny port) i  oddał lądu jącym  
w ojskom  ogromne usług i, będąc do cza­
su zdobycia i  oddania do u ży tku  p o rtu  
w  C herbourgu jed yn ym  w ie lk im  portem  
w y ładunkow ych  w ojsk.

W  łańcuchu usług oddanych przez 
„M u lb e rry  B “  —  ja k  k ryp to n im o w o  na­
zyw a ł się sztuczny p o rt ko ło  A rro m an ­
ches —  ro la  spełniona przez „W ilię “  
jes t m a łym , n ie  m n ie j jednak dla cało­
ści przedsięwzięcia bardzo is to tnym  o- 
gniwem .

D z iw n ym i drogam i p łynę ła  „W il ia “  
walcząc o wolność swego i  in ­
nych podb itych  k ra jó w : z P o rtu  L ya u ­
tey  przez G ib ra lta r  do W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, następnie po w szystk ich  m orzach w  
tw a rde j służbie konw o jow e j, b y  wresz­
cie pójść na dno n iedaleko plaż n o r­
m andzkich  w zdłuż k tó ry c h  ty le k roć , w  
na jtrudn ie jszych  w arunkach  a tm osfery­
cznych, n ie  lęka jąc się bu rz  i  sztormów, 
bezpiecznie p rzep ływ a ła . Może nazw ie  
to  k to  iro n ią  losu, jednakże pozostaje 
faktem , że po p racow ite j dzia ła lności i  
w ie rn e j służbie spotka ł „W ilię “  zasz­
czy tny  koniec.

JE R ZY  PE R TE K
*
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JÓZEF M O D R ZEJEW SKI

Polskie budownictwo okrętowe
O D BU DO W A STO CZNI. —  NOW E JE D N O S TK I. —  W IE L K IE  PERSPEKTYW Y.

Jednym  z n a jtrudn ie jszych  dzia łów  
pracy m orskie j jest budow nic tw o  okrę­
towe. Jakko lw ie k  już  przed w o jną  zo- 
zostały poczynione w  Polsce pierwsze 
k ro k i w  k ie ru n k u  re a lizac ji hasła „b u ­
du jem y o k rę ty  i  s ta tk i we w łasnych 
stoczniach“  przecież w y n ik i p raktyczne 
©kazały się skromne. Ze sta tków  handlo 
w ych  została zbudowana ty lk o  n ie w ie l­
ka „O lza “  w  G dyni, a z okrę tów  w o jen ­
nych w ykonano 6 m a łych  tra łow ców  
p rzy  czym na am b itny  p lan  k o n s tru kc ji 
dwuch w ie lk ic h  niszczycie li typ u  „H u ­
ragan“  n ie  starczyło już  czasu. Praco­
w a ły  ogółem dw ie  stocznie w  G dyn i i 
na O ksyw iu  względnie M odlin ie .

Dok pływający stoczni gdańskiej

W  w y n ik u  d rug ie j w o jn y  św iatow ej, 
razem z odzyskaniem 500 km  l in i i  w y ­
brzeża, weszliśm y w  posiadanie szeregu 
stoczni okrętow ych w  E lblągu, Gdań­
sku, G dyn i i  Szczecinie oraz k ilku n a s tu  
m a łych  stoczni rybackich. W szystkie 
jednak ob iek ty  b y ły  w  m nie jszym  lub  
w iększym  s topn iu  zdewastowane i  zde­
kom pletowane. M im o im ponującej c y fry  
16 zakładów  budow y okrę tów  i  sta tków  
daleko nam  b y ło  do m ożliw ości ro zw i­
nięcia p rod u kc ji w  k ra ju . Przede wszy­
s tk im  zniszczenia wojenne w ym aga ły  
odbudowy poszczególnych obiektów , 
n iek iedy  od fundam entów. D ale j, b ra ­
kow a ło  w y k w a lif iko w a n ych  robo tn i­
ków  w  liczb ie  p rzyna jm n ie j k i lk u  ty ­
sięcy. Wreszcie n ie  m ie liśm y doświad­
czenia, k tó re  odgryw a szczególnie w ie l­
ką  ro lę  p rzy  wszelkiego rodza ju  budow ­
n ic tw ie  m orskim . N ie  należy nadto za­
pominać, że sama stocznia n ie  jes t je ­
dynie  m iejscem  składania i  m ontowania 
części okrętu , czy s ta tku, a części te 
w ykonu je  w ie lka  liczba fa b ry k  zna jdu ­
jących się na zapleczu. D latego prace 
trzeba b y ło  zaczynać od podstaw  asy- 
gnując znaczne k re d y ty  na cele odbu­
dow y zakładów  budow y ok rę tów  i  sta t­
ków, ja k  również p rzygotow ując stop­
n iow o przem ysł do now ej ro li. W  obrę­
b ie  po rtów  d e lty  W is ły  zosta ły podjęte 
w kró tce  na szerszą skalę, nap raw y jed ­
nostek w łasnych i  zagranicznych, co 
dało nam  dew izy i  uznanie arm atorów . 
Z dwóch poniem ieckich stoczni w  Szcze 
cin ie  uruehom iona została ty lk o  „O d ra “  
podczas gdy o znanym  „V u lk a n ie “  do­
tąd  jeszcze głucho. Zadania „O d ry “  o- 
graniczono do rem ontu  pom niejszych 
jednostek w ydobytych  z dna rze k i lub  
zalewu Pomorskiego. W  ten  sposób zo­
stała zam knięta pierwsza faza w y s ił­
ków  polskich około własnego przem y­
słu  okrętowego.

14 NO W YC H  S T A T K Ó W  DO R O KU  
1950

T rz y le tn i p lan  gospodarczy, obejm u­
jący  swym  zasięgiem w szystkie dziedzi­
n y  życia odradzającego się k ra ju , n ie

m ógł pom inąć p rogram u rozbudowy 
f le ty  handlow ej i  ryback ie j. P rzew idu ­
je  w ięc do ro ku  1950 kons trukc ję  14 je ­
dnostek średnie j i  m niejszej pojemności, 
z k tó rych  najpoważniejszą pozycję zaj­
m u je  6 tzw . węglorudowców , czy li s ta t- 
kó w t k tó re  w  jedną stronę mogą zabie­
rać węgiel, a w  drugą rudę. Ten typ  
s ta tków  jest nam  szczególnie potrzebny 
d la  rozw o ju  stosunków ze Skandyna­
w ią. B y  móc przystąp ić do zrealizow a­
n ia  p lanu  budow nictw a  okrętowego: a) 
nawiązano ko n ta k ty  ze stoczniam i za­
gran icznym i, g łów n ie  duńską „N askov“  
i  w łosk im i, aby pozyskać ich  pomoc 
techniczną, b) zreorganizowano system 
stoczni, przezhaczając narazie Gdańsk 
na ognisko p ro d u k c ji now ych budow li, 
a G dyn i i  Szczecinowi pow ierzono na­
praw y. Zadaniem  stoczni w  E lb lągu  bę­
dzie w yłączn ie  budow a maszyn i  w ypo­
sażeń okrętowych. N ie w ą tp liw ie  odezwą 
się głosy k ry tyczne  na oba te pociąg­
nięcia jako  zacieśniające p ie rw o tn y  
w ie lk i plan, a le w  obecnej sy tu a c ji go­
spodarczej b y ło  to  koniecznością. M im o 
o lb rzym ich  potrzeb, m im o całego en­
tuz jazm u do spraw  m orsk ich  n ie  w olno  
nam  w  te j tru d n e j dziedzinie, jaką  jest 
budow nictw o okrętowe postępować 
zbyt śpiesznie i  bez zastanowienia. Po­
trzeba bezwzględnie czasu i  doświadcze­
nia. Żadna im prow izac ja  tu ta j n ie  t y l ­
ko  n ie  pomoże, ale wręcz zaszkodzi no­
w ym  placówkom .

W śród jednostek p ływ a jących  po m o­
rzu  rozróżniam y o k rę ty  wojenne i  s ta t­
k i handlowe. O krę ty  w ojenne stanowią 
cząstkę te ry to riu m  państwa, pod k tó re ­
go banderą p ły w a ją  i  podlegają p rzep i­
som praw a publicznego. S ta tk i hand lo ­
we są przedm io tam i handlowego prawa 
morskiego.

To kategoryczne rozróżnienie okrę­
tów  w ojennych i  s ta tków  hand low ych 
spraw ia, że b rak  nam  pojęcia ogó ln ie j­
szego i  wspólnego dla obu tych  rodza­
jów . L in g w is ta  m óg łby  stw ierdzić, czy 
ta k im  w spó lnym  pojęciem  b y ł w  języ­
ku  po lsk im  korab. U żyw ano  te j nazw y 
zresztą w  czasach, k ied y  n ie  budowano 
odrębnych okrę tów  wojennych, lecz w  
razie potrzeby dozbrajano s ta tk i k u ­
pieckie, k ie d y  te ostatnie b y ły  zawsze 
należycie uzbrojone d la  obrony przed 
częstymi napadam i p ira ck im i, czy k o r­
sarskim i, k ied y  wreszcie trudno  b y ło  
odróżnić w ypraw ę  korsarską od potrze­
by wojennej.

Taka wspólna nazwa d la  okrę tów  w o­
jennych  i  s ta tków  hand low ych  bardzo- 
b y  nam  się dziś przyda ła  d la  określenia 
s ta tku  w  najogóln ie jszym  tego słowa 
znaczeniu. S ta tk iem  ta k im  jes t środek 
przewozowy wodny, zaw ie ra jący pustą 
przestrzeń, o n ieobojętne j w ie lkości. Ja­
ko środek przewozowy odróżnia się sta­
tek  od ta k ich  urządzeń p ływ a jących, 
k tó re  n ie  m ają na celu tra n sp ortu  ja k  
pontony, p ływ a jące dźw ig i, doki, la ta r­
nie, czy boje. N ie  uważa się za sta tk i 
także w odnopłatowców, są jednak sta t­
ka m i e lew atory zbożowe, czy węglowe 
p ływ ające, o i le  są zdatne do zm iany 
miejsca, oraz bagry i  łodzie podwodne. 
Ze względu na w ym óg pewnej w ie lk o ­
ści n ie  są sta tkam i łodzie.

P rzy rozstrzygan iu  zagadnienia czy 
do s ta tku  m a ją  zastosowanie przepisy 
praw a morskiego, czy praw a o żegludze

G ŁÓ W N Y  OŚRODEK W  G D AŃ SKU

M usim y w y tw o rzyć  narazie g łów ny 
ośrodek przem ysłu okrętowego w  
Gdańsku i  zgromadzić do tego wszyst­
k ie  swoje s iły  m ateria lne. Z ko le i po­
wstaną następne, czerpiąc obficie z do­
świadczeń technicznych ośrodka gdań­
skiego. Postawione w yżej tw ierdzenie 
n ie  pozostaje wcale w  sprzeczności z 
w ie lk im i m ożliw ościam i rozw ojow ym i 
stoczni szczecińskich. Przede wszyst­
k im  fa k t, że N iem cy p o tra f i li  je  w yko ­
rzystać zarówno d la  swoich ja k  i  za­
granicznych potrzeb, świadczy, iż  o- 
prócz w yszkolonych i  doświadczońych 
k a d r p racow n ików  w ie lk ą  ro lę  odegra­
ło  położenie geograficzne m iasta nad- 
odrzańskiego, jego ko n ta k ty  ze Śląs­
k iem  i  w łasny przem ysł hutn iczy. Rze­
ka  Odra, dz ięk i swej regu lac ji, stano­
w iła  pierwszorzędną a rte rię  kom unika­
cyjną, pozwalając na przewozy w ie l­
k ich, gotow ych części okrętowych 
(szczególnie dziobnie i  ty ln ie ) ze Śląska, 
gdzie b y ły  w ytw arzane, w pros t do sto­
czni. To samo odnosiło się do przewo­
zu maszyn, fa b ryka tó w  i  pó łfab ryka tów  
wszelkiego rodzaju, k tó ry  b y ł u ła tw io ­
n y  dz ięk i dogodnym  i  k ró tk im  połącze­
n iom  ko le jo w ym  i  rzecznym. Wreszcie 
is tn ien ie  w ie lk ie j „H u ty  S tołczyn“  po­
zw ala ło  w ykorzystać ją  do potrzeb bu­
dow nictw a okrętowego. Obecnie rekon­
s tru kc ja  w spó łpracy pom iędzy przem y­
słem ś ląskim  a stoczniam i szczeciński-

śródlądow ej ważne jes t ustalenie czy 
statek jes t s ta tk iem  m orskim , czy też 
s ta tk iem  żeglugi śródlądow ej. Zawiłość 
prob lem u polega na tym , że sta tk i kon­
s tru k c ji m orsk ie j żeglu ją  po wodach 
śródlądow ych i  p rzeciw nie  s ta tk i śród­
lądowe mogą odbywać podróże morskie. 
Zagadnienie to  zostało szeroko przedys­
ku tow ane w  lite ra tu rze  fachowej. T ru d ­
no tu  p rzedstaw ić stanowiska wszyst­
k ich  k ie ru n kó w  reprezentowanych w  
te j dyskusji, ogran iczym y się więc do 
podania k o n k lu z ji poglądu najszerzej 
PrzyjQtego i  dającego najpraktycznie jsze 
w yjśc ie : do s ta tków  m orsk ich  —  a więc 
zarobkujących zapomocą żeglugi śród­
lądowej —  praw o o żegludze śródlądo­
w ej. P rzy  ty m  o określen iu  rodzaju 
s ta tku  decyduje rzeczywiste jego uży­
cie, a n ie  zam ierzone przeznaczenie. 
W eźm y sobie p rzyk ła d : W  początkach 
is tn ien ia  przedsiębiorstwa „Żegluga 
Polska“ , upraw ia jącego żeglugę p rzy­
brzeżną, czy li tzw . kabotażową kurso­
w ał, je ś li się n ie  m y lę  pom iędzy Gdy­
nią, a Sopotam i s/s „H a n ka “ , statek 
ko n s tru k c ji w y b itn ie  rzecznej, płasko­
denny, ko łow iec. Ponieważ jednak prze­
znaczony b y ł do odbyw ania  kursów  w y ­
łącznie m orsk ich  należało go potrakto­
wać jako  statek m orsk i i  stosować do 
niego przepisy praw a m orskiego. Gdy­
byśm y sobie natom iast p rz y ję li, że po­
m iędzy Szczecinem i  K ostrzynem  u ru ­
chomiona została żegluga obsługiwana 
przez statek m o rsk i o stosownej w ypor­
ności (tonażu) i  zanurzeniu, statek ten 
m im o swej ko ns tru kc ji, podlegałby 
przepisom praw a o żegludze śródlądo­
w ej.

Isto tą  pojęcia s ta tku  handlowego 
morskiego, jes t jego  przeznaczenie do 
zarobkowania zapomocą żeglug i mor­
skiej. Zarobkować tu  można przewozem 
tow arów , pasażerów, a lbo  też w  inny 
sposób ja k  połowem  ryb , w ie lorybów ,

JA C E K  SIED LEC K I

O k rę ty  wojenne i s ta tk i

m i będzie w ym agała jeszcze odbudowy 
obu ośrodków, ale jes t zupełnie m o ż li­
wa, a naw et konieczna. Duże pole do 
popisu ma rów nież w ie lkopo lsk i prze­
m ysł m aszynowy, e lektro techn iczny i  
drzewny.

Z W IĄ Z A N IE  Z IE M  ZA C H O D N IC H

W znowienie budow nictw a  okrętowego 
w  re jon ie  u jścia  O d ry  będzie m ia ło  
w ie lk ie  znaczenie d la  całego życia go­
spodarczego Z iem  Zachodnich. Zw iąże 
ono ściśle w szystkie  ziem ie leżące nad 
Odrą, N isą i  W artą. Podniesie p o rt 
szczeciński do poziomu jednego z n a j­
w iększych ośrodków żeglugowych na 
B a łtyku . P erspektyw y są w ięc zachęca­
jące. Należy jednak ciągle pam iętać o 
u n ikan iu  wszelk ich im prow izac ji, o sta­
łym , system atycznym  w ys iłku , o potrze­
bie doświadczenia. Morze, do którego 
p rzychodzim y z całą ufnością i  zapa­
łem, wym aga bezwzględnie podporząd­
kow an ia  się jego prawom . Ten d ługo­
trw a ły , m ało e fek tow ny tru d  budow y

o lski m o rsk ie j zniechęcił ongiś masy 
szlacheckie, k tó ry m  bardz ie j odpow ia­
dał konse rw a tyw ny try b  życia „w s i 
spokojnej, w si w esołej“ . Państwo po l­
skie  dało się wówczas odepchnąć od 
morza. Dziś, gdy zrozum ienie o lb rzy ­
miego znaczenia spraw  m orsk ich  dla 
Państwa stało się ud/ziałem całego na­
rodu, b łędu tego napewno ju ż  n ie  po ­
w tó rzym y.

handlowe
ra tow n ic tw em  zarobkow ym  itp . Z  pun­
k tu  w idzenia praw ą o banderze, s ta t­
k iem  mors*kim jes t także statek, służą­
cy do żeglugi m orsk ie j, n ie  ’ przeznaczo^ 
ny  do zarobkowania, ja k  np. sta tek 
szkolny, p ilo to w y  itp . (p. a rt:' 9 ustaw y 
o statkach m orsk ich  wyż. cyt.) .

Ustawa n ie  daje ogólnego pojęcia 
statku, wychodząc z tego zapewne za­
łożenia, że pojęcie to  jest dosyć płynne. 
Technika stwarza coraz to  nowe środki 
przewozowe, k tó re  trzeba- zaliczyć do 
rzędu sta tków  m orskich. Narzucanie 
sztyw nych pojęć, choćby odpow iadają­
cych potrzebom  c h w ili obecnej, może 
się okazać niepraktyczne, gdyż de fin ic ja  
dziś uważana za wystarczającą, może 
się niebawem  okazać anachronizmem.

Do nabycia we wszystkich księgarniach
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S ta n is ła w  T e le g a B06USŁAW X
O d s ł o n a  I I I .

R o k  1516. W ie lk a  k o m n a ta  w  Z a m k u  P ia ­
s tó w  w* Szczecin ie . P rz y  s to le  ks iążę  B o g us ła w  
( ju ż  s ta ry ) i  k i lk u  d o s to jn ik ó w  i  ry c e rz y . W c h o ­
dz i dow ódca  s tra ż y .

Dowódca s tra ży : K s iążę  P an ie ! P rz y b y ł po ­
se ł n a d z w y c z a jn y  od K ró la  P o lsk iego  A le k s a n ­
d ra !

B o g us ła w : P ros ić ! P ro s ić  zaraz! I  su row o  
ro zka zu ję  n ik o g o  na  czas m e j ro z m o w y  z p o ­
s łem  n ie  w puszczać.

(W ch o dz i poseł K o ś c ie le c k i. Za  sceną s ły ­
chać w e rb e l.)

Kościelecki: K r ó l  P o ls k i, m iło ś c iw ie  nam  
p a n u ją c y  A le k s a n d e r, p rz e s y ła  W am , K s iążę  
B o g us ła w ie , p oz d ro w ie n ie  i  ra do sn ą  n ak a z u je  
o z n a jm ić  n o w in ę . S e jm  N a jja ś n ie js z e j R zeczy­
p o s p o lite j d a ł m i w s z e lk ie  p e łn o m o c n ic tw a  do 
za w a rc ia  osta tecznego z W a m i u k ła d u ! (k łan ia  
się).

Bogusław: (W s ta je  i  w ita  posła.) N iechże  cię 
uśc iskam , m ośc i K o ś c ie le c k i, za ta k  d o b rą  n o ­
w in ę ! A  w ie rz ą jc ie  m i,  że m i je j trz e b a  b y ło  
ja k  g le b ie  dżdżu  w  czas posuchy. A  i  m o ja  n a ­
dobna żoneczka s ię  uc ieszy , bo  tęskno  je j  za 
K ra k o w e m  i  b ra ćm i... I  m n ie  będzie  łac n ie j do 
K ra k o w a  w y je c h a ć , k ło p o tó w  s ię  zbyw szy... 
H e j, ty le  la t ,  ty le  la t ,  ja k  ja  pacho lęc iem  s ta m ­
tą d  p rz y b y łe m ... S iad a jc ie , m ości Pośle  z n am i. 
(s iada ją .)

Kościelecki: (wesoło) —  D a B óg , M ośc i 
K s iążę , iż  szyb c ie j s ta re  m u ry  K ra k o w a  zoba­
czycie , n iż  to  sobie  w y im a g in o w a ć  m ożecie.... 
K r ó l  A le k s a n d e r, ja k  i  ś w ię te j p a m ię c i O l­
b ra c h t, ż y w o  W as zawsze w s p o m in a li...

Bogusław: P o s ta rza łe m  się  M o ś c i poś le  od 
ta m te g o  czasu, pos ta rza łem . T o  te ż  15 la t  m i­
nę ło  ju ż  od czasu, g d y  ż A n n ą  n a  ś lu b n y m  
s ta n ą łe m  ko b ie rc u . A  i le  la t  od czasu m ego z 
K ra k o w a  p rz y b y c ia ! A c h , s iła  la t ,  s iła  la t.... 
M o śc i K o ś c ie le c k i, aż lic z y ć  się  n ie  chce...

Kościelecki: T a k , M o śc i K s iążę , czas na 
s z y b k im  ru m a k u  b iegn ie ... Z m a r ł nasz w ie lk i  
K r ó l  K a z im ie rz  Ja g ie llo ń c z y k ... P ożegna ł ś w ia t 
n ie o d ża ło w a n e j p a m ię c i k r ó l  O lb ra c h t... N ie d o ­
m aga p a n u ją c y  n a m  m iło ś c iw ie  A leksa n d e r...

Bogusław: (za n ie p oko jon y ) —  C zy choroba  
k ró le w s k a  g ro ź n ą  jes t?  D o c h o d z iły  m n ie  s łu ­
chy, acz n ie  bardzo  d ow ie rz a liś m y ... Z  L i tw y  
do Szczecina d a le ka  droga...

Kościelecki: N ie , n ic  pow ażnego... k r ó l  A le ­
ksa n d e r słabego w p ra w d z ie ć  z d ro w ia , a le  m e ­
d y c y  d o b re j są m y ś li.

Bogusław: O b y  B ó g  o b d a rz y ł go ja k  n a j ­
d łu ż s z y m  z d ro w ie m . A le  d laczego m y  s ię  sm ę- 
c im y , k ie d y  w ła ś n ie  cieszyć się p o w in n iś m y  z 
d o b re j n o w in y , k tó r ą  n a m  w aćp a n  p rz y w io z łe ś , 
(klaszcze w  d ło n ie ) —  H e j!  podać m i w in a ! D z iś  
d z ie ń  radosny  d la  m n ie  i  d la  ca łego  P om orza. 
Z a w o ła ć  m i te ż  tre fn is ia , n ie ch  .c ieszy lasze 
uszy w e s o ły m i g ad ka m i.

(P a cho łe k  p rz y n o s i dzban  z w in e m , r * le w a . 
W c h o d z i tre fn iś i)

Tre fn iś : K ła n ia m  się W asze j K s ią ż e j M o śc i 
i  W am , P a n ie  Pośle.

Bogusław: B a w  nas T re fn is iu , b o  dziś dzień  
d la  m n ie  radosny. S zczęś liw ie  za koń czy łe m  ro ­
k o w a n ia  z w y s ła n n ik ie m  k ró la  A le k s a n d ra  w  
m a te r ii  p rz y łą c z e n ia  po  w sze czasy ks ięs tw a  
szczecińskiego do P o ls k i. W  W asze r ęce, pan ie  
pośle ! P ijm y !

Kościelecki: W  W asze ręce, M ości K s iążę ! 
( trą c a ją  s ię  k ie lic h a m i) .

B o g u s ła w : I  t y  się n a p ij,  t r e fn is iu  (poda je  
w in o  t re fn is io w i,  te n  n a d p ija  tro c h ę  i  k r z y w i 
się) —  Cóżeś się ta k  s k rz y w ił,  ja k b y ś  k ie p s k i 
sm a k  w in a  o d g a d yw a ł?  To  ’ je s t w ła ś n ie  n a j ­
p rzedn ie jsze  w in o . W id oczn ie  tw ó j d o w c ip  
k w a śn ie je .

Trefn iś : M o ś c i K s ią żę , n ie  w in o  w y k rz y w ia  
m? tw a rz , bo owszem , p rzed n ie  i  w y ś m ie n ite  
jes t, a le  p ew n a  liczba .

Bogusław: L iczba?  C óż to  z n o w u  za zagadka ’*'
Trefn iś : Cieszę s ię  ty lk o  w ów czas, g d y  m i 

się  lic z b y  zgadzają.
Kościelecki: Ja k ie  to  liczby?

Tre fn iś : B a rdzo  p ros te , p an ie  pośle . K s iążę  
B o g u s ła w  w s tą p ił na  tro n  la t  te m u  32. P o lska  
ró w n ie  p o tę żn ą  b y ła  w ów czas ja k  i  d z is ia j. 

P o w ta rz a m y  w ię c  uc iechę  i  radość sp rzed  la t  32

Kościelecki: (p ow s ta je  u d e rz a ją c  p ię śc ią  w  
s tó ł). Cóż to  ża b ła ze ń sk ie  o b lic z e n ia ! T łu m a cz  
się  wasze ja ś n ie j!

Trefn iś: N ie  unośc ie  się g n ie w e m  M o śc i p a ­
n ie . To  rzecz, ja k  rz e k łe m  bardzo  p ros ta . J e ż e li 
ks iążę  B o g u s ła w  od 32 la t  bezsku teczn ie  za­
b iega  o o dd an ie  Polsce P om orza , to  a lbo , pan ie  
pośle , w aszem u K ró le s tw u  n a  ty m  p o m o rs k im  
k ra ik u  n ie  za leży, a lb o  też... (uśm ie ch a  się  i r o ­
n iczn ie ).

Kościelecki: (g w a łto w n ie ) — A l b o  co?!
Trefn iś: A lb o  w a m  p o w ie m  gadkę : „C o  Po­

la k a  n u ż y , to  N ie m c o w i s łu ż y “ .
Bogusław: M ó j t r e fn iś  je s t d z iś  k w a ś n y  ja k  

ow e c y try n y ,  k tó re m  w id z ia ł po Z ie m i C h ry ­
s tu so w e j p e re g ry n u ją c . A le  p ijm y !  W  Wasze 
ręce, p a n ie  pośle , (s tu k a ją  się  k ie lic h a m i.)

Kościelecki: P rz y z n a ję ć  ja  to , M o śc i K s iążę , 
że je s t w  naszym  s ła w n y m  p o ls k im  naro d z ie , 
d z iw n e  n ie bezp ieczeńs tw a  lekce w a żen ie . A  i  to  
p rz y z n a ję , że zapa ł nasz do s p ra w  w a ż k ic h  je s t 
k r ó tk i .  A le  m y , P o la n ie , n ie  z k rz y ż a c k ie j p y ­
c h y  i  c h c iw o śc i u le p ie n i a n i n ie m ie c k ie g o  o- 
k ru c ie ń s tw a  w  sobie n ie  m a m y...

Trefn iś : Zgoda, p an ie  pośle . J e ś li w as, P o ­
la n  za co k o ch a m y , to  w ła ś n ie  za o w ą  w ie lk ą  
ryce rsko ść  i  serca sz lache tność... A le  i  to  w a m  
p o w ie m , że z se rcem  id ź c ie  do w s z y s tk ic h  n a ­
ro d ó w , ty lk o  n ie  do N ie m có w . S ercem  ic h  n ie  
z w o ju je c ie .... „ J a k  n ie  będz ie  z im y  z la ta , ta k  
n ie  będzie  z N ie m ca  b ra ta !”

Bogusław: H a, ha, ha! N ie  g łu p i m ó j t r e f ­
n iś , p an ie  poś le ! Z  n ie je d n e g o  o n  p ieca  ch leb  
ja d a ł, a ta kże  i  z n ie m ie ck ie g o . P rze to  n ie  u  
K rz y ż a k ó w  i  B ra n d e n b u rc z y k ó w  s iedzi, a le  u 
m n ie ...

Trefn iś : N ie m ie c  w  radz ie , koza w  sadzie, 
W i lk  w  oborze, łg a rz  na  d w orze , 
B ia ło g ło w a  na  u rzę d z ie  —  Za  d ia ­

b ła  to  w s z y s tk o  będzie !
Kościelecki: H a, ha, ha... t r a fn ie ś  to  w aszeć 

w y m y ś li ł ,  a le  n ie p o trz e b n ie  się n iepoko isz... 
P o m n ij,  że p rzynoszę  d o b rą  n o w in ę ... G dyby  
n ie  w y p a d e k  na  drodze, b y łb y m  tu  ju ż  u  wa9
d a w n o . --------------- A le  co s ię  odw lecze  to  n ie  u -
ciecze, ja k  m a w ia ją  u  nas... W y c h y lm y  je d n a k  
k ie l ic h  na  p om y ś ln o ś ć  w ie lk ie g o  w yd a rze n ia ... 
(w s ta je ) —  K r ó l  A le k s a n d e r i  S e jm  N a jja ś n ie j­
szej R zeczyp o sp o lite j d oce n iw szy  ta k  w ie lk ie  
ze s tro n y  ks ię c ia  pana  B o g u s ła w a  X , do K o ro ­
n y  nasze j p rz y w ią z a n ie  i  je g o  d łu g o le tn ią  
w ie rn o ś ć  i  p rz y ja ź ń  naszem u p a ń s tw u  oraz 
z w ią z k i k r w i  z c ó rk ą  ś w ię te j p a m ię c i W ie lk ie ­

T. K A R P O W IC Z

N a wzburzonym morzu...
Ostro szkwaełm  narzynasz im ię  swoje bure,
Chcąc nas w  ogniu zie lonym  m ętnych ch lustów

zwarzyć.
I  gniesz się przed re jsam i n ieprzebytą  górą,
A  grom y w iche r w  fa le  w staw ia  ja k  w  lichtarze.

Prze łkn iesz gard łem  w yz ię b łym  n iejeden kęs
w raków .

Oplwasz chm ury  pyzate, wypłuczesz ze słońca.
I  tańczący choryzont w  b łyskaw ic  ham aku  
Grzbietem  ostrym , g rzyw ias tym  raz po rlaz

odtrącasz.

Ostrze k i lu  rdzawego czując na swej k rta n i,
Aż charczesz gdzieś pod nam i, udław ione żw irem . 
Czasem w  cien iu  od b u rty , lub  w  bukiecie p iany  
M igną  w  palcach re fleksu  ciemne oczy syren.

S yreny! Innych  oczu nam  dzisia j potrzeba. 
Patrzcie ja k  ra da r w lep ia  podłużne źrenice 
W p łynne  ślady K o lum ba albo Vepucciego,
K tó re  cy rk lem  n ik lo w y m  kap itan  obliczył.

Szczecin, 1947 r.

go K a z im ie rz a  J a g ie llo ń c z y k a , A n n ą , pos tana ­
w ia ją  zaw rzeć w ie c z y s ty  u k ła d  z ks ięc ie m  B o ­
gus ław em , a b y  ra z  na  zawsze z iem ię  p om o rską  
w ra z  ze S zczecinem  z łączyć  z K ró le s tw e m  P o l­
s k im , co o b y  się s ta ło  ja k  n a jry c h le j,  d a j Boże!

Wszyscy: (w s ta ją c ) —  Co o b y  się s ta ło  ja k  
n a jry c h le j,  d a j Boże! (p iją ) .

Bogusław: A  te ra z  d ru g i k ie l ic h  w z n ie ś m y  
d la  uczczenia p a tro n a  naszego p rzym ie rza .... 
O d d a jm y  h o łd  c z ło w ie k o w i, k tó re g o  ra do m  i  
n au ko m  zaw dzięczam ...

Kościelecki: (P rz e ry w a ją c ) —  W ie m , w ie m
0 k im  ks iążę m ó w isz . M ó w i o n im  c a ły  lu d  po ­
m o rs k i w  gadkach  i  baśn iach. N ie ch  będzie  
b łogos ław ione  im ię  Jana  D ługosza, w ie lk ie g o  
h is to ry k a  i  w y c h o w a w c y  ks ięc ia  B og us ła w a . 
(W szyscy zn ow u  p iją ,  po te m  s iada ją ).

Bogusław: N ie s te ty , n ie  ż y je  ju ż  m ó j w ie lk i  
n auczyc ie l. A  u c ie s z y łb y  się w ie lc e  ks iądz  D łu ­
gosz. N ie  za po m n ia łe m  jeg o  n a u k  i  ra d . O n  to  
n a u czy ł m n ie  ja k  w ła d a ć  k ra je m , ja k  ob liczać 
tru d n o ś c i, za w ie ra ć  u k ła d y , w a lc z y ć  n ie  ty lk o  
orężem , a le  i  d y p lo m a c ją . Jego to  n a u k o m  w  
K ra k o w ie  zaw dzięczam , że ks ię s tw o  szczeciń­
sk ie  z jed n o czy łe m  w  m y m  rę k u . że za p ro w a d z i­
łe m  ład  w  s k o ła ta n y m  k r a ju  p o m o rs k im . P ra w ­
d ą  jest, iż  czekam  od 32 la t  na za w a rc ie  p rz y ­
m ie rz a  z P o lską . A le  J a n  D łu g o sz  n a u c z y ł m n ie  
c ie rp liw o ś c i. P o ją łe m , iż  tu  ro z s trz y g a ją  się  n ie  
la ta  a w ie k i całe! Z w a ż c ie  je d n a k , pan ie  pośle , 
że n iebezp ieczeństw o  dalszego czekan ia  śm ie rć  
p rzyn ie s ie  P om orzu . J e ś lić  P o lska  n ie  w łą c z y  
k r a ju  o o m o rs k ite o  do sieb ie , p och ło ną  go n ie ­
ch yb n ie  B ra n d e n b u rc z y c y . A  je ś lić  p o ch ło n ą  ero 
B ra n d e n b u rczycy , to  z b liż ą  się  ty lk o  na  d z ie ­
s ią tk i m i l  do K rz y ż a k ó w . A  je ś lić  się z b liż ą  do 
K rz y ż a k ó w , to  na  g a rd le  P o ls k i s iądz ie  n a j­
gorsza^ na św ie c ie  w ró g , k tó r y  ją  w ie c z n ie  d u ­
sić będzie.

Kościelecki: N ie  zd us i n ik t  w ie lk ie g o  K r ó ­
le s tw a  P o ls k i! Nasza R zeczpospo lita  je s t n ie ­
ś m ie rte ln a !

Trefniś: P onoć ru n ę ła  i  rz y m s k a  R e n u b lik a
1 n ie  od kogo inn e g o , a le  od W a n d a ló w  g e rm a ń ­
sk ich .

(N a^ le  s łvcha ć  ia k ie ś  tu k a n ie , zm ieszane 
g łosy  za sceną, ja k h --  się  k to ś  d o b ija ł do d rz w i.)

Bogusław: H e j, co ta m  za ha łasy?! W y d a łe m  
rozkaz, żebv n ik o g o  n ie  w puszczać. N ie  chcę 
d z iś  słyszeć o ża dn ych  p iln y c h  sp raw ach . (G w a r 
za sceną ro śn ie , s łycha ć  tu p o t nóg , zm ieszane 
g łosy).

T re fn iś : L ic h o  n ie  śpi. Skoczę ks iążę , uspo­
k o ję  h a łasu jących .

Bogusław: A le  w ra c a j m i zaraz... (T re fn iś  
w yb iega).

Bogusław: O t, p e w n ie  ja k a ś  b u rd a  u lic z n a . 
O d ką d  w  Szczecin ie  o s ie d liło  s ię  w ię c e j N ie m ­
c ó w  —  w z ra s ta ją  zam ieszk i. L u d  b u rz y  się 
p rz e c iw  n im . L u d  szczecińsk i n ie  lu b i  N ie m có w .

Kościelecki: Z a u w a ży łe ś  m o ś c i ks iążę , że 
p o c ie m n ia ło  na dw orze . P sy  u ja d a ją , (za sceną 
s łychać u ja d a n ie  p sów .)  —  B u rz a  s ię  z b liż a ! 
(S łychać ś w is t w ia t r ó w  i  o dg łosy  b u rz y  zza 
sceny).

Bogusław: T o  w ia t r  od  m orza, znam  to . U  
nas to  zw ycza jne . G d y  w y b u c h n ie  n a w a łn ic a  
n a  m orzu, w te d y  i  w  Szczecin ie  z m ie n ia  się 
a u ra . Ja k  te  p s y  w y ją !  (N ag le  d rz w i o tw ie ra ją  
s ię  z hałasem , s łycha ć  g rzm ot).

Trefniś: (w pada  i  zdyszanym , pośp iesznym  
g łosem  m ó w i:)  K s iążę ! Poseł n a d z w y c z a jn y  z 
W iln a , s iedz iby  K ró la  A le k s a n d ra ! (W chodz i 
poseł).

Poseł: (m a w y g lą d  b a rd zo  zm ęczonego i m ó ­
w i  u ry w a n y m  g łosem ): P rz y b y w a m  z W iln a ... 
K o ń  m i pad ł... d w u k ro tn ie . .. złe  w ia d o m o śc i 
ks iążę  B ogus ław ie !!...

Bogusław i K ościelecki (z ry w a ją c  się z k rz e ­
s ła ): N a Boga, m ó w !

Poseł: K r ó l  A le ksa n d e r... n ie  ży je !..
(Wszyscy w s ta ją , p o c h y la ją  g ło w y , B o g u ­

s ła w  żegna się. Z a  sceną s łycha ć  d a le k ie , po ­
sępne b ic ie  d zw o n ó w , zm ieszane z odg łosam i 
b u rz y .)

K u r t y n a .
K o n i e c .
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Mowsk struktura spółdzielczości
Ostatni zjazd delegatów „Społem“ , dru­

id  kongres spółdzielczy jest zamknięciem 
okresu organizacji ruchu spółdzielczego w 
Odrodzonej Polsce Ludowej.

Osiągnięcia są w ielkie. Spółdzielczość 
polska w  ciągu 3 la t — dzięki zbiorowe­
mu wysiłkowi, mogła zająć trzecie m iej­
sce w  świecie po spółdzielczości radziec­
k ie j i  angielskiej. Liczba spółdzielni 
wzrosła z 5.700 do 12.300, ilość sklępów 
z 4.200 do 20.000, liczba członków spół­
dzielni z 2.100.000 do 3.800.000.

W ielki aparat gospodarczy „Społem” 
rozrósł się do 458 placówek handlowych 
i 342 zakładów wytwórczych.

Te cy fry  mają swoją wymowę i  jhko 
zasadnicze elementy przy ocenie rozwoju 
dają gwarancję, że wniesione w  nowy o- 
kres, pozwolą na pogłębienie ro li spół­
dzielczości w  życiu społecznym i  gospo­
darczym Polski.

Okres pierwszych w ysiłków  wiąże się 
z centralizowanym planem działania go­
spodarczego. W miarę stabilizacji i nor­
malizowania życia gospodarczego, a w 
szczególności wykształcenia się wielkiego 
przemysłu narodowego, narastać musiały 
również i nowe problemy w spółdzielczo­
ści, które nakazywały zbliżenie spółdziel­
n i do członków, związku gospodarczego i 
rewizyjnego do spółdzielni, a cały ten po­
tężny ruch do planu państwowego.

Nowy ten okres postawił przed całą 
spółdzielczością nowe i  żywe zadanj.a, nie 
daiące się oddzielić od wielkiego planu 
zakreślonego przez Rząd i  zmierzającego 
do przebudowy gospodarczej kra iu . Złą 
ezenie wszystkich ogniw spółdzielczych, a 

nwiec spółdzielczości w iejskie j z miejską, 
Pzłoży się na dobrze wypełniony obowią­

zek w  stosunku do społeczeństwa i  leży 
w  konieczności przebudowy dotychczaso­
wej s truk tu ry  spółdzielczości.

Dlatego też przystosowując się do no­
wych warunków, spółdzielczość podjęła 
trudne, ale realne zadanie przebudowy te j 
s truktury, która ma utrzymać dotychcza­
sowy dorobek materialny i  zachować ak­
tyw  pracowniczy oraz kadry fachowe.

• Jasne jest, że stanowi to niezmienną pod­
stawę ideologiczną ruchu spółdzielczego.

Doświadczenia pracy w  Polsce Odro­
dzonej nakreśliły lin ię  wytyczną i ko­
nieczną w  dokonywującej się, przebudowie 
dotychczasowej s truktu ry spółdzielczej, 
przez postawienie na naczelnym miejscu 
spółdzielczości na wsi.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ DOŁOWA
Zasadniczą formą spółdzielczości na wsi 

będzie uniwersalna spółdzielnia „Samo- 
moc chłopska“ , posiadająca filie  w gro­
madach.

W skali powiatu powstaną związki 
g m innych  spółdzielni „Samapomoc Chłop­
a k a “ , do których będą przyłączone spół­
dzielnie rolniczo -  handlowe, działające 
zarówno w  samych siedzibach powiatu 
jak  i  na powiecie. Pozwoli to na ściślejsze 
związanie gminnych spółdzielni, skoor­

dynuje ich działalność gosopodarczą i  u- 
jednolici plan w  skali powiatu. Powiato­
wy związek gminnych spółdzielni „samo­
pomoc chłopska“  b°dzie prowadził han-

5 rolniczy w  zakresie skupu ziemio­
płodów i  zaopatrzenie spółdzielni w  ar­
tyku ły  przemysłowe, które będą służyły 
produkcji rolniczej. Placówka ta nie bę­
dzie prowadziła handlu artyku łam i spo­
żywczymi w  hurcie jak  i w  detalu. Fun­
kcje zaopatrzenia gminnych spółdzielni w  
a rtyku ły  spożywcze przejmą placówki te- 
renowe centrali artyku łów  konsumcyj- 
nych. Teren działalności spółdzielni spo­
żywców — to ośrodki o wykształconych 
cechach miejskich względnie ośrodki pro­
dukcji przemysłowej.

CENTRALE BRANŻOWE.
Każda spółdzielnia dołowa będzie człon­

kiem jednej z central spółdzielczych bran­
żowych, odpowiednio do reprezentowane­
go typu. W ten spsoób powstaną centrale 
branżowe.,

Tam, gdzie będą specjalnie ważne od­
c ink i gospodarki narodowej i . gdzie dzia­
łają wyspecjalizowane typy spółdzielni, 
na przykład jak w dziedzinie obrotu mię­
sem, rybami — powstaną centrale pań­
stwowe, w  których będą zachowane w p ły­
wy samorządu spółdzielczego na skiad 
władz i działalność gospodarczą.

W tych dziedzinach, w  których spół­
dzielczość nie wytworzyła wyspecjalizo­
wanych typów  spółdzielni, jak w  handlu 
zbożem i  materiałami włókienniczymi, zo­
staną powołane przedsiębiorstwa pań­
stwowo - spółdzielcze i  poddane będą o- 
gólnemu nadzorowi centralnego związku 
spółdzielczego.

O powstaniu lub likw idac ji central de­
cydować będzie naczelna rada spółdziel­
cza centrali związku spółdzielczego.

Centrale będą prowadziły zarówno dzia­
łalność gospodarczą jak i  instrukcyjno - 
rewizyjną. Będą one posiadały również 
wewnętrzny samorząd.

ORGANIZACJA NACZELNA 
Dołowa spółdzielczość a więc gminne 

spółdzielnie „Samopomoc Chłopska“ , spół­

Ta nadrzędna placówka dla całego ru­
chu spółdzielczego, po przejęciu zadań 
spełnianych poprzednio przez Państwową 
Radę Spółdzielczą, będzie reprezentantem 
całego ruchu spółdzielczego, a przez swo­
ją rewizję central — ma w arunki na sku­
teczne oddziaływanie i  koordynowanie 

pracy. Również będzie wykonywać zada­
nie przewidziane dla naczelnych organów 
spółdzielczości w  dekrecie z dnia 1. 10. 
1947 r. o planowej gospodarce narodowej.

Wobec tego, że zjazd delegatów „Spo­

Przedstawiciele Rządu na kongresie spółdzielczym.

dzielnie spożywców i  inne, a także cen­
tra le  branżowe, centrale spółdzielczo - 
państwowe i przedsiębiorstwa państwo­
wo -  spółdzielcze, otrzymają w  te j nowej 
strukturze naczelną organizację w fo r­
mie centralnego związku spółdzielczego 
(z bezpośrednim członkostwem wszyst­
kich spółdzielni i ich central, oraz z 
własnym samorządem).

łem“  i  podjęte uchwały m iały charakter 
wewnętrzny, dotyczący tej placówki, rea­
lizacja s truk tu ry  nastąpić ma drogą usta­
wodawczą.

Takie są ogólne wytyczne nowej struk­
tury. Jest rzeczą oczywistą, że dla je j 
zrealizowania potrzebny jest wspólny i 
rzetelny wysiłek wszystkich działaczy i 
pracowników spółdzielczych.

O społeczny i  gospodarczy rozwój wsi
Zagadnienie społecznego i  gospodarcze­

go rozwoju wsi jest dziś niemniej ważne 
od rozbudowy naszego przemysłu. Spra­
wy te są ściśle z sobą związane i  nie mo­
gą być traktowane pod kątem widzenia 
rzekomych interesów jednej grupy. Nie­
wiele da spotęgowany wysiłek w  kierun­
ku podniesienia i  usprawnienia produkcji 
przemysłowej, jeżeli lw ia  część narodu, 
warstwa chłopska, znajdować się będzie 
w  bierności gospodarczej i  prowadzić za­
cofaną gospodarkę j-olną. Rozwój naszego 
przemysłu potrzebuje nie ty lko  szerokich 
rzesz odbiorców wyprodukowaych a rty ­
kułów, ale zapewnienia mu i  dostarczenia 
odpowiednich ilości surowca, szczególnie- 
w  dziedzinie . przemysłu spożywczego i 
pokrewnego oraz gwarantowania należy­
tego wyżywienia licznych mas procowni- 
czych.

Problem należytego wyżywienia lud­
ności oraz dostarczenia przemysłowi po­
trzebnych surowców zależny jest obecnie 
od właściwego rozwiązania zagadnienia 
drobnorolniczej gospodarki chłopskiej. In ­
dywidualne gospodarstwo chłopskie, kie­
dy zrealizowana została reforma, stało się 
dziś podstawą do zapewnienia wyżywie­
nia i  rozwoju gospodarczego kra ju . K ie­
dy rozparcelowane zostały w ie lkie  m ająt­
k i, ziemię oddano prawowitym  właścicie­
lom, coĄia niej własnymi rękami pracują, 
nasza cała polityka wyżywienia musi się 
opierać przede wszystkim na warstwie 
chłopskiej.

Rozumiejąc tę swoją doniosłą rolę w 
Polsce Ludowej, chłopi już w  1944 r. po­
czynili główne kro k i zmierzające 'do szyb­
szego podniesienia społecznego i  gospo­
darczego wsi. Już w  pierwszych miesią- 
cach naszej niepodległości wypracowano 
zasadniczą myśl, że dalszy rozwój wsi 

musi się opierać na zasadzie samopomo­
cowej i  jednolite j organizacji zawodowo- 
gospodarczej. Stąd pierwsze koła samo­
pomocy, następnie zjazd przedstawicieli 
tych kó ł w  Lublinie, w  dniach 31 grud­
nia 1944 r. i  1 stycznia 1945 r., k tó ry  po­
wołał do życia ogólno - kra jow y Związek 
Samopomocy Chłopskiej, o następujących 
zasadniczych zadaniach:

a) zrzeszenia wszystkich chłopów w  
jednolitej organizacji zawodowej re­
alizującej zasady PKWN.

b) przebudowy wsi dla urzeczywistnie­
nia ustro ju rolnego, opartego na s il­
nych, zdrowych i  zdolnych do w y­
datnej produkcji gospodarstw chłop­
skich;

c) podniesienia dobrobytu wsi przez 
zwiększenie produkcji ro ln ictw a i 
przemysłu rolnego oraz zbudowania 
właściwego aparatu wym iany towa­
rowej i  je j rozwój;

d) przedstawicielstwa i  obrony intere­
sów chłopów oraz pomocy chłopom, 
najbardziej te j pomocy potrzebują­
cym, a więc mało i  średniorolnym;

e) podniesienia ku ltu ry , oświaty i  sta­
nu zdrowotnego wsi.

Od czasu powołania Związku Samopo­
mocy Chłopskiej do dnia dzisiejszego or­
ganizacja ta objęła już ponad 800 tys. 
chłopów. Na terenie całego k ra ju  działają 
zarządy powiatowe, gminne oraz zorgani­
zowano około 80% kó ł gromadzkich.

Znaczne rezultaty pracy Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej osiągnięto także na Po­
morzu Szczecińskim. Niemniej jednak za­
dania te na tych terenach są jeszcze o- 
gromne. Do zadań tych niejednokrotnie 
jeszcze wrócimy.

Główne zadania są dokładnie nakreślo­
ne i  w yn ik i uzależnione są ściśle od od­
cinkowego wykonania prac. Dlatego też 
dobrze się stało, że wraz z uznaniem jed­
nolite j organizacji zawodowo - rolniczej 
idzie w  parze myśl stworzenia na wsi 
jednolitego aparatu wym iany towarowej.

Ostatnie uchwały kongresu spółdziel­
czego w  Warszawie, wprowadzające do­
niosłe zmiany s truk tu ry  ruchu sp.łdziel- 
czego w  Warszawie, wprowadzające do­
niosłe zmiany s truk tu ry  ruchu spółdziel­
czego w  Polsce, maią przełomowe znacze­
nie w  dalszym społecznym i  gospodar­
czym rozwoju wsi.

Gminna Spółdz. Samopomocy Chłop­
skiej, k tó re j zadaniem jest organizacja 
handlu i  przemysłu rolnego na terenie 
gminy, w inna się stać ważnym ośrodkiem 
społeczno - gospodarczym w  dalszym roz­
w oju wsi. Przekazywanie dotychczasowe­
go dorobku spółdzielczości spożywców na 
wsi na rzecz spółdzielni gminnych, winno

Z  życia
Pom orza Zachodniego

NOWA WYŻSZA UCZELNIA W SZCZE- 
CINIE. Z nowym rokiem akademickim w 
Szczecinie otwarta zostanie nowa wyższa 
uczelnia. Będzie nią Akademia Lekarska.

ODBUDOWANY DWORZEC KOLEJO­
WY. W dniu 1 grudnia br. nastąpiło 
otwarcie odbudowanego dworca kolejowe­
go w  Choszcznie. B rak dworca w  Choszcz­
nie na tak ważnej l in ii kolejowej, jak 
Poznań — Szczecin, dał ‘się mocno odczu­
wać, to też inicjatywę P. K. P. tamtejsze 
społeczeństwo przyjęło z dużym zadowo­
leniem.

STYPENDIUM D LA UCZĄCEJ SIĘ 
MŁODZIEŻY. Na ostatnim posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej w  Myślibo­
rzu uchwalono 40 stypendiów dla uczącej 
się młodzieży szkół ogólnokształcących, 
zawodowych oraz rolniczych.

ROZWÓJ ZW IĄZKU SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ W SŁUPSKU. Na terenie po­
w iatu słupskiego pracuje już 51 zespołów 
przysposobienia rolniczo -  wojskowego W 
roku bież. zapoczątkowana została także 
akcja poletek doświadczalnych. Obecnie 
w  powiecie działa 13 spółdzielni gminnych 
i  w  najbliższym czasie każda gmina będzie 
posiadać własną spółdzielnię. Zorganizo­
wane zostały także ośrodki maszynowo- 
traktorowe, prowadzone przez „Samopo­
moc Chłopską“ .

DOBRZE GOSPODARUJĄ. Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w  Sławnie posia­
da już 450 członków i  prowadzi 3 sklepy. 
W planie jest organizacja dalszego sklepu 
spożywczego i  zakładu masarskiego. Obro­
ty  miesięczne spółdzielni sięgają już 7 m il. 
zł., a plan pracy na rok 1947 wykonany 
został już na 1 października br. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje dobra działalność 
zarządu. 80% pracowników spółdzielni 
szkoli się na spółdzielczych kursach kore­
spondencyjnych. Z rac ji świąt spółdzielnia 
organizuje gwiazdkę dla członków.

LIC ZBA SPÓŁDZIELNI DOCHODZI DO 
1000. Na dzień 1 grudnia działało na Pomo­
rzu Szczecińskim 992 sklepów spółdziel­
czych, z czego na wsi 423. Ogółem spół­
dzielczych sklepów spożywczych było 733, 
innych 259. Najwięcej sklepów spółdziel­
czych posiadają powiaty: Szczecin — 138, 
Słupsk — 97, Koszalin — 83. Najmniej, bo 
zaledwie 18 — pow. Miastko.

NABĘDZIEMY DOMY NA WŁASNOŚĆ. 
W niedługim czasie na Pomorzu Szczeciń­
skim nastąpi przekazywanie domów na 
własność prywatnym  użytkownikom. Obec­
nie na terenie całego województwa powo­
ływane są komisje spisowe, w  skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele referatów 
pomiarów przy zarządach miejskich oraz 
przedstawiciele Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych. Spisy będą dokonane w  p ie rw ­
szym planie w  Szczecinie, następnie w 
miastach powiatowych i innych osiedlach. 
Po dokonaniu dokładnych spisów zacznie 
działać Wojew. Komisja Szacunkowa, któ­
ra ustali jakie domy mogą być przekaza­
ne prywatnym  użytkownikom, następnie 
samorządowi i  państwu.

Wnioski o przydział będą rozpatrywać 
Komisje Osadnictwa Nierolniczego. Do na­
bycia upoważniony jest każdy obywatel, 
a pierwszeństwo ma posiadacz i  użytkow­
nik.

znacznie wzmocnić spółdzielnie gminne i 
w konsekwencji jednolitego działania do­
prowadzić 'do spotęgowania gospodar­
k i i  osiągnięcia właściwego znaczenia.

Jeżeli dziś słyszy się bardzo często k ry ­
tykę spółdzielni gminnych, czy też same­
go Związku, to nie wynika ona bynaj­
mniej z założeń strukturalnych, ale po­
chodzi głównie z niedozwolonego często 
wykonywania prac w  terenie. Dlatego też 
na to zagadnienie należy zwrócić uwagę. 
Wraz z szerokim zakreśleniem pracy musi 
iść w  parze odpowiednia działalność o- 
światowa i  instrukcyjna. Muszą się także 
na prace te znaleźć odpowiednie fundu­
sze. Bo jeżeli zorganizowane społeczeń­
stwo ma przyczynić się do szybszej spo­
łecznej i  gospodarczej odbudowy kraju, 
to odpowiednia pomoc rządu jest rzeczą 
nieodzowną.

Z drugiej strony wysiłek samego społe­
czeństwa musi być znacznie zwiększony.

Warstwa chłopska musi sobie zdawać 
sprawę z tego, że wiele zagadnień jest 
zdolna sama rozwiązać i  musi sprawy te'_, 
ująć w  swoje ręce. • ^

Dlatego też obecne przepracowywanie i 
pogłębianie form  pracy społeczno- gospo­
darczej na wsi winno w  poważnym stop­
niu wpłynąć na je j rozwój, a tym  samym 
wzmocnić potencjał gospodarczy i  spo­
łeczny państwa.

C ZE S ŁA W  SO BC ZYK
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WIELKA
W  okresie przed drugą w o jn ą  św ia­

tową, om aw iając nasze zagadnienie por­
towe, m ia ło  się na m y ś li w yłącznie 
Gdańsk i  G dynię. Te dwa p o rty  w  za­
sadzie w yczerpyw a ły  ca łokszta łt na­
szych spraw  m orskich. M a leńk ie  W ła ­
dysławowo, Hel, czy też Puck nie 
w chodz iły  poważniej w  grę o i le  cho­
dziło  o kw estie  naszego gospodarstwa 
morskiego. Te p o rty  trzec ie j klasy, co- 
praw da w yp e łn ia ły  swą rolę, ale by ła  
ona n iebyw ale  n ik łą  wobec dw u  por­
tó w  g łównych. B rakow a ło  nam  w ięc 
tzw . po rtów  d rug ie j k lasy, t j .  pośred­
n ich  pom iędzy G dyn ią  i  Puckiem .

D opiero te reny odzyskane da ły  nam 
tak ie  porty . Obok w ie lk iego  Szczecina 
znajdu jem y tu  rów nież inne  jednostk i 
gospodarcze n ie  ta k  potężne ja k  Szcze­
cin, a jednakże ważne d la  całości nasze­
go rozw o ju  gospodarczego, a zwłaszcza 
d la  rozw o ju  Pomorza Zachodniego. T y ­
m i po rta m i są: Ustka, D arłow o, K o ło ­
brzeg i  Świnoujście.

W ybrzeże w ojew ództw a  szczecińskie­
go należy w  zasadzie ocenić ja ko  n ie ­
gościnne i  poza odcinkiem  zachodnim 
(rejonem  u jścia O dry) n ie  nadaje się do 
eksploatacji i  budow y p ortó w  na w ię k ­
szą skalę. B ra k  tu  jes t w iększych zatok 
i  zalewów, a na ró w n ym  brzegu trudno  
jes t wybudować port, k tó ry b y  b y ł o- 
chron iony przed w ia tra m i i  sztorm am i 
m orsk im i. N ie liczne p o rty  pow sta ły  w  
ujściach rzek. U stka  leży p rzy  u jściu  
n ie w ie lk ie j S łup ii, D arłow o  nad W iep­
rzem, K ołobrzeg nad Prośnicą a Św ino­
u jście  nad Świną.

Przed obe jm ującym  te te reny pań­
stwem  polsk im  stanęło przeto nowe zu­
pełn ie  zagadnienie uruchom ien ia  tych  
m nie jszych p ortó w  ba łtyck ich . Chodzi­
ło  o sprawę ważną i  p ilną , bow iem  
trzeba by ło :

1. odciążyć p o rty  p ierwszej k lasy  
(Gdańsk, G dyn ię  i  Szczecin) od nadm ia­
ru  pracy,

2. w ykorzystać m ożliw ości gospodar­
cze m nie jszych p ortó w  d la  rozw o ju  ca­
łego życia gospodarczego naszego pań­
stwa,

3. spowodować ożyw ienie w ie lkiego, 
k ilkuse tk ilom e trow ego  pasa wybrzeża.

O ile  chodzi o odciążenie w ie lk ic h  na­
szych portów , to  w iadomo, że po znisz­
czeniach w ojennych, G dyn ia  i  Gdańsk 
dokonyw ały w ie lk iech  cudów  przeła­
dunku. A  m im o to  p raw ie  że stale sta­
ły  „ogony“  s ta tków  po w ęgiel. B y ły  to 
w  dużej m ierze m a leńkie  szwedzkie 
żaglowce, zabierające na pokład  często 
ty lk o  po k ilka se t ton  węgla, a za jm u­
jące w  portach dużo miejsca. Obsługa 
m ałych s ta tków  jes t w ięcej k ło p o tliw a  
n iż  dużych jednostek, a e fek ty  gospo­
darcze są mniejsze. Postanow iono prze­
to  te  w łaśn ie  n ie w ie lk ie  jednostk i prze­
syłać na okres organ izacyjny do Szcze­
cina, a gdy i  Szczecin stanął już  ty le  
„na  nogach“ , że m ógł p rzy jm ow ać w ie l­
k ie  (a p rzyna jm n ie j duże) jednostki, 
m ałe żaglowce skierowano do U stk i. I  
w  ten sposób rozpoczęło się w yko rzys ty ­
wanie portów  d rug ie j klasy.

Okazało się, że pociągnięcie to  by ło  
bardzo szczęśliwe. Osiągnięto bow iem  
n ie  ty lk o  odciążenie w ie lk ic h  po rtów  
od m ałych jednostek, a le równocześnie 
nastąpiło duże ożyw ienie wybrzeża na 
tym  odcinku. Np. w  Ustce osied liło  się 
k ilk a  f irm  m aklersk ich, p rz y b y ły  gro^- 
m ady robo tn ików . C icha dotychczas 
mieścina rozpoczęła życie w łaściwe dla 
tego rodza ju  osady.

Przed uruchom ieniem  portów  jako  
najw iększą trudność w ysuw a ło  się b ra k  
urządzeń przeładunkowych. Okazało się 
jednakże, że transporte ry  rem ontowane 
w  k ra jo w ych  w arsztatach dobrze zastę­
pu ją  dźw ig i. Jak w y n ik a  z dotychcza­
sowych doświadczeń p o rtu  w  Ustce,

ROLA MAŁYCH PORTÓW
P Stajemy się społeczeństwem morskim -¡
transporte r p rze ładuje  od 80— 120 ton  
węgla dziennie (w y n ik i p racy  zależą od 
k w a lif ik a c ji i  w p ra w y  robo tn ików ). Tak 
więc na jw ażnie jsza sprawa została po­
zy tyw n ie  załatw iona.

Obecnie toczą się prace nad u rucho­
m ien iem  drugiego portu . Będzie n im  
D arłowo. I  tu ta j przybędą po w ęg ie l 
w  p ie rw szym  rzędzie m ałe jednostk i 
szwedzkie. W  przyszłości podobno „Spo­
łem “  pragn ie  w ykorzystać przeję te od 
Urzędu M orskiego i  zagospodarowane 
już  e lew ato ry w  celu im p o rtu  i  ekspor­
tu  zbóż. T u  nadchodzić m a zboże spro­
wadzane z Jugosław ii; z p o rtu  d a rło w - 
skiego pójdą w  św ia t po lsk ie  nasiona 
rolne. T a k  w ięc p o rt ten' odzyskał by  
swe dawne przeznaczenie, przed w o jną  
b y ł bow iem  g łów n ie  portem  zbożowym. 
Obecnie 3 tra n sp o rte ry  ju ż  odrem onto-

wane czekają na przyp łyn ięc ie  p ie rw ­
szych sta tków , b y  przystąp ić do ich  za­
ładowania.

Trzecim  będzie Kołobrzeg. P o rt to  o 
dużych tradycjach. Może wreszcie jego 
uruchom ien ie  p rzyczyn i się do „ro z ru ­
szania“  m iasta, bardzo zniszczonego w  
czasie w o jny . I  tu  rem ontu je  się 4 tra n ­
sporte ry  i  2,5 tonow y dźwig.

Specjalną jes t ro la  Świnoujścia. Ten 
p o rt w ejśc iow y Szczecina ma już  w  
na jb liższym  czasie pe łn ić ro lę g łów nej 
bazy naszego rybo łów stw a  dalekom or­
skiego. T u  • rów n ież p rzyb ijać będzie 
p rom  szwedzki. Wreszcie p ro jek tu je  się 
i  w  Ś w inou jśc iu  przeprowadzenie częś­
ciowego roz ładunku  s ta tków  płynących 
do Szczecina (w  szczególności tych, k tó ­
re ze w zględu na obciążenie n ie  będą 
m ogły wejść z pe łnym  ładunkiem , po­

nieważ n ie  pozwala na to  głębokość to ­
ru  wodnego). Rozważa się także kw e ­
stię holow an ia  do Św inou jścia  barek z 
węglem, k tó ry  tu ta j m ia łb y  być prze­
ładow yw any bezpośrednio z barek na 
s ta tk i.

Celem w szystk ich  tych  dążeń i  p la ­
nów. częściowo już  zrealizow anych jest 
zaangażowanie naszego społeczeństwa 
w  pracy na morzu. Tam  bow iem , gdzie 
społeczeństwo ży je  z morza, tw o rzy  się 
now y ty p  człow ieka. U dzia ł całej lu d ­
ności, czy p rzyna jm n ie j dużego procen­
tu  m ieszkańców naszego w ybrzeża w  
te j pracy, przyśpiesza proces tw orzenia 
społeczeństwa m orskiego. Na w si r y ­
bak, w  m ieście ro bo tn ik  portow y, inży­
n ie r, kup iec i  p rzem ysłow iec pracu jący 
na m orzu składają się na te  żyw e ele­
menty,. przekształcające nas na ta k ie  
społeczństwo. N ie  ulega w ątp liw ośc i, że 
uruchom ien ie  m a łych  p ortó w  proces ten 
znacznie przyśpieszy. C. P.

N a  Łasztowni budujem y chłodnię
Poprzez most Sobieskiego dostaię się na 

Łasztownię, by zobaczyć budującą się obec­
nie chłodnię rybną. Tuż za mostem, po le­
wej stronie wznosi się w ie lk i, zielony 
gmach — to właśnie chłodnia. Od strony 
Odry czerwienią się nowe niepokryte jesz­

cze dachem budynki, żywo kontrastujące 
z pobliskim i ru inam i zniszczonych działa­
niami wojennymi domów. K ilka stojących 
na nabrzeżu furmanek wyładowuje mate­
r ia ł budowlany. Pracami kierujne tu ta j 
z ramienia Morskich Zakładów Rybnych,

Szczecińskie Zakłady Mleczarskie
IM P O N U JĄ C Y  ROZW ÓJ PO ŻY TE C ZN E J P L A C Ó W K I

Kiedy w  lipcu 1945 r, ob. Leon Lampar- 
ski, delegowany przez spółdzielczy Zw ią­
zek Rewizyjny przybył do Szczecina z 
Gdyni celem objęcia tutejszej w ie lk ie j 
mleczarni — zastał na imejscu stan nie­
mal rozpaczliwy. Maszyny częściowo w y­
wiezione by ły  przez Niemców, reszty 
dzieła zniszczenia dokonali szabrownicy 
— czego nie ukrad li, to starali się zni­
szczyć. Przez k ilk a  miesięcy trwać musia­
ło oczyszczanie dwupiętrowego gmachu, 
kompletowanie maszyn. Nie było żadnych 
zasobów pieniężnych, brakowało fachow­
ców, sprzętu, środków lokomocji. Trzeba 
było naprawdę niebywałej energii, by 
trudności te przezwyciężyć.

We wrześniu 1945 r. zorganizowała się 
spółdzielnia pod nazwą „Okręgowa M le­
czarnia Spółdzielcza w  Szczecinie“ . Uzy­
skano pożyczkę, zakupiono pierwszy sa­
mochód ciężarowy. Od stycznia 1946 r. 
rozpoczęto produkcję —■’ zdobyto pierwszy 
transport mleka ze Stargardu w  ilości 
200 litrów . W ciągu dwu la t pracy Spół­
dzielnia dorobiła się pięciu własnych sa­
mochodów ciężarowych, spłaciła zaciąg­
nięte pożyczki, a latem 1947 r. obroty 
m lekiem przekroczyły 11 tys. litrów  
dziennie (obecnie, w  zimie, około 7.000). 
Am bicją Spółdzielni jest uzyskanie w  ro­
ku  1948 obrotu 20.000 litró w  dziennie a w 
miarę rozwoju miasta i  wzmacniania się 
zaplecza gsopodarczego dojść do 50.000 
litrów .

Od kw ietn ia  1947 r. Spółdzielnia została 
przeorganizowana i  obecna je j nazwa 
brzmi „Szczecińskie Zakłady Mleczarskie“ . 
Udziałowcami Spółdzielni jest obecnie 14 
mleczarni z Pomorza Zachodniego.

Ob. Lamparski, dyr. Spółdzielni, opro­
wadza nas po Zakładach. W w ie lk ie j hali 
na parterze właśnie odbiera się transport 
mleka. A k t I  — to badanie stanu kwaso­
wości. Dwoma w ie lk im i przewodami od­
p ływa mleko do dwóch kadzi: w  jednej 
prowadzi się mleko nadające się do picia, 
w  drugiej mleko do przerobu na twaróg 
i  sery.

' Schodzimy w  dół. Tu cały gąszcz prze­
wodów — niby olbrzymie żyły mleczarni. 
Oglądamy najciekawszy proces — paste­
ryzację. Skomplikowany aparat, złożony 
z płytek, powoduje stopniowe ogrzewanie 
się mleka do temperatury 70 stopni, przy 
które j giną już bakterie, a mleko odpro­
wadzane jest do chłodni. Jutro  od 5 rano 
będzie rozlane do baniek i  dostarczone 
ludności.

Zakłady mają w  rozmaitych punktach 
miasta 8 własnych sklepów, w  których 
wydaje się mleko. Na k a rtk i dla świata 
pracy Zakłady wydają po 2 zł za litr , 
miesięcznie około 60.000 litrów . Zaopatry­
wane są też stołówki. Pozostała ilość mle­
ka dostępna jest w  wolnej sprzedaży po

40 zł za l i t r  (cena rynkowa waha się od 
45 do 50 zł).

Zwiedzamy laboratorium. Tu badana 
jest zawartość tłuszczu, ciężkość i  kwaso­
wość. Zawartość tłuszczu mleka, dostar­
czonego przez Zakłady, nie może być 
mniejsza niż 3%, podczas gdy odpowied­
nia zawartość tłuszczu w  handlu „dzi­
k im “ waha się w  granicach 1,2 do 2%..

— Jakie są możliwości zwiększenia pro­
dukcji? Bo dla Szczecina, liczącego dziś 
ponad 130 tys. mieszkańców, 7 tys. litró w  
mleka dziennie to niewątpliw ie za mało?

— Zależy to w  pierwszym rzędzie od 
zaplecza gospodarczego, od pogłowia 
krów. Ilość k rów  w  momencie przejęcia 
przez władze polskie Pomorza Zachodnie­
go, była niesłychanie mała. — Niemcy 
wypędziil niemal cały inwentarz na za­
chód. Jednak z roku na rok sytuacja po­
praw ia się a ostatnie wiadomości — 
przybycie dużych transportów bydła do 
portu szczecińskiego — są pomyślne. Poza 
tym  zależy to w  ogromnej mierze od zro­
zumienia przez ro ln ików  obowiązku do­
starczania mleka do mleczarni, a nie na 
rynek „d z ik i“ . Ustawodawstwo polskie 
idzie zresztą w tym  kierunku. Zapewni 
to ludności mleko dobre i zdrowe.

Budynek Zakładów
przy ul. Jagiellońskiej 68/9 w Szczecinie

Ob Lamparskiego odwołują do nowego 
transportu. Właśnie nadszedł samochód 
wypełniony lśniącymi bańkami. Szybko i 
sprawnie odbywa się odbiór. Mleko po 
godzinie jest już w  kadziach, bańki w y­
parzone. Wszystko lśni czystością, aż m iło 
spojrzeć.

Nie trzeba przeszkadzać w  pracy, tak 
ważnej dld ludności naszego miasta. Że­
gnając się wyrażamy nadzieję, że rok 

przyszły będzie dalszym krokiem naprzód 
w  rozwoju te j pożytecznej placówki.

iZ.W.)

przybyły .z Gdyni wraz z ekipą fachow­
ców morskich ob. Jan Anders. Oprowadza 
mnie po terenie chłodni i  udziela m i inte­
resujących inform acji.

Zatrzymujemy się przy nowo wybudo­
wanych budynkach, w  któryęh znajdzie ú  
pomieszczenie kotłownia, pompownia, tran- 
sformatorownia ,oraz hala manipulacyjna 
dla sortowania ryb, nadchodzących na na­
brzeże. Aby ku try  i  trw a lery rybackie mo­
g ły swobodnie podpływać do chłodni most 

.Sobieskiego będzie zlikw idowany. Nieco- 
%yżej będzie zbudowany nowy most żelaz­
nej konstrukcji. Połączy on ulicę Vasco de 
Gama z Łasztownią. W ten sposób, nie ty lko  
zostanie otwarta droga dla statków płyną­
cych w  górę Odry, ale Szczecin uzyska 
ważne połączenie z Łasztownią. U n ia  
tramwajowa Bulwarem Gdańskim względ­
nie ulicą Łasztową połączy port z miastem. 
Most zostanie oddany do użytku w  pierw­
szych miesiącach 1948 roku.

Przydałaby się także odbudowa mostu 
z Łasztowni na wyspę __ Parnicką. Przed 
wojną wyspa ta była głównym ośrodkiem, 
szczecińskiego handlu rybnego. Dziś stoi 
pustką. Z chwilą uruchomienia chłodni 
miejsce to jednak zatętni znowu życiem.

Ob. Anders wprowadza mnie do jednego 
ze skrzydeł budynku w  którym  mieści się 
chłodnia. Na parterze oglądamy fabrykę 
lodu, mogącą produkować do 15 ton lodu, 
na dobę. W długiej, betonowej kadzi jes1^ 
umieszczony zespół ru r, połączonych ze so­
bą jedna nad drugą. Są to tak zwane \vę- 
/żownice, przez które przepływa amoniak. 
Ma on za zadanie ochładzanie wody wypeł­
niającej specjalne komory i  zamrażania 
je j na lód. W dniu 15 stycznia odbędzie się 
próba ciśnieniowa wężownic. W okresie 
zimowym chłodnia będzie magazynować 
lód wyrąbywany na rzece. Chłodnia posia­
da komory chłodnicze do przechowywania 
ryb. Na parterze jest takich komór 4, na 
pierwszym piętrze 3, na drugim 3, na trze­
cim 2, a na czwartym jedna. W komorach 
o temperaturze od 0 do 1 stopni będą prze­
chowywane ryby wędzone, i  konserwy, w 
temperaturze od — 4 do 6 stopni śledzie, 
a od — 2 do — 4 stopni ryby  świeże. Trzy 
komory o temperaturze — 12 stopni zosta­
ły  przeznaczone na ryby mrożone.

Szczecińska chłodnia posiada 2.840 me­
trów  kwadratowych powierzchni. Jeden 
m etr można obciążyć towarem w  beczkach 
whgi do 660 kg. Po przeliczeniu wypada, że 
chłodnia jest zdolna pomieścić 1,716,000 kg 
ryb. Ponieważ jeden kuter rybacki może 
przywieźć do 10.000 kg, chłodnia może przy­
jąć ładunek aż 171 kutrów. W roku przy­
szłym chłodnia rozpocznie produkcję file ­
tów  z dorsza, Ictóre estetycznie opako­
wane w  kostkach ruszą na zdobycie kon­
sumenta. Urządzenia chłodnicze są już go­
towe. Biuro Odbudowy Portów zakończyło 
prace związane z budową fundamentu be­
tonowego pod kompresory i  s iln ik  elek­
tryczny. Chłodnia rozpocznie produkcję w  
najbliższych miesiącach. Nabrzeże będzie 
wyposażone w  ślizg do spuszczania lodu 
na ku try , udające się na połowy, a Dyre­
kcja  P.K.P. doprowadzi do chłodni boczni­
cę kolejową.

Po uruchomieniu stałej l in ii tram wajo­
wej mieszkańcy Szczecina będą mogli na­
bywać tu ta j ryby, oraz przetwory rybne. 
Na Łasztowni powstaną nowe ośrodki han­
dlu, a ludność przybywająca do Szczecina 
będzie mogła osiedlać się na tym  terenie.

Wiesław Kotowski
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HITLEROWSKICH WIĘZIEŃ 1 OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH

S K L E P  T E K S T Y L N Y  Nr .  261
Szczecin, Boi. Krzywoustego 1 (koło kościoła Garnizonowego)

I P O L E C A : m a te r ia ły  —  u b ra n io w e  —  s u k ie n k o w e  — p łaszczow e  -  je d w a b ie  —

W stąp i p rze k o n a j się!

P O  N I E B Y W A L E  N I S K I C H  C E N A C H

T an ie j n ig d z ie  n ie  kupisz!

| Korzystaj z ostatnich dni taniej wysprzedazy w grudniu j
d o  i n s t y t u c j i ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  i o r g a n i z a c j i .

ASOWA

D O S T A W A
MATERIAŁÓW

PIŚMIENNYCH

P o kryw am ^  w sze lk ie  za p o trze b o w a n ia  członków. 
Z a o p o tru je m y  bran żo w e p laców ki spółdzielcze i p ry w a tn e .

S T A L E  N A  M A G A Z Y N I E
PAPIERY: p a k o w e  k a rto n y

¡owa, natron, manilla, szrenc te k tu ry
piśm ienne cyklostyl 
m aszynow e p rze b itk a

k re p in a , s e rw etk i, p a p ie r  h ig ien iczny i in n e . W szelk ie  a r ty k u ły  b iu ro w e  i techniczne : k a lk i,  
taśm y, w osków ki, a tra m e n ty , o łów ki, sta lów ki, p ió ra  itp  G a la n te r ia  p ap ie rn icza  i in tro lig a ­
to rska . Dostaw a zeszytów szkolnych i pom ocy naukow ych . To reb ki k o lo n ia ln e  i p ie k a rs k ie  
w ła s n e j p rodukcji. W y k o n u je m y  S T E M P L E  i w sze lk ie  druki kasow o - m a g a zy n o w e .

D E T A L  Ż A D A Ć  O F E R T !H U R T  P O Ł H U R T
h u r t

Al W o jska  Polskiego 1 3 4  
i P a rk o w a  6 4

DZIAŁ HANDLOW Y KS ĘGARNi 
„POLSKIE PISMO I KSIĄŻKA" d e f
Szczecin, A l. W o jska  Polskiego 41 

W y s y łk a  na prow incją za  za liczen iem  pocztow ym  lub k o le jo w ym .
K o n to  b a n k o w e ; B G S  n r . 32 — P K O  X-4177. T e ł. 25C6 i  2145

U W A G A :  O s ią g n ię ty m i, g o d z iw y m i z y s k a m i f in a n s u je m y  re g io n a ln e  w y d a w n ic tw a  S p ó ld z . W y d a w n i­
cze j P P K  d la  k u ltu ra ln e g o  z a g o s p o d a ro w a n ia  P o m o rza  Z a ch o d n ie g o .

K s ię g a rn io m  e k s p e d iu je m y  w y d a w . w łasn e , ,,W y d a w n ic tw a  Z a c h o d n ie g o “  Poznań i  , N a u k a " B yd g o szcz

U W A G A !

Z początkiem nowego roku Czytelnicy 
tygodnika „Szczecin" otrzymywać będą na­
sze czasopismo regularnie co tydzień. Za­
powiadając powyższe — równocześnie przy­
pominamy o odnowieniu prenumeraty na 
najbliższy okres.

Dla wygody Czytelników zamieszczamy 
poniżej „zamówienie prenumeraty“ , które 
prosimy wypełnić, wyciąć, włożyć do ko­
perty, ofrankować znaczkiem 1.— zł. (dru­
ki) i  przesłać do Adm in istracji tygodnika 
„Szczecin" A l. Wojska Polskiego 41, lub 
wręczyć swemu listonoszowi.

Zaległość za prenumeratę, obliczoną do 
końca br, prosimy wpłacić na nasze konto 
w PKO nr. X-4177. (Blankiet na PKO 
z wyszczególnieniem należności — załącza­
my.

ZGŁOSZENIE ABONAMENTU

nazwisko i  im ię (stempel instytucji, orga­
nizacji, firm y  itp.)

miejscowość, powiat, poczta

ulica, nr. domu nr. mieszkania 
Zgłaszam abonament tygodnika „Szcze­

cin" na okres: miesięczny (zł. 70), kw arta l­
ny (zł. 225) półroczny (zł. 440), roczny 
(860 zł.)

Należność przekazuję równocześnie pocz­
tą, blankietem na PKO X-4177 w  kwocie

Polsko-Bałtycka Agencja Okrętowa
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

▼

MAKLERZY OKRĘTOWI 
AG ENC I FRACHTOWI 
DOSTAW A BUNKRU

C e n t r a l
GDAŃSK — WRZESZCZ

ul. Grunwaldzka 58

T e I e f
Gdańsk 416-10, 416-11, 420-53, 420-54 
Gdynia 215-31, 260-34 
Szczecin 3272 
Ustka 287

Adres telegr.: „P O L B A L"

O d d z i a ł y :

G D Y N I A ,  ul. Świętojańska Nr 23 
SZCZECIN, ul. Ledóchowskiego 20 
U S T K A ,  ul. Józefa Stalina Nr 67 
D A R Ł Ó W  —  PORT 
KOŁOBRZEG —  PORT

9 9 s n  n m  m
S p ó łd z ie ln ia  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w a

z o. u
S zczec in , M a r ia n a  B uczka  19-11

P I artyku ły malarskie, izolacje budowlane
O I 0  C Q j instalacyjne

oraz a rtyku ły  gospodarcze branży chemicznej

IIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII*

■ m m  mM m ora ■ ■  h m  m m  m  W ' ^W ełnohurt
Telefon 3422

Boi. Krzywoustego 53
K up u je  i  w ym ienia wełnę owczą na w łócz ­
kę ko lo ro w ą  i m a te ria ły  ub ran iow e, w łosie 

końskie, len i skóry fu te rkow e

'

W łó czka  ko lo ro w a ! W e łn ia n e  w a r t y s t y c z n e

maszynowa i ręczna bluzki, blezery, rękaw iczki, szaliki,
SPRZEDAŻ HURTOW A

„ P A N I "  Brama Portowa 4

niedźwiadki i t. p. 
poleca w  dużym w yborze 

„ P A N I"  Bram* P e to w i 4

€ ♦  H .  D .
SZCZECI N,

Al. J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  41 
(wejście z pl. Grunwaldzkiego)

CENTRALA HA N D LU  D E TA L IC ZN E G O  POLSKIEGO ZWIĄZKU B. WIĘŹNIÓW POLI­
TYCZNY H, H ITLE RO W SKICH W IĘ Z IE Ń  I O B O Z O W  K O N C E N T R A C Y J N Y C H

SKLEP TEKSTYLNY Nr. 1800

P O I  F C A MATER!AŁY UBRANIOWE —  SUKIENKOWE — 
'  ^  L  C  ^  ^  PŁASZCZOWE i KONFEKCJĘ

po n i e b y w a l e  n i s k i c h  c e n a c h

Wstąp i przekonaj się! Taniej nigdzie nie znajdziesj!

Korzystaj z ostatnich dni taniej wyprzedaży w grudniu

Wieczne pióra
NAPRAWA 

' KUPNO
S RZEDAŻ

C H 1 L I M O N I U K
WARSZTAT REPERACYJNY

Ledó -howsbiego 20 (d*w . Śląska 47)

P  o s z  u  k  i i  j e m y
zdolnych  a k w izy to ró w

z g ł o s z e n i a :

A G E N C J A  R E K L A M Y
Szczecin, A l . Wojska Poi.skiego 4 1
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TRZY WIECZORY AUTORSKIE
K O Ź N IE W S K I  - G A Ł C Z Y Ń S K I  - B R O N IE W S K I

Nad Szczecinem rozb iła  się „b an ia  z 
poezją“ . W  ciągu trzech d n i dwa w ie ­
czory autorsk ie  poetów: B roniew skiego 
i  Gałczyńskiego, i  konce rt re cy tacy jny  
R ychterów ny. Poza ty m  odczyt w y b it­
nego p u b licys ty  Koźniewskiego. N asu -' 
w a się uwaga: czy organ izatorzy nie 
p ow in n i się b y li  porozumieć, b y  w ieczo­
r y  te  jakoś inaczej rozłożyć w  czasie? 
T y le  się p ra w i o konieczności p lanowe­
go organizow ania k u ltu ry  —  ale taka  
np. zbieżność w  jednym  dn iu  w ystępu 
recytacyjnego R ych te rów ny z wieczo­
rem  poe tyck im  Broniew skiego zdaje się 
św iadczyć o zupe łnym  b ra k u  wszelk ie­
go planowania.

Poza tym : w szystk ie  trz y  w ieczory 
m ia ły  charak ter zdecydowanie „k lu b o ­
w y “ . (dwa zorganizow ał K lu b  In te l i­
gencji, trzec i —  „C z y te ln ik “  w raz z 
K lubem  L ite ra cko  -  A rtys tycznym . 
S potyka ło  się te  same tw arze: nieco 
znanych „osobistości“  urzędowych, dzia­
łaczy k u ltu ra ln o  -  oświatowych, 
nieco byw a lców  ze sfer lite racko  - 
kaw ia rn ianych , trochę m łodzieży aka­
dem ickie j i  szkolnej, trochę czytelniczek 
„P rz e k ro ju “ . T y le  się g rzm i o koniecz­
ności um asowienia k u ltu ry . P ostu la t o- 
czyw iście słuszny, i  ty lk o  w  razie  jego 
spełnienia tego rodza ju  w ieczory m ają 
społeczną rac ję  b y tu . Czy napraw dę n ie  
b y ło  czasu i  możności porozum ieć się ze 
Zw . Zaw odow ym i, b y  zainteresować po­
ezją szersze ko ła  szczecińskiego społe­
czeństwa, d la k tó ry c h  w ieczory te  m o­
g ły  .się stać w ie lk im  przeżyciem  a r ty ­
stycznym?

A le  z w ie lu  hasłam i byw a  tak, ja k  na 
przedstaw ien iu  opery: chór w yśp iew u je  
k ilkadz ies ią t razy re fre n  „śpieszm y się, 
ach, śpieszmy się!“ , t łu m  statystów  
m io ta  się po scenie, coś m ia ło  nadejść, 
a le n ie  nadeszło, k u rty n a  zapada i 
wszystko kończy się za ku lisam i...

Sześć la t  w o jn y  —  i  sześć m a ryn a r­
skich W ig il i i  na m orzu! Ci, k tó rz y  w ró ­
c ili, w spom ina ją  je, w raz  z op ła tk iem  
dzieląc się sw oim i przeżyciam i w  bez­
piecznym  dziś i  zacisznym k ręgu  ro ­
dzinnym .

M orze potężne i  groźne,, w rog ie  lub  
łaskawe, zawsze nieobliczalne. N iepo­
dobna oderwać się w spom nieniem  od 
tych  d n i w ype łn ionych  czujnością, p ra ­
cą i  śm ierte lną  w alką. U p ły w a ły  w śród 
n ich  i  święta.

Za łog i dwóch m a łych  niszczycie li, 
O. O. R. P. „K ra k o w ia k “  i  „K u ja w ia k “  
spędziły św ięta Bożego Narodzenia na 
A tla n ty k u , p łynąc do f io rd u  norw eskie­
go Solvaer. E sko rtow a ły  grupę desan­
tow ą „kom andosów “ , k tó rz y  w y b ie ra li 
się poraź p ie rw szy od czasu D u n k ie rk i 
na ko n tyn en t europejski, b y  dokonać 
dywersyjnego wypadu. Rejs św iąteczny 
m usia ł być przeprow adzony ze szczegól­
n ym i ostrożnościam i, b y  uzyskać zasko­
czenie. A kc ja  udała się.

In n y  p o lsk i o k rę t O. R. P. „G a rlan d “  
szczyci się lite ra cką  k ro n ik ą  wojenną. 
A u to re m  je j jes t Józef B artos ik . Opisu­
je  on szereg przygód na morzach, m. in . 
karaw anę d la  M a lty  w  końcu drugiego 
ro ku  w o jn y  i  konw ó j do K anady. E p i­
zod „św ią teczny“  p rzytaczam y poniżej.

C Z Ł O W IE K  Z IE M I NOW EJ

Jeden z najznakom itszych p u b lic y ­
stów  m łodego pokolenia  K a z im ie rz  K oź­
n ie w sk i’ w yg ło s ił odczyt p t. „C z łow iek  
Z iem i N ow e j“ . Oczywiście, m owa tu  o 
cz łow ieku  na Z iem iach Odzyskanych. 
K oźn iew sk i jes t doskonałym  obserwa­
torem , poza ty m  posiad« dużą śmiałość 
i  o rygina lność w  fo rm u ło w a n iu  w nios­
kó w  —  znam y te  jego ta le n ty  z książek i  
św ie tne j p u b licys tyk i. Na w ieczorze d y ­
skusy jnym  w  Szczecinie m ó w ił o k o le j­
nych  fazach obe jm owania  przez Polskę 
Z iem  Odzyskanych. S tw ie rd z ił, że ruch 
Po laków  na zachód m ia ł charak te r ży­
w io łow y , że rozsadził w szelk ie  p lano­
wanie. Scharakteryzow ał różne g rup y  
osiedleńcze, n ie  oszczędził i  „d ra ń s tw a “ , 
k tó re  zwłaszcza w  p ierw szej faz ie  tak  
w ie lk ie  szkody w yrządz iło  polskości. 
W artościu jąc g rup y  osiedleńców, K oź­
n iew sk i s taw ia na jw yże j re pa tria n tó w  z 
za Buga, ja k o  stanow iących n a jp e łn ie j­
szą „g rup ę  społeczną“  —  bo z ziem 
P o lsk i centra lne j szedł na zachód przede 
w szystk im  elem ent n a jba rdz ie j przed­
sięb iorczy zarówno w  dobrem, ja k  w  
fzłem, wszelkiego rodza ju  „ in d y w id u a ­
liś c i“ , k tó rz y  b y w a li i  b yw a ją  nieraz 
k ło p o tliw i. M ów iąc  o  w ie lu  krzyw dach, 
k tó re  spotka ły  tu  ludność polską auto­
chtoniczną K oźn iew sk i uważa jednak, 
że b y ło  to  w  pew nej m ierze n ie u n ikn io ­
ne, jako  że „w ie lk ie  w ydarzen ia  nie 
zawsze są z korzyścią  dla współczes­
nych “ .

Z początkowej m oza ik i lu d zk ie j na 
Z iem iach Odzyskanych p ow o li w y ła n ia  
się ju ż  obecnie pew ien okreś lony typ  
tu te jsze j ludności, a raczej k i lk a  typów  
zasadniczych. K oźn iew sk i uważa jed ­
nak, że konieczny i  w ażny proces zży­
w an ia  się, w rastan ia  osiedleńców w

Książka B a rtos ika  w yszła  nakładem  
„O rb isu “  w  Lon d yn ie  w  ro ku  1947 i  
nosi ty tu ł  „W ie rn y  o k rę t“ .

„...Podczas sztorm u rad iostacja  n a li­
czyła k i lk a  S. O. S. Naniesione na m a­
pę pozycje rozciągały się na  przestrzeni 
setek m il. N ie  ulegało w ą tp liw ośc i, że 
konw ó j poszedł w  rozsypkę, ty m b a r- 
dzie j, że k rytycznego  popo łudn ia  p rzy ­
szedł sygnał o fic ja ln ie  rozw iązujący 
konw ó j i  zalecający in d y w id u a ln y  po­
w ró t do A n g lii. Większość napewno 
w róc iła . Może jednak oprócz nas ktoś 
tu  jeszcze pozostał żyw . Postanow iliśm y 
poszukać na w szelk i w ypadek. Sam ym  
n ie  bardzo nam  się śpieszyło do pow ro ­
tu . Jakoś żal b y ło  rezygnować tu , w  po­
łow ie  drogi, zwłaszcza po tych  k i lk u  
dniach ko łysania.

Po ca łodziennym  szukaniu zauw aży­
liśm y  na horyzoncie kom in . B y ł to  „P a ­
s teu r“  —  n a jw iększy  sta tek w  konw o ju . 
Na pokładzie  m ia ł k i lk a  tys ięcy kade­
tó w  lotn iczych, k tó ry c h  w ió z ł do K a ­
nady na przeszkolenie. Zależało m u  b ar­
dzo na dow iez ien iu  ich  na „d rug ą  s tro ­
nę“ . O dpowiedzie liśm y, że go odeskor- 
tu je m y  do H a lifa xu . G dy za jm ow aliś­
m y  pozycję przed dziobem m a rtw a  fa la  
b y ła  jeszcze ta k  ogromna, że w id y w a ­
liśm y  się naw zajem  z „P asteurem “  t y l ­
ko  na je j w ie rzcho łku . Po p ięciu  dniach

N ową Z iem ię  jes t niedostatecznie p ie ­
lęgnowany. N ależy lud z i wiązać ściśle z 
tu te jszą  przeszłością, zarówno w  dzie­
dzin ie  .k u ltu ry , ja k  i  w  zakresie proce­
sów gospodarczych.
» Nastąpiła... dyskusja, słaba strona 
w szystk ich  trzech w ieczorów . Odbywa 
się to  w  ten  sposób, że przewodniczący 
na jczu lszym i s łow y przem aw ia do pu­
bliczności, zachęcając do zabrania g ło ­
su. Cisza. P rzewodniczący staje się 
jeszcze czulszy, sama słodycz p łyn ie  m u 
z ust, prelegent, n ieco zażenowany, u - 
śmiecha się zachęcająco. Po< k ilk u  m in u ­
tach grobowego m ilczen ia  ktoś „n ie  
w y trz y m u je  ne rw ow o“ i  staw ia k ilk a  
pytah . K to  następny? Z nów  czułe uśmie 
chy, pięć m in u t serdecznej zachęty —  i  
znow u ktoś się l itu je , zabierając głos 
niekoniecznie do rzeczy. Po czterech ta ­
k ic h  zabiegach oczy przewodniczącego 
sta ją  się nieco błędne, a prelegent 
czym  prędzej odpow iada dyskutantom , 
dz ięku jąc im  za g łębokie i  tra fne  uw a­
gi-

A le  może lep ie j darować sobie taką  
dyskusję? (J.) .

J. K . G A Ł C Z Y Ń S K I

To b y ło  m o je  czw arte  spotkanie z 
G a łczyńskim . A le  w łaśc iw ie  każdy jego 
w iersz to  nowe z n im  spotkanie. In n y  
jes t bow iem  w  „P ieśn i o flagach“ , in ­
n y  w  satyrze „K ra k ó w  46“ , inn y  w  
sw ym  z ie lonym  i  srebrnym  zapatrzeniu 
i  zasłuchaniu w  u ro k i nocy i  księżyca, 
in n y  w  „S y m fo n ii św ieczn ikow ej“  a in ­
n y  w  grotesce z te a trzyku  „Z ie lona  gęś“ . 
T u  i  ówdzie pobrzm iewa nutka  „spo­
łeczna“  ale —  daru j m i to  określenie, 
M is trz u  Ildefonsie ! —  dźw ięk to n ie  ta k  
pewną d oby ty  ręką ja k  inne.

Poezji Gałczyńskiego n ie  podobna od­
m ów ić  an i o ryg ina lności an i w ysokiej

d o ta rliśm y  na miejsce. B y ło  już ciemno 
gdy w chodz iliśm y do portu . P rzyw ita ł 
nas zapach z im y  i  sosnowego lasu. A  
przede w szystk im  w id o k  m iliona  św ia­
te ł ja k im i ja rz y ło  się m iasto. Gdy poda­
w a liśm y rzu tkę  na ośw ie tlonym  re fle k ­
to ra m i nabrzeżu w a rta  kanadyjskich  
m aryna rzy  prezentow ała b roń. Doszły 
nas dźw ięk i polskiego Hym nu narodo­
wego. B y liś m y  p ie rw szym  polskim  o- 
k rę tem  w ojennym , ja k i tu ta j k iedyko l­
w ie k  dotarł. I  razem  z „Pasteurem “  je ­
dynym i p rzedstaw ic ie lam i naszego kon­
w oju . —  B y ły  w łaśn ie  św ięta Bożego 
Narodzenia... N

Tak się Zakończył nasz osta tn i w  1941 
ro ku  konw ó j. Inne  m ia ły  może m n ie j 
in te resu jący  przebieg, —  n ie  często spo­
ty k a liś m y  o k rę ty  podwodne na pow ierz­
chni, a p rzechy ł 63 stopn i zdarzył się 
—  na szczęście —  ty lk o  raz. Lecz w  o- 
gó lnych zarysach ch a ra k te r pracy po­
został n ie  zm ieniony. D w a tygodnie w  
jedną stronę, dwa z pow rotem . W śro­
dku k i lk a  d n i ładow ania  prow ian tu  i  
wody. I  znow u konw ó j. Od początku 
opędzanie się okrę tom  podwodnym, 
w n ika  ze sztorm am i i  lepiąca się do 
skóry m okra, słona koszula.

W śród te j szarzyzny spędziliśm y dwa 
i  pół roku . Trzy. Boże Narodzenia na 
m orzu“ .

Taka b y ła  rzeczywistość, n ie  sprzyja­
jąca nastro jom  świątecznego wzrusze­
n ia . Tw arda, trudna, w cale nie „ ro ­
m antyczna.“  A le  gdy  w id z i się ją  we 
wspom nieniu, droga jes t m arynarskim  
sercom.

k la sy  ani szczerości. Jest to  jednak po­
ezja n iepokoju, wiecznego ja ko b y  jesz­
cze szukania. G a łczyński zawsze zaska­
k u je  śmiałością swej m eta fo ry, b raw u ­
rą  te m a tyk i, w  k tó ry c h  tru d n o  rozdzie­
lić  żonglerstw o od p raw dz iw e j poezji. 
Rzadko są u  niego w iersze ta k  spoko j­
ne w  swym  liry ź m ie  ja k  ten  dedykow a­
n y  a rtys tkom  chińskim . D aleko częściej 
w  poezji Gałczyńskiego znajdziem y n ie ­
spokojne przerzucanie się od w rażenia 
do wrażenia, a każde uchwycone ostro, 
z w ie lk ą  s iłą  przekonyw ującą i  k o n k re t­
nością w iz j i  poetyckie j. Publiczność, 
liczn ie  zgromadzona na wieczorze G a ł- ' 
czyńskiego, b y ła  trochę zaskoczona n ie - 
sam owitością poezji autora. „Z ie lone j 
gęsi“ . A  fa k t, że poezja jego n ig d y  n ie  
będzie mogła uchodzić za ko m un ika ­
tyw ną, sp raw ił, iż  gość Szczecina n ie  
m óg ł rozgrzać słuchaczy choć sam re­
cy tow a ł swe w iersze i  —  co tu  m ów ić  
—  recy tow a ł doskonale. Poezja G a ł­
czyńskiego n ie  jes t twórczością d la  mas. 
N ie  można m u z tego powodu staw iać 
zarzutów, a le też to  w łaśnie spraw ia, że 
Wieczór jego zb lad ł w  porów nan iu  z 
następnym , Broniew skiego. Z trzech 
w ieczorów  auto rsk ich  na jba rdz ie j chy­
ba u pam ię tn ił się ten ostatni. w l

, POETA REWOLUCJI (

D nia  14. 12. 1947 r. w  sa li W oj. Rady 
N arodowej, sta ran iem  spółdz ie ln i w y ­
dawniczej „C z y te ln ik “  oraz K lu b u  L i ­
teracko -  A rtystycznego  zorganizowano 
w ieczór au to rsk i W ładysław a B ro n ie w ­
skiego. Po pow itan iu , W . L a c h n itt w  
k ró tk im  przem ów ien iu  dał syntezę 
twórczości poety. B ron iew sk i, w spom nia 
n y  w ieczór poprzedził w ystępam i w  
G im nazjum  Żeńskim , oraz w  G im na­
z jum  i  L iceum  d la Dorosłych.

B o jo w y  i  społeczny w iersz B ro n ie w ­
skiego, jeże li chodzi o jego ładunek 
w ew nętrzny, zb liżony jes t do wiersza 
M ajakowskiego. F o rm a ln ie  jednak różni 
się zdecydowanie: Można rów n ież odna­
leźć w ie le  zbieżności u tw o ró w  B ro n ie w ­
skiego z u tw o ra m i Pasternaka. B ron iew  
sk i jest pełen żyw io łow ego liryzm u . 0 ^ *  
l iry z m  skandowany w  ta k t ż o łn ie r s k i^  
go marszu szczególnie s iln ie  występuje 
w  w ierszach w ojennych, zaw artych  w  
tom ikach  „D rzew o rozpaczające“  i 
„B agne t na b roń “ . N ieustęp liw a  chęć 
w a lk i o lepsze ju t r o  p ro le ta ria tu  ma 
swój w yraz  zarówno w  pierwszych 
w ierszach z „W ia tra k ó w “  ja k  i  w  ostat­
nich. K ażdy poszczególny u tw ó r jest 
skończonym m anifestem  hum an ita rnym , 
pog łębionym  przez prostotę i  a rtyzm  
w yrazu. *

Publiczność szczecińska zbierająca się, 
na im prezach k u ltu ra ln y c h  je s t bardzo 
uroczysta i  do pewnego stopnia sztyw ­
na, n ie  ła tw o  naw iązująca k o n ta k t z 
autorem . Lecz B ro n ie w sk i u ją ł ją  z 
miejsca, czego n ie  m ógł nota-bene uczy­
n ić  tw órca  słynne j angelologii, m is trz  I l ­
defons —  35 w ie rszy odczytanych przez 
B roniew skiego zostały p rzy ję te  przez 
słuchaczy napraw dę entuzjastycznie. 
Szczególnie ta k ie  u tw o ry  ja k : „N ik e “', 
„E leg ia  na śm ierć W aryńskiego“ , „Z a ­
głębie D ąbrow skie“ , „U lic a  M iła “ , „M ó j 
pogrzeb“ , „Żydom  po lsk im “  i  „M a ło “  
—  zostały nagrodzone burzą  oklasków. 
Ten m iły  i  pożyteczny w ieczór psu ły  
trochę hałasy pochodzące z puste j gale­
r i i  i  w  pewnej c h w ili sala w ojewódzka 
przypom inała  „S traszny D w ó r“  M o­
niuszki- T. K .

JÓZEF M O D R ZĘ JE W S K r

BOŻE NARO DZENIE NA MORZU
w latach wojny światowej

Redaguje Komitet — Redaktor naczelny przyjm uje od 10—12. Adres Redakcji i  A d ­
m in istracji: Szczecin A l. Wojska Polskiego 41 — Redakcja i  adm inistracja czynne 
od godz 8 — 16. Telefon 25-06. Nadesłanych rękopisów nie zwraca się. Prenumerata 
miesięczna — 70 zi, kw artalna 225 — .zł, półroczna — 440 zł, roczna — 860 -

I Cennik Ogłoszeń: Ogłoszenia za 1 mm łam u szer. 63 mm w  dziale ogłoszeniowym 
— 30 zł w  tekście'— 60 zł Ogłoszenia drobne: Za 1 słowo drukiem  zwyczajnym — 

" 20 zł, drukiem  tłustym  — 40 zł (przyjmuje się najmniej 10 słów). Strona — 40000 zł, 
<4 strony 20000 zł, % strony — 10000 zł, >/» strony — 5000 zł, J/is — str. — 3000 zł.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Polskie Pismo i  Książka“  — Szczecin A l. Woj­
ska Polskiego 39 — Telefon 25-06 — Tłoczono w  D rukarn i Państwowej nr. 1 w  Szcze- 

cinie ul. św. Krzyszofa 7. X-07531


